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TYGODNIK S T U D E N T O W I M ŁO D E! IN TELIG EN C JI

A jak
z nim malczyć

JAN DANECKI

Mia łem  niedawno okazję czy­
tać jedną z prac m ag is te r­
skich k ie row anych przez 
Zakład M ate ria lizm u  H is to ­
rycznego UW. D otyczyła  ona spó j­

ni. P rzykro  powiedzieć, ale poza 
powtórzeniem i rozwodnieniem  od­
powiednich tez klasyków  i odpo­
w iedn ich m ate ria łów  P lenów  KC  
naszej p a rtii — w  pracy te j nic 
więcej nie było. Żadnego praw ie 
m a te ria łu  faktycznego, żadnych 
prób samodzielnego zbadania choć­
by w ycinkow ych procesów spójn i, 
żadnych prób postawienia nowych 
problemów. Czytałem  uwagi pra­
cow nika prowadzącego pracę: me 
grzeszyły znajomością rzeczy. T ru d ­
no mieć zresztą o to pretensje — 
nie można znać się na wszystkim . 
A le  wobec tego dlaczego nie odsyła 
się m agistranta na konsultacje do 
ludzi, k tó rzy  m ają na tem at spójn i 
coś do powiedzenia, dlaczego nie  
podsuwa się mu m ateria łu  faktycz­
nego. Dlaczego wreszcie od począt­
ku  nie zakwestionuje się ujęcia sa­
mej koncepcji w łaśnie dogmatycz­
nego ujęcia pracy?

O ile  m i wiadomo», inne prace nie 
przedstaw ia ły  się o w ie le  lep ie j.

Gdy w ięc w  dyskus ji o dogm atyz- 
mie w  PO PROSTU zabrał głos tow. 
Bauman, k tó ry  jako pracow nik Za­
k ładu ponosi za ten stan rzeczy 
współodpowiedzialność — można by­
ło  spodziewać się, ze w w ypow ie­
dzi te j znajdziem y próbę analizy 
tych — i innych — niepokojących 
tendencji w  pracy Zakładu, propo­
zycje jak ichś kroków  zmierzających 
do ożyw ienia tętna życia naukowe­
go w  dziedzinie m ateria lizm u histo­
rycznego.

Tymczasem jedyny w  gruncie rze­
czy wniosek, ja k i w yp ływ a z wypo­
w iedzi Baumana, jes t ta k i: daleko, 
bardzo daieko nam jeszcze do zgłę­
bienia dziedzictwa klasyków  m ark­
sizmu; zgłębiajm y je zatem c ie rp li­
w ie — a potem dopiero dysku tu jm y 
o samodzielnej pracy naukowej.

W  is to c ie  zg łę b ie n ie  ca łego d o ro b k u  
k la s y k ó w  — to  sp raw a , na  k tó rą  n ie  
s ta rc z y  lu d z k ie g o  życ ia .

S za leńcem  o g io szo no b y  dziś każdego, 
k to  ra d z iłb y  in ż y n ie ro w i z re zygn o w ać  z 
p ró b  s a m o d z ie ln ych  o d k ry ć  te c h n ic z ­
n y c h , d o p ó k i n ie  zapozna się u p rz e d n io  
z c a ły m  d o ro b k ie m  w spó łczesne j f iz y k i  
te o re ty c z n e j.

21e je s t, że podobne  ra d y  p rz y jm u je  
się bez zaskoczen ia, g d y  ty c z ą  n a u k  
spo łe czn ych .

W  us ta ch  zaś c z ło w ie k a , k tó r y  — p o ­
w ta rz a m  — o d p o w ie d z ia ln y  je s t za ro z ­
w ó j n a u k i i  ksz ta łc e n ie  k a d r  — ra d y  
ta k ie  w  p ra k ty c e  oznaczać m ogą  ty lk o  
m y d le n ie  oczu.

Jasne je s t, że n ie  m ożna  p rzys tę p ow a ć  
do p ra c y  te o re ty c z n e j bez p rz y s w o je n ia  
sobie o g ó ln y c h  zasad m a te r ia liz m u  
d ia le k ty c z n e g o  i  h is to ryczn e g o , bez rze ­
te lne g o  z g łę b ie n ia  m e to d y  m a rk s iz m u

o ra z  p e w n e j s u m y  Już o s ią g n ię te j w ie ­
d z y  w  te j szczegó lne j d z ie d z in ie  badań, 
k tó re  z a m ie rza  się  s a m od z ie ln ie  ro z w i­
nąć.

I najważniejsze: praw dziw ie głę­
boką, twórczą znajomość m arksiz­
mu osiąga się dopiero w toku p ra k ­
tycznego rozw iązywania problemów 
badawczych — gdy sięga się do k la ­
syków  nie po schematy, lecz po w y­
tyczne do teoretycznego czy prak­
tycznego rozgryzania sprzeczności, 
napotykanych w życiu.

O BIUROKRATYZACJI 
FILOZOFII — SłOW K ILKA

W brew  temu, co tw ie rdz i tow. 
Bauman, is tn ie je  pewna zbieżność 
pomiędzy biurokra tyzm em  w po li­
tyce, a dogmatyzmem w nauce i  f i ­
lozo fii T y lko , że zbieżność ta nie 
polega na trzym aniu się zarządzeń 
(w życiu) i tekstów klasyków  (w f i ­
lozo fii) — ja k  sugeruje to tow . Po­
m ian (na tej samej płaszczyźnie po- i 
de jm u je  dyskusję tow. Bauman). 
Isto ta b iu rokra tyzm u — jak w iado­
mo — polega na oderwaniu aparatu 
od życia mas, na lekceważeniu ich 
potrzeb, n ieuwzględnianiu i m arno­
w aniu  ich twórczej in ic ja tyw y . Isto­
ta dogmatyzmu polega na oderwą- 
n lu  teo rii od p ra k tyk i, a więc w  i 
konsekw encji tak samo na łekce- i 
ważeniu potrzeb mas, nieuwzględ­
n ian iu  ich in ic ja tyw y  i krępow aniu 
ich praktycznej twórczości pi“zesta- 
rza lym i schematami naukowym i.

Nie trzeba szczególnej dociek li­
wości, aby odnaleźć poidobną po­
stawę wśród naszych zawodowych;: 
pracow ników  filo zo fii. W  dziedzinie ; 
zaś m ateria lizm u historycznego a na- :; 
logia jest szczególnie wyraźna — tu 
bowiem bezpośrednim m ateria łem  
badawczym są zm ieniające się pro­
cesy życia, jest ruch dz ia ła ją cych ; 
mas. I  nie można posuwać naprzód 
rzeczyw istej nauki — jeś li me śle­
dzi się uważnie tego ruchu mas, je ­
żeli nie rozumie się s iły  mas, ich 
potrzeb i  dążeń, jeżeli w tym  w:aś-j: 
nie sensie nie uczy się od mas, me 
wyciąga wniosków z ich dokonań, z ; 
ich rozw ija jące j się in ic ja ty w y : 
twórczej a także z ich wahań i z 
naszych w łasnych błędów.

A  tego w łaśnie brak w poważnej 
(jeśli nie dom inującej!) części prac, 
naukowych naszych pracow ników  
m ateria lizm u historycznego. Dlatego? 
właśnie wyprane są z. treści, diate-;; 
go ograniczają się do pow tarzania /; 
względnie ilus trow an ia  tez k lasy­
ków  filo zo fii.

Nie w  trzym aniu  się lite ry  dzie ł 
klasyków  tk w i źródło dogmatyzmu? 
w  filo zo fii. Tak zwane kom enta tor- 
stwo jest n ie ' przyczyną, a konsek­
wencją. K to  nie um ie lu b  nie chce

(Dokończenie na str. 2)

WIESŁAW
GÓRNICKI C Z T E R Y  P O C Z T Ó W K I

1. KOMUNIKACJA
Tego się nie da opisać, bo n ik t  

w  Polsce nie uw ierzy, że mogą k u r ­
sować nie zapchane tro lleybusy, że 
w  godzinach szczytowego nasilenia 
ruchu można liczyć na przeczytanie 
gazety w  autobusie. To trzeba prze­
żyć. Trochę to dziwne słowo, ja k  
na transport m ie jsk i, przysięgam 
jednak, że uzasadnione. Wozy k u r ­
sują co m inutę, na jw yże j dwie. 
G łówne a rterie  co na jm n ie j dwa ra ­
zy szersze niż M arszałkowska, p ra ­
w id ła  ruchu przypom inają kodeks 
p ira c k i: wszystko wolno. W ym ijać 
z obu stron na pe łnym  gazie, trą ­
b ić ile  dusza zapragnie, stawać o 
m ilim e try  przed poprzedzającym 
wozem. M im o to w ypadk i zdarzają 
się n iezm iernie rzadko. M ilic ja n c i 
gwiżdżą i  łyp ią  okiem  na n iesfor­
nych przechodniów, ale za bloczek 
z m andatam i na ogół nie chw yta ją .

M etro  moskiewskie, jeże li coko l­
w iek  można o n im  jeszcze napisać, 
w ydaje się szczytowym osiągnięciem 
a rch ite k tu ry  i użytkow ej p las tyk i. 
Z  w y ją tk ie m  nowych, powojennych 
stac ji — najwyższy um iar, elegancja, 
arcyharm onia ba rw  i  kształtów .

2. SKLEPY
Po pierwsze — bardzo duże, po 

■wtóre — doskonale zaopatrzone, co

nie przeszkadza, że stoją w  n ich 
ko le jk i, ja k  — nie przym ierza jąc — 
v/ „Delikatesach“ . Po trzecie wresz­
cie _  znakomita, szybka, fachowa 
i  u p r z e j m a  obsługa. Wszed­
łem do sklepu radiotechnicznego w 
M oskw ie na u licy  Gorkiego (cóż 
przyw ozi się z ZSRR, jeże li nie 
magnetofon?), w łaściw ie bez spe­
cjalnego celu. Spytałem  o magneto­
fon. N ie czekając na dalszy ciąg 
mej przem owy, ekspedientka zdję­
ła go z p ó łk i i  z w praw ą żonglera 
zmontowała na ladzie. Przestraszy­
łem  się — przecież ja  i  ta k  go te ­
raz nie kup ię ! A le  dziewczyna nie 
zwracała uw agi na m oje protesty. 
M usiałem  m ów ić różne głup ie  rze­
czy do m ikro fonu , potem je  jesz­
cze wysłuchiwać, w  końcu p o in fo r­
mowano mnie, że jeże li in teresują 
m nie „D n ie p ry “ , to dostanę je  w 
G U M -ie  na P lacu Czerwonym, na­
tom iast „R -5 “  są do nabycia na 
P ietrowce pod ta k im  a ta k im  nu­
merem.

W  K ijo w ie  p łonęliśm y ze wstydu, 
gdy na skutek niew innego pytania 
o cenę rubaszki z ludow ym  haftem  
znaleźliśm y się nagle w  obliczu 
s te rty  rubaszek tan ich  i drogich, 
b rzydk ich  i  ładnych, ln ianych  i  po- 
pd inow ych . W  Leningradzie zao­
ferow ano nam  tu z in  różnych o łów ­

ków  autom atycznych, gdy spyta liś­
m y o najtańszy, za pięć ru b li.

Myślę, że to nie ty lk o  zwykła 
uprzejmość. Chyba to już  przejaw 
nowej, socjalistycznej psych ik i spo­
łecznej, k tó ra  każe trak tow ać k lie n ­
ta nie ja k  zaprzysięgłego wroga i 
na trę ta  —  ale po prostu ja k  czło­
w ieka. Tę uprzejmość, uczynność, 
serdeczno, ć w id z i się zresztą na 
każdym  kroku .

3. ARCHITEKTURA
W łaściw ie dw ie a rch itek tu ry : sta­

ra i  nowa, n iestety zupełnie różne. 
Pierwsza — to s u m a  kszta łtu  i 
harm onii. T a k i np. Leningrad jest 
miastem, którego sam zamysł u r ­
banistyczny jest dziełem sztuki, nie 
m ów iąc ju ż  o budowlach. Całym i 
k ilom e tram i ciągną się szpalery 
is tnych k le jno tów  X V III-w ieczn e j 
a rch itek tu ry , gmachów -  monumen­
tów  i  pałaców -  żartów , pasy ogro­
dów, olśniewające perspektywy, 
kryszta łow o prze jrzysta  czystość 
s ty lu  i  m ajestatyczna skromność. 
Zresztą. Len ingrad to klasycyzm 
co praw da bardzo swoisty — spo­
k o jn y  i  pow ściąg liw y, ale ty lko  
klasycyzm. Niezapomniane wrażenie 
rob i narodowy rosy jsk i styl, poczy­
nając od ce rkw i W asyla Błogosła­
w ionego na P lacu Czerwonym, a

kończąc na cebulastych kopułach 
Soboru Sofijskiego i  Ł a w ry  Pe- 
czerskiej w  K ijow ie . Rząd radziec­
k i nie szczędzi środków na tro s k li­
wą odbudowę zabytków. Samo zło­
to na pokryc ie  nowych kopu ł So­
boru Sofijsk iego kosztowało dwa 
m ilio n y  ru b li. I  dobrze, że pokry to  
je  czystym  złotem. W spaniale roz­
św ie tla ją  panoramę miasta, w idz ia ­
ną znad Dniepru. Na przykładzie  
starej a rch ite k tu ry  rosy jsk ie j moż­
na powiedzieć, że z n ią  ja k  z - w i ­
nem: im  starsza, tym  lepsza. N ie­
k tó re  budynk i, ja k  Sobór Isak ijew - 
sk i w  Leningradzie czy Ła w ra  K i­
jow ska w gryza ją  się w  pamięć, ja k  
obrazy m istrzów .

Porównanie z w inem  jest jeszcze 
o ty le  przydatne, że nadaje się i  
do nowej, radzieckie j a rch itek tu ry . 
Jej obecne stad ium  przypom ina 
ferm entowanie, p rzy czym — o ile 
m ogłem  zaobserwować — dużo jest 
p rzy  tym  procesie p roduk tów  gorz­
k ich  i  kwaśnych. Są n iektó re  w ie ­
żowce —  ja k  np. pałac M SZ na 
P lacu Sm oleńskim  w  M oskw ie — 
ca łkow ic ie  m oim  zdaniem udane, o 
szlachetnej, sm ukłe j l in i i  i  nader 
oszczędnych zwieńczeniach. Są bu­
d y n k i — ja k  U n iw ersyte t na Wzgó­
rzach Leninow skich — k tó re  w 
trzech czwartych wysokości urze­
kają, a w  jednej czwarte j iry tu ją .

Są wreszcie i  zupełnie b rzydk ie  bu ­
dynk i, ja k  np. dom m ieszkalny na 
K o tie ln iko w sk im  Nabiereżiu. N ie ­
k tó rzy  radzieccy a rch itekc i choru­
ją  na swoisty kom pleks w ieży w o­
dociągowej. N aw et udane, o ryg i­
nalne gmachy zdobi zazwyczaj na 
szczycie jakaś złota rotunda, w y ­
m yślne w okó ł n ie j kolum nady, ty m ­
panony i  fa łszywe a tty k i i  oczyw i­
ście dużo kosztownych detali. W  su­
m ie napawa to zniechęceniem, nu ­
ży oko i  psuje smak. M ów iono m i, 
że m ieszkalnych w ieżowców więcej 
budować się w  ZSRR nie będzie 
ze względu na ich  nieopłacalność. 
Oby!

4. ULICA
Newski P rospekt w  Leningradzie, 

Kreszczatik w  K ijo w ie , u lica  G or­
kiego w  M oskw ie — w a rto  zare­
komendować ta k i spacer tym , k tó ­
rzy  usychają z tęsknoty za re k la ­
m am i Schichta i  Haberbuscha na 
M arszałkow skie j. N ie idzie nawet 
o liczne, bardzo ko lorow e neony, 
spełniające ro lę  dyskre tne j, tw a ­
rzowej szm inki, an i o kolosalny, 
w a rtk i, niesłabnący nawet po pó ł­
nocy ruch na ulicach. Jest coś n ie ­
uchwytnego w  obrazie u lic y  ra ­
dzieckie j ;— coś, co ją  w yróżnia 
chyba z wszystkich innych  u lic  
św iata: nastró j.

Ludzie  się spieszą, ale n ie  po­
trąca ją. Reklam y prześcigają się w  
o fe row aniu  usług. M iędzy reklam ą 
papierosów „300-lecie zjednoczenia 
U k ra in y  z Rosją“  i  w iecznych p ió r 
„Le n ing ra d “ łyska ją  neony n ie z li­
czonych kas oszczędnościowych, po­
sto ju  taksówek Z IM  i  gruzińskiego 
narzanu. Jest w  M oskw ie restau­
rac ja  „P e k in “ , gdzie można zjeść 
pieczoną dżdżownicę; mała, urocza 
kna jpka  gruzińska . z oszołam iają­
cym menu, w  k tó rym  p o tra w y  na­
zyw a ją  się np. „u ru m  angar“ ; 
znajdzie się p iękna w ystaw a ju b i­
le rska z m a leń k im i arcydzie łam i 
s tare j roboty  z ło tn icze j; są i  boga­
to zaopatrzone an tykw a ria ty , gdzie 
można po średnio w ysokich  cenach 
kup ić  P iln iaka , A leksie jew a, Ja­
sieńskiego. W sklepach z fu tra m i, 
te lew izo ram i i  dzie łam i sztuki t ło k  
nie m niejszy n iż w  tych z kon ia ­
kiem , kaw io rem  i  bieługą.

Są i  boczne u liczk i, cichsze, go­
rzej asfaltowane, drugorzędne. A le  
do g łów nych u lic  byw a ty lk o  krok.

*
Byłem  w  ZSRR ty lk o  szesnaście 

dn i i  dlatego nie odważam się na­
w et pisać lis tu . T y lko  pocztówki.



A jak
z nim inalczyć?

(Dokończenie ze str. 1)

studiować fak tów , k to  ucieka się do 
badania ob iektyw nych praw id łow oś­
ci, zachodzących w  przyrodzie czy 
życiu społecznym jest skazany na 
sprzeczne z duchem m arksizm u bez­
płodne ilus trow an ie  tez k lasyków. 
Ź le ty lko , że wśród pewnych ludzi 
to  się nazywa nauką.

Rezultat jest ta k i: społeczna p ra ­
k ty k a  rew olucyjna idzie swoją d ro ­
gą, a o fic ja lna  nauka filozoficzna — 
też swoją drogą. Jak i więc pow i­
n ien być k ie runek  naszej w a lk i?

W ydaje m i się, że po to, aby prze­
stać m ów ić o dogmatyzm ie, a za­
cząć z n im  wreszcie skutecznie w a l­
czyć, potrzebne są co na jm n ie j dw ie 
rzeczy (mówię wciąż o zagadnie­
n iach m ateria lizm u historycznego):

Po pierwsze: Rzeczowa k ry ty k a  
ukazujących się prac filozoficznych 
z pu n k tu  w idzenia p ra k tyk i, syste­
matyczna kon fron tac ja  ich treści z 
fak tam i, z ob iektyw nym  przebie­
giem procesów społecznych. Rzeczy­
w iście wartościowa będzie praca 
ty lk o  w tedy, je ś li będzie — ja k  s łu­
sznie p isa ł Pom ian —  odkrywcza. 
Jeżeli w ykryw ać będzie rzeczywiste 
sprzeczności i pomoże w  ich p rak­
tycznym  rozw iązyw aniu.

Po drugie: W  oparciu o tego typu 
k ry ty k ę  konieczne je s t przystąp ie­
n ie  wreszcie do konkre tnych badań 
społecznych. A  to  zakłada operowa­
nie  innego rodzaju m ateriałem , n iż 
spo‘yka się w  naszych placówkach 
naukowych: m ateria łem  czerpanym 
w prost z życia.

N ie  chcę  b y ć  ź le  z ro z u m ia n y . O czy­
w iś c ie  d oce n iam  p o trze bę  i  in n y c h  b a ­
dań  z za k resu  m a te r ia liz m u  h is to ry c z ­
nego, ja k  b a d a n ia  o c h a ra k te rz e  h is to ­
ry c z n y m , k r y ty k a  w ro g ie j id e o lo g ii itp .  
Je dn a kże  n ie n o rm a ln y  je s t ta k i  s tan , 
g d y  f la n k i  f r o n tu  są obsadzane, a cen ­
t ru m  w c ią ż  s to i pus te . A  po d ru g ie  — 
1 ta m ty c h  zadań n ie  m ożna  o d ry w a ć  od 
w spó łcześn ie  zachodzących  w  Polsce 
p rz e m ia n . N p . k r y ty k a  id e o lo g ii w ro g a , 
te ru ją c e g o  p rzec ież  na  naszych  w s p ó ł­
czesnych  tru d n o ś c ia c h  — n ie  m a sensu, 
je ś l i  o db yw a  się z p o z y c ji ty lk o  czysto  
te o re ty c z n y c h ,

CZY WYSTARCZY 
„PODBIERAĆ“ FAKTY?

„P r y m a t  ro z w o ju  p rz e m y s łu  c ię żk ie g o  
Jako podstaw a  s ta łego  w z ro s tu  p ro d u k ­
c j i  p rz e m y s ło w e j i  ro ln e j — to  d roga  
n ie u s ta n ne g o  podnoszen ia  p oz io m u  m a ­
te r ia ln e g o  i  k u ltu ra ln e g o  m as p ra c u ją ­
cych , u m o c n ie n ia  s i ły  p a ń s tw a  lu d o w e ­
go i  o b ro n n o ś c i O jc z y z n y " .

Nie rozumiem, na ja k ie j podsta­
w ie  Pomian doszedł do wniosku, że 
zdanie to jest w  istocie swej dog­
matyczne. Jest to ty lk o  abstrakcy j­
ne, uogólniające sform ułowanie, mo­
że ono być rów nie  dobrze dogma­
tycznym  sloganem, ja k  zam knię­
ciem  rzeczyw istych twórczych ba­
dań. To zależy od treści całego a r­
tyku łu . To zależy od tego, co nowe­
go wnosi on do skarbnicy m yśli f i ­
lozoficznej, jak ie  nowe p ra w id ło ­
wości w ykryw a . I  w  ten chyba spo­
sób, a n ie  w yryw a jąc  z całości po­
szczególne zdania — ja k  to zrob ił 
Pom ian —  należy podchodzić do an- 
tydogm atycznej k ry ty k i.

Z  c ie k a w o ś c i p o s ta n o w iłe m  sp raw d z ić , 
ja k  to  je s t rz e c zyw iśc ie  w  w y p a d k u , na 
k tó r y  p o w o łu je  się P o m ia n . Z a b ra łe m  
się w ię c  p o n o w n ie  do le k tu r y  a r ty k u ­
łu ,  z k tó re g o  w y rw a n y  zosta ł z a cy to ­
w a n y  fra g m e n t — je s t to  a r ty k u ł  S ta ­
n is ła w a  W id e rs z p ila : „ P o li ty k a  p ańs tw a  
so c ja lis ty c z n e g o  a p ra w a  e ko n o m ic z ­
n e "  ( „M y ś l F i lo z o fic z n a "  n r  2/1955). 
T rze b a  oddać a u to ro w i s p ra w ie d liw o ś ć : 
s ięg n ą ł on  po c e n tra ln e , b a rd zo  z ło ­

żone i  tru d n e  p ro b le m y  m a te r ia liz m u  
h is to ry c z n e g o . W a rto  dodać, że je s t to  
je d n a  z b a rd zo  n ie lic z n y c h  w  „ M y ś l i  
F i lo z o f ic z n e j"  p ra c  p o d e jm u ją c y c h  za­
g a d n ie n ia  te o r i i  spo łeczeństw a  i  w  ogó­
le  je d y n a  w  te g o ro c z n y c h  n um e ra c h  
„ M y ś l i “  p raca  d o tyczą ca  w spó łcze snych  
p ro b le m ó w ' naszego b u d o w n ic tw a  s o c ja ­
lis ty c z n e g o . A  p rz y  ty m  szerze j, n iż  d o ­
tą d  na  ogó ł się s p o ty k a ło , o p e ru je  ona 
d a n y m i z ży c ia  naszego k ra ju .

M im o to muszę stw ierdzić z p rzy­
krością, że moim zdaniem a rtyku ł 
jest dogmatyczny. Jak bowiem u- 
s taw ił swą pracę W iderszpil? Otóż 
tak : do ogólnych, byna jm n ie j nie o- 
ryg ina lnych teoretycznych rozważań
0 funkcjach państwa socjalistyczne­
go, o charakterze praw  ekonomicz­
nych, ich obiektywności i m ożliw o­
ści, ich świadomego wykorzystania, 
wreszcie o dz ia łan iu  i  w yko rzys ty ­
w an iu  poszczególnych praw  ekono­
m icznych socjalizm u — dopasowane 
zostały odpowiednio dane o ekono­
mice i po lityce w  naszym k ra ju . 
Znajdziem y więc trochę fak tów  o 
k ie runkow ych wytycznych p o lity k i 
gospodarczej p a rtii, o proporcjach w 
naszej gospodarce narodowej, o me­
todach planowania, o stosowanych u 
nas środkach m ateria lnego za in tere­
sowania, w ykorzystyw an ia  prawa 
wartości itp . Powtarzam : dobrze, że 
te dane są. A le  źle, że n ie  odgry­
w a ją  one te j ro li, ja ką  pow inny  od­
grywać fa k ty  w  pracy naukowej. 
N ie od nich zaczyna się u W ide r­
szpila proces badawczy, n ie  z n ich 
w yn ika ją  uogólnienia filozoficzne. 
Przeciwnie, fa k ty  dopasowywane są 
w  charakterze przykładów  do już  
gotowych s form ułow ań teoretycz­
nych.

T a k a  m etoda  sp rzeczna  je s t c a łk o w i­
cie z m a rk s is to w s k ą  te o r ią  poznan ia , 
k tó ra  — ja k  w ia d o m o  — g ło s i: nd ż y ­
w ego  p ostrzeżen ia  — do a b s tra k c ji  —
1 od  n ie j zn ów  do p r a k ty k i.  T u ta j to k  
ro z u m o w a n ia  zaczyna się  od a b s t ra k c ji ,  
do n ie j  n ag in a  się dośw ia dcze n ia  i  w ra ­
ca się znów ... do a b s tra k c ji.  N ie  m oże 
b y ć  w n io s k ó w  d la  p r a k ty k i  z a b s tra k ­
c j i ,  k tó re  n ie  s ta n o w ią  u o g ó ln ie n ia  
p ra k ty c z n y c h  dośw iadczeń .

Na pewno nie  u ła tw ia  au torow i —• 
zrozum iale zresztą na gruncie p rzy­
ję te j metody — m ów ienie jednym  
tchem o stosunku do p raw  ekono­
m icznych tak radzieckiego, ja k  i po l­
skiego państwa socjalistycznego. Zę­
by nie było  nieporozumień. Nie 
przeciw  temu występuję, aby nie  
badać w  ogóle -tego, co na jogó ln ie j­
sze, co wspólne w  procesach do­
konujących się w  ZSRR i k ra jach  
dem okrac ji ludow ej. Przeciwnie, ba­
dania te są konieczne m. in. i po to 
abyśmy w iedzie li, co czerpać wza­
jem nie z naszych doświadczeń. A le  
równocześnie z tym  konieczne jest 
badanie specyfik i _ procesów rozwo­
jow ych  każdego kraju, —  ty lk o  pod 
tym  w arunk iem  m ożliwe jest w  o - 
góle iak iekrdw iek przysw ajanie do­
świadczeń. I ty lk o  pod tym  w a run ­
k iem  m ożliw y jest rozw ój nauki.

Spróbuję pokazać to na kon kre t­
nym  przykładzie. W spomina W ide r­
szpil w  k ilk u  zdaniach o stosunku 
państwa socjalistycznego do dzia ła­
n ia  prawa koniecznej zgodności s il 
i  stosunków wytwórczych.

J a k  pod s taw o w a  je s t u nas ta  s p ra ­
w a , w ie m y  w szyscy , o d czu w a ją c  raz  po 
raz  d o tk l iw ie  b ra k i  w  z a o p a trz e n iu ; 
u ź ró d e ł ic h  leży  w ła ś n ie  gospodarczo- 
o rg a n iz a c y jn e  zaco fa n ie  ro ln ic tw a , te j 
d z ie d z in y  g o s p o d a rk i, gdz ie  w c ią ż  jesz­
cze d o m in u ją  s ta re  s to s u n k i w y tw ó rc z e , 
h a m u ją c  postęp  te c h n ic z n y  i  w z ro s t 
p ro d u k c ji  ro ln e j.

I  n ie  będz ie  c h y b a  p rzesadą s tw ie r ­
dzen ie , że w y k o rz y s ta n ie  p ra w a  k o ­

nieczne j zgodności d la stopniowego
l ik w id o w a n ia  te j d o tk l iw e j sp rzeczności 
je£i. d z is ia j n ac z e ln y m  spośród gospo- 
d £ i jz o -o rg a n iz a c y jn y c h  fu n k c j i  P aństw a  
L u d o w e g o .

J a k  WxQC się  s ta ło , że te j g łó w n e j 
s p ra w ie  p o ś w ię c ił W id e rs z p il w  om a ­
w ia n y m  a r ty k u le  za le d w ie  k i lk a  zdań? 
J a k  to  się  s ta ło , że n ie  W sp o m n ia ł na ­
w e t, na  czym  k o n k re tn ie  po lega  d z ia ­
ła n ie  p ra w a  k o n ie c z n e j zgounosc i w  n a ­
szych  w a ru n k a c h  — g d y  ró w n o cze śn ie  
d o b ry c h  p a rę  s tro n  p o ś w ię c ił o m ó w ię -, 
n iu  w a ż n y c h  m oże, a le  p o d rz ę d n y c h  
w  ty m  k o n te k ś c ie  szczegó łow ych  m e­
to d  z a p e w n ie n ia  m a te r ia ln e g o  z a in te re ­
so w a n ia  \% tw ó rc ó w ?

Czy nie  należy tego położyć w łaś­
nie na k a rb  fa łszyw ej metody, jaką  
zastosował w  swej pracy? Tu ju ż  
się nie da podciągnąć pod jeden 
schemat zadań państwa radzieckie­
go i  naszego państwa. Zw iązek Ra­
dziecki ju ż  dawno osiągnął zasadni­
czą zgodność s il i  stosunków w y ­
twórczych.

U nas jest oczyw iście inaczej. 
W ciąż jeszcze g łow im y się w  toku 
praktycznej działalności, w  ja k i spo­
sób najszybciej. a równocześnie n a j­
m nie j boleśnie zm ienić stare stosun­
k i społeczne w  ro ln ic tw ie , przyspie­
szyć dzia łan ie  prawa koniecznej 
zgodności. W iele tu  trudnych i n ie ­
rozw iązanych do końca problem ów 
teoretycznych, k tó rych  ośw ietlenia 
domagają się szeregowi działacze, 
o fia rn ie  walczący o przebudowę wsi 
po lskie j. W ja k i sposób stopniowo 
uspółdzielczać ro ln ic tw o , aby me 
c ie rp ia ła  na tym  produkc ja  rolna? 
W  ja k i sposób —  inaczej m ówiąc — 
godzić przyspieszone w ykorzystan ie  
prawa koniecznej zgodności z syste­
m atycznym  rozszerzaniem zasięgu 
dzia łania podstawowego prawa soc­
ja lizm u? W  istocie rzeczy są to 
sprawy niesprzeczne i uzupełniające 
się wzajem  — pod w arunkiem  je d ­
nak, że pozna się bardzo dokładnie 
i  w ykorzysta mechanizm dzia łania 
tych praw  w  naszych konkre tnych 
warunkach.

N a Ue da się w y k o rz y s ta ć  d la  szyb ­
szego u to ro w a n ia  d ro g i p ra w u  k o n ie c z ­
n e j zgodnośc i in n e  z K o le i p ra w o : p ra ­
w o  w a rto ś c i?  I  ja k ie  ś ro d k i są n ie zb ę d ­
ne, a by  n ie  d z ia ła ło  ono  w  p rz e c iw n y m  
k ie r u n k u  — do k a p ita liz m u ?

K to  zna nasze życ ie  i  w a lk ę , te n  w ie  
dob rze , i le  te  i  in n e  s k o m p lik o w a n e  
p ro b le m y  — p rz y s p a rz a ją  t ru d u  n ie  t y l ­
k o  te re n o w e m u  a k ty w o w i,  a le i  w ła ­
dzom  c e n tra ln y m . P rze łożone  na Ję­
z y k  k o n k re tn e j p r a k ty k i ,  ro z g ry z a  je  
p a r t ia  na  sw o ic h  p le n a ch , zasięga ra d y  
m as w  o g ó ln o n a ro d o w y c h  d y s k u s ja c h  
i  to  po łączone  dośw ia dcze n ie  s p ra w ­
dza się  zn ó w  w  spo łeczne j p ra k ty c e  
re w o lu c y jn e j.

Tę złożoną p rak tykę  należało 
przede w szystkim  zbadać, aby mieć 
praw o do pisania pracy filo zo ficz ­
nej o stosunku naszego państwa 
do praw  ekonomicznych. W tedy, 
być może, rozważania teoretyczne 
zapełn iłyby się żywą i twórczą tre ­
ścią, un iknęłoby się bezpłodnego 
powtarzania tego, co pow iedzie li ju ż  
dosyć dawno filozo fow ie  i  ekonom i­
ści radzieccy.

T rudno  powiedzieć, czy to  samo 
podejście cechuje i  dalsze części 
pracy tow . W iderszpila, k tó re j oma­
w ia n y  a rty k u ł jest ty lk o  fragm en­
tem. To jednak, co zostało opub li­
kowane w  „M y ś li“ , nosi piętno fa ł­
szywej metody. A r ty k u ł ten jasno 
wskazuje na to, że n ie  wystarczy 
„podbierać“  fak ty , a trzeba je  ba­
dać,

SPRAWY DO PODJĘCIA
C h c ia łb y m  za sygn a lizo w ać  w  c h a ra k ­

te rze  p rz y k ła d u  t r z y  g ru p y  p ro b le m ó w , 
k tó ry c h  p o d ję c ie  w y d a je  m i się w ażne 
za ró w n o  z p ra k ty c z n y c h  Jak i  te o re ­
ty c z n y c h  w z g lę d ó w . T a k ic h  p ro b le m ó w  
je s t o czy w iś c ie  w ie le . Je że li w y b ra łe m  
te, a n ie  inne , to  ty lk o  d la te g o , że są 
m i one s to s u n k o w o  n a jb a rd z ie j znane.

Sprawa pierwsza: charakter sprze­
czności klasowych.

Daleko niepełny np. jest nasz kon­
k re tny  obraz len inow skie j tró jje d y - 
ne j fo rm u ły  na wsi po lskie j nie mó­
w iąc ju ż  o poszczególnych rejonach 
k ra ju . W ym ienię przykładowo k i l ­

ka w yryw kow ych  problem ów, TT1 <5—
praw id łow e ujęcie metod w a lk i z 
ku łak iem  narobiło nam — ja k  w ia ­
domo —• bardzo w ie le  bigosu. Bada­
nia  I. E. R., ja k  i samodzielne ba­
dania aparatu party jnego w iele 
spraw wyjaśniło . Znalazło to m. in. 
w yraz w  w ytycznych IV  P lenum  
KC. M im o to wciąż o tw a rte  są, po­
wiedzm y, tak ie  zagadnienia, ja k  
stopień s iły  po litycznej gospodarczo 
osłabionych grup ku łactw a (w iado­
mo, że w ie lu  ku łaków  podupadło go­
spodarczo, w ie lu  się „ześredniacza“ ; 
wymaga to zbadania, na ile  zm ienia 
się ich polityczne oddzia ływ anie i 
opracowania dostosowanych do 
w yn iku  tych badań metod po litycz­
nej w a lk i), ja k  ob iektyw ne podłoże 
bardzo trudne j p o lity k i łączenia o- 
graniczania ku łactw a z równoczes­
nym  wykorzystan iem  sprzeczności 
w  samym ku łack im  obozie (tu m. in. 
należy problem  ku łack ie j m łodzie­
ży) itp .

Jeżeli idzie o oparcie się o. biedo­
tę — nasze rozeznanie teoretyczne 
jest jeszcze słabsze. Jakie oparcie 
zna jdu jem y w  te j grupie biedoty, 
k tó ra  pod względem poziomu życia 
przestała być biedotą w  ścisłym te­
go słowa znaczeniu, a żyje sobie cał­
k iem  zamożnie? Na ile  fa k t wyswo­
bodzenia się z biedy wzm ocnił nasz 
po lityczny w p ływ  na tę grupę, na 
ile  osłabi! je j klasową bojowość? Są 
to przeważnie chłop i pracujący w 
pobliskich zakładach przem ysło­
wych: w  ja k im  stopniu oddzia łu je  
na n ich  klasa robotnicza, a w  ja ­
k im  ku łak, k tó ry  zarazem wyzysku­
je  ekonomiczną słabość ich gospo­
darstwa?

A  z d ru g ie j s tro n y , ja k a  Jest p o l i ­
ty c z n a  p os taw a  — w obec k la s y  ro b o t­
n ic z e j i  w obec k u ła c tw a  — te j g ru p y  
b ie d o ty , k tó ra  w c ią ż  jeszcze t k w i  w  
b iedz ie?  W  ja k ic h  w a ru n k a c h  b ieda  
m o b il iz u je  ją  p rz e c iw  k u ła c tw u , k tó re ­
go w y z y s k  b y w a  tu  jeszcze bardzo  
o k ru tn y ,  a w  ja k ic h  (bo i  to  się zda­
rza ) p rz e c iw  L u d o w e m u  -P a ńs tw u , k tó ­
re  n ie  p o t ra f i ło  je j  w  d os ta te czne j 
m ie rz e  p rzed  ty m  w y z y s k ie m  o ch ro n ić?  
J a k ie  n ie w y k o rz y s ta n e  d o tą d  m o ż li­
w o ś c i gospodarczego p o p a rc ia  b ie d o ty  
w y n ik a ją  z k o n k re tn e g o  d z ia ła n ia  p ra w  
e k o n o m ic z n y c h  w  Polsce? S p e c y fik a  
nasza je s t tu ta j  b a rd zo  w y ra ź n a . P a r t ia  
b o ls z e w ic k a  w  o k re s ie  p rzed  pow szech­
n ą  k o le k ty w iz a c ją  n ie  b y ła  w  s ta n ie  z 
p e łn y m  ro zm ach e m  m a te r ia ln ie  poprzeć 
in d y w id u a ln y c h  g osp o d a rs tw  b ie d n ia c - 
k ic h , U  nas o b ie k ty w n e  m o ż liw o ś c i są 
d a le k o  szersze (zw łaszcza  w  za kres ie  
m e c h a n iz a c ji) .

C zęściow o w y c ią g n ię te  z o s ta ły  Już z 
tego  w n io s k i, zw łaszcza IV  P le n u m  za­
p ro p o n o w a ło  szereg k o n k re tn y c h  posu ­
n ię ć . W a rto  p rześ le d z ić , ja k ie  je s t ic h  
o d d z ia ły w a n ie  — 1 ja k ie  s tąd  p ły n ą  
dalsze w n io s k i. O czyw iśc ie , sp ra w a  ta  
m a  pow ażne  k o s e k w e n c je  i  d ła  te o r i i  
m e to d  k o le k ty w iz a c ji  — w a r to  zastano­
w ić  się  1 n a d  ty m  p ro b le m e m .

SPRAWA DRUGA: 
STOSUNEK EKONOMIKI 

DO POLITYKI
Pisze się u  nas o prym acie p o li­

ty k i. Pisze się ogólnikowo. A  ty m ­
czasem w  praktyce mam y do czy­
n ien ia  z ta k im  uproszczonym po j­
m owaniem  tego prym atu , ja k  aw an­
turn icze próby lik w id a c ji ku ła c ­
tw a w szeregu pow iatach k ra ju . 
„K u ła k  —  to wróg —  trzeba go n i­
szczyć, n ie  zważając na pewne 
s tra ty  w  p ro d u kc ji“  — ta k  rozu­
m ie li n iektórzy towarzysze prym at 
p o lity k i nad ekonomiką. Rezultat: 
s tra ty  tysięcy ton zboża w  w a run ­
kach, gdy p rodukc ji ku łack ie j nie 
jest jeszcze w  stanie zastąpić pro­
dukc ja  socjalistycznego ro ln ic tw a .

A  z drug ie j strony, ileż to  mam y 
w ypadków  u ła tw ian ia  sobie życia, 
bagatelizowania w  praktyce elemen­
tarnych zasad p o lity k i p a r ti i —  by­
leby ty lko  ła iw ie j doraźnie podnieść 
produkcję? W eźmy znaną sprawę 
k o n tra k ta c ji bardzo opłacalnych dla 
chłopa roś lin  przem ysłowych. O ile  
ła tw ie j jest zakontraktow ać większy 
areał u ku łaka, n iż  drobne sk raw k i

na gospodarstwach hledntaeWch, «
ile  większa (na razie!) z tego p ro­
dukc ja ! W  rezultacie kon traktac ja
— potężny środek poparcia ekono­
micznego biedoty — w  gospodar­
stwach m ało ro lnych  rozw in ię ta  jest 
dotąd bardzo słabo. Ekonom ika 
wzię ła tu  górę nad po lityką , a w a r­
to dodać, że niem ałą w  tym  ro lę  o- 
degraly zarządzenia centra lne (agen­
ci ko n tra k ta c ji o trzym yw a li prem ie 
ty lk o  od1 areału, a n ie  i od ilości, ob­
ję tych  kon trak tac ją  gospodarstw). 
Inn y  przykład: w  tym  roku na w io­
snę wobec poważnych braków  zbo­
żowych wprowadzony został tak  
zwany w iązany skup zboża: skupy­
wało się je  w  zamian za deficytowe 
czy trudne do otrzym ania a rty k u ły  
przemysłowe. Do spisu towarów , o- 
siągalnych ty lk o  za zboże, w łączono 
z początku i  bu ty  gumowe. B iło  to 
bardzo mocno w  biedotę, k tó ra  — 
nie posiadając nadwyżek zbożowych
— m usiałaby w  czasie roztopów 
obejść się bez gumowego obuwia. I 
tu znów ekonom ika wzięła górę nad 
po lityką : trzeba było, aby biedota 
mocno się odezwała — i  w tedy do­
piero rzucono buty gumowe z po­
w ro tem  na w o lny rynek.

Po co p o d a ję  te  p rz y k ła d y ?  A b y  po­
kazać, ja k  tru d n o  w  naśzych  w a ru n ­
ka ch  — g d y  o d c z u w a m y  w c ią ż  b ra k  
d o s ta tk u  ży w n o ś c i — u trz y m a ć  p ry m a t 
p o l i t y k i  nad  e k o n o m ik ą . A le  u trz y m a ć  
go trzeba , a b y  n ie  z a k łó c ić  s to s u n k ó w  
m ię d z y  k lasą  ro b o tn ic z ą  a je j  so jusz ­
n ik ie m  — p ra c u ją c y m  c h ło p s tw e m , aby 
za p e w n ić  n ie  t y lk o  d o ra ź n y  a le  s ta ły , 
s y s te m a ty c z n y  w z ro s t p r o d u k c j i  r o l ­
n e j.

J a k  to  ro b ić , ja k ie  są o b ie k ty w n e  
p rz e s ła n k i p ry m a tu  p o l i t y k i  w  k o n k re t­
n y c h  p rz e ja w a c h  naszego ży c ia  — w 
ro z w ią z y w a n iu  ty c h  t ru d n y c h  p ro b le ­
m ó w  pom óc p o w in n y  rz e te ln e  bad a n ia  
n a u k o w e . A  w te d y  i  te o r ia  s to su n ku  
e k o n o m ik i do p o l i t y k i  n a b ie rze  r u ­
m ie ń c ó w  życ ia .

W arto pokazać wreszcie, na czym 
w  istocie polega konkretna twórcza 
ro la mas, o k tó re j się ty le  pisze slo­
ganów. W arto pokazać i to, co sprzy­
ja  zwiększeniu te j ro li, a co ją  ha­
muje, w  ja k i sposób, ja k im i droga­
m i rozw iązuje się toczona przez 
partię  w a lka  o przełam anie sprzecz­
ności pomiędzy b iurokra tycznym i 
tendencjam i aparatu państwowego 
a rosnącą dojrzałością mas. W arto  
wreszcie śm iało odkryw ać te bo­
lesne m iejsca naszego życia, gdzie 
ro la  mas jest wciąż praw ie żadna.

W e źm y b u d o w n ic tw o  — ile ż  w  n im  
Jeszcze d o tk liw y c h  b ra k ó w  i  bezdusz­
n o śc i! W e źm y  h a n d e l: i le  m a rn o tra w ­
stw a , oszustw a, lek c e w a ż e n ia  p o trze b  
lu d n o ś c i! W y d a je  się, że u ru c h o m ie ­
n ie  in ic ja t y w y  i  k o n t r o l i  m as ró w n ie ż  
i  w  ty c h  d z ie d z in a ch  ro z w ią z a ło b y  n am  
co n a jm n ie j p o ło w ę  tru d n o ś c i. A  w  ro z ­
m o w a c h  sp o tk a łe m  się i  z ta k im i p ro ­
je k ta m i:  p rze d  rozpoczęc iem  b u d o w y  
d o m u  p rz e d y s k u to w a ć  p la n  z lud n o śc ią , 
n a  s k le p y  p uśc ić  k o n tro ln e  b ry g a d y  
ko b ie ce ... M y ś lę  że i  te  — i  in n e  —. 
p rz e ja w y  tw ó rc z e j in ic ja t y w y  mas p o ­
w in n a  ś led z ić  i  u o g ó ln ia ć  ró w n ie ż  i  n a ­
sza f i lo z o f ia .  M yś lę , że w a r to , a b y  za­
czę ła  badać, co same m a sy  m y ś ią  o 
z w ię k s z e n iu  sw e j r o l i ,  o m e to d a ch  łą ­
czen ia  o d g ó rn e j k o n t r o l i  z o d d o ln ą  — 
te j  s w o is te j c e ch y  naszego u s tro ju .  
W y n ik i  ty c h  badań  i  o p a rte  na  n ic h  
u o g ó ln ie n ia  m o g ły b y  okazać się  ba rdzo  
c ie k a w e  i  poży teczne .

Czytamy w  prasie o systemie ju ­
gosłowiańskim . T rudno  się z n im  
zgodzić ze względu na konsekwen­
cje, ja k ie  pociąga on dla  k ie row a­
n ia  całością gospodarki narodowej, 
a zwłaszcza — d,la k ie row nicze j ro li 
przem ysłu i  k lasy robotniczej. M im o 
to nasuwa się m yśl, czy w  systemie 
tym  ro la  załogi w  bezpośrednim 
współrządzeniu zakładem  przem y­
słow ym  nie jes t fak tyczn ie  w ię k ­
sza, n iż ak tua ln ie  u  nas. Czy nie 
w yn ika  stąd konieczność zba­
dania ob iektyw nych  m ożliwości 
zwiększenia te j ro li, tkw iących  
w  naszym systemie gospodar­
czym? D la m nie osobiście n ie  u le ­
ga w ątp liw ości, że są one nie m n ie j­
sze n iż  w  systemie jugosłow iań­
sk im  —  pełne urzeczyw istn ien ie ich 
jednak 'Wymaga pewnych k o re k tu r

. metod naszego k ie row n ic tw a  gospoź
darczego i  politycznego, a uprzed- 
n io  znowu rzete lnych badań.

Dotychczas, gdy mowa w  naszych, 
pracach filozoficznych o ro li mas* 
po jm owanie je j ogranicza się na o* 
gół do tego, że masy św iadom ie 
w p raw ia ją  w  ruch plan gospodar- 
czy, że m ają bezpośredni dostęp d» 
rządów dzięki systemowi rad, że 
szerzej — niż k iedyko lw iek dotąd —< 
biorą udział w  ku ltu rze  narodowej. 
Pewne jest, że w tak im  u jm ow aniu 
sprawy tk w i poważne zawężenie 1 
że dużo tu jeszcze do roboty dia na­
szej filo z o fii.

GŁÓWNE OGNIWO CZY 
„KAMIEŃ FILOZOFICZNY“
Wysuwa się często na pierwszy 

plan trudności metodologiczne. Są 
trudności materiałowe. Prawda. A le  
warto zwrócić uwagę, że szereg źió - 
deł m ate ria łow ych  nie jest dotąd 
przez naszą filozofię  w ykorzysta­
nych — bogate już  zbiory m ateria­
łów I. E. R., ogromne arch iwa l i ­
stów robotniczych i chłopskich, 
k tó rym i rozporządzają nasze redak­
cje. M ate ria ł ten — moim zdaniem 
— daje podstawy do szeregu w ia­
rygodnych naukowych wniosków 
(do te j sprawy wrócę jeszcze w o- 
sobnym artyku le). W ydaje się rów ­
nież (mówię tak z własnego do­
świadczenia), że nasze redakcje mo­
głyby podjąć się szeregu zadań, u- 
ła tw ia jących zbieranie naukowego 
m ateria łu . Trzeba ty lko  wyjść do 
nich z. in ic ja tyw ą.

Są trudności szersze, ściśle meto­
dologiczne. M ów i ^ ię  np. ostatn io o 
mewystarczalności kategorii m ark­
sizmu do konkretnych badań spo­
łecznych, m ówi się nawet o k ryzy ­
sie metodologicznym — socjo logii 
m arksistow skie j.

Co do m nie jestem głęboko prze­
konany, że n ie  metodologiczny to 
wcale kryzys. Doświadczenie histo­
ryczne wskazuje, że m etodologia 
m arksistowska w ytrzym ała, nie ta­
k ie  próby. A le  żadna — najlepsza 
nawet — metoda nie pomoże, gdy 
się przelewa z pustego w  próżne, 
Dlatego proponuję: dyskusję meto­
dologiczną odłożyć na razie na bole 
—- do czasu, gdy w y łon ią  się ju ż  
płodne problem y metodologiczne w  
procesie badania faktów .

M ark is tą  — w brew  temu, co su­
gerują n iek tó rzy  gabinetow i filozo­
fow ie  — n ie  jest na pewno ten, k to  
ty lk o  ogląda życie z wyżyn osiąg­
niętego dorobku teoretycznego. W i­
dok z góry da je wprawdzie najszer­
szą perspektywę, ale zaciera os!re 
k o n tu ry  życia. D la  m arks is ty  ró w ­
nie  ważne jest więc spojrzenie od 
dołu, oczyma samych mas tworzą­
cych historię.

I  dopiero te dw a spojrzenia — 
razem wzięte — stanowią o sile na­
u k i m arksistow skie j. Złączyć je  w  
jedno, spoiste spojrzenie, płodne za­
rów no w  nowe odkrywcze sform u­
łow an ia teoretyczne, ja k  i w  celne 
praktyczne w n iosk i — oto jest, m o­
im  zdaniem, najważniejsze obecnie 
zadanie naszego fron tu  filozoficzne­
go.

Można je nazwać również głów - 
nym  ogniwem  w  procesie posuwania 
naprzód nauki, a tak  samo — w 
procesie kształcenia kadr. N ie sądzę, 
aby postawienie sprawy w  ten spo­
sób przypom inało poszukiwanie me­
tafizycznego „kam ien ia  filozoficzne­
go" — ja k  to ok re ś lił w  swym  n ie ­
daw nym  a rtyku le  prof. Hochfeld. 
Przeciwnie, w yda je  m i się, że dla 
dobra nauk i i  p ra k tyk i główne og­
n iw o  trzeba określić ja k  na jszybciej 
i m ożliw ie  na jbardzie j precyzyjnie. 
Czy tra fn ie  Zostało ono określone w  
tym  a rtyku le  — jest rzeczą dysku­
s ji,
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ależę do tego pokolenia, k tó ­
re opuszczało m u ry  un iw e rsy­

teckie przed paroma la ty. Nauka 
m arks izm u-len in izm u panowała ju ż  
w tedy niepodzielnie na wyższych 
uczelniach. Egzaminy z m arksizm u 
zdawało się rokrocznie, n ieraz dwa 
razy do roku . Poza tym  każdy sza­
nu jący się profesor poprzedzał swój 
p rzedm iot w yk ładem  m arksizm u.

M arks is tow skie j nauce o bazie i 
nadbudowie zawdzięczam nabycie 
um iejętności, k tó rą  uważam  za jed­
ną z najcenniejszych ja k im i d y ­
sponuję. Jest to um iejętność synte­
tycznego rozum owania, umiejętność 
wyprowadzania syntetycznych w n io­
sków w  dziedzinie nadbudowy w  
oparciu o analityczne zbadanie z ja ­
w isk  wchodzących w  zakres bazy.

Osobiście in teresuję się gospodar­
czo -  społeczną sytuacją św iata o - 
raz praw am i rządzącym i rozwojem  
społeczeństw. Z pasją czytało się 
analityczne opisy w a lk  klasowych 
we F ranc ji, czy wydarzeń 18 B ru - 
m a ire ‘a albo słynny „Im p e ria lizm “  
Lenina. P raw dziw e fa k ty  proszę 
panów redaktorów  — nie nużą. P ra­
ca o.dktywąnia praw dy ma w  sobie 
przyciągającą moc.

Chyba nie  m nie j n iż  trz y  czw ar­
te „ Im p e ria lizm u “  poświęcił Len in  
analizie kap ita lis tycznej bazy: op i­
sowi stanu p rodukc ji w  om aw ia­
nych państwach, rozw o jow i przed­
siębiorstw , koncentracji, interesom  
gospodarczym, zarobkom, tabelom, 
stosunkom produkcji. Z  m ateria łu  
faktycznego wyprowadzane są do­
piero w ntoski: k ró tk ie  i zwięzłe.

Taką to metodą pracowali k la ­
sycy m arksizm u nad w ykryc iem  
praw id łow ości rozw oju społeczeństw. 
Len inow i —  ty tanow i pracy pań­
stw ow ej nie b rak ło  jednak czasu 
pa sumienne badanie fa k tó w  w

IĘGEJ UWAGI SPRAWOM ZIEMSKIM
działalności publicystycznej. Toteż 
może on służyć za w zór współcze­
snym  publicystom .

Postawm y zasadnicze pytanie : 
Dlaczego nasza prasa nie zawsze 
po tra fi w łaśc iw ie  i  głęboko pisać 
o kwestiach zasadniczych —  bo 
związanych z gospodarką P o lsk i i  
świata?

Dochodzi do tego, że m y, ludzie 
w ykszta łcen i na m a te ria lizm ie  h i­
storycznym, jesteśmy karm ien i fra ­
zesami z kręgu nadbudowy, pod­
czas k ie dy  baza, k ie dy  żmudna co­
dzienna praca nad opanowywaniem  
bazy —  jest zarezerwowana dla n ie ­
licznych wtajem niczonych, przed 
czyte ln ikam i zaś bywa przem ilcza­
na ja k  jakieś tabu.

Oczywiście wartościowe m ateria ­
ły  o sy tuacji gospodarczej, społecz­
nej i ku ltu ra ln e j Zw iązku Radziec­
kiego o trzym u jem y od prasy dość 
regularn ie .

In fo rm ac ja  z dalekowschodnich 
k ra jó w  typu socjalistycznego jśś t u 
nas jednak jeszcze zbyt pow ierz­
chowna. Odnosi się to  także do sze­
regu państw  dem okratycznych Eu­
ropy wschodniej. Bez w ątp ien ia  
is tn ie je  s ilne zapotrzebowanie spo­
łeczne zwłaszcza na reportaże z 
C h in  i N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej.

Nowe stanowisko m ocarstwa ch iń ­
skiego na arenie m iędzynarodowej, 
je ś li ma być u nas zrozumiane, m u­
si znaleźć w yraz w  solidnych re­
portażach u jm ujących całokształt 
problemu. Cóż to za w ie lka  d ro ­
ga, k tóra prowadzi od warkoczy, 
lOOO-letnieh cm entarzy i  k u ltu  n ie ­
zliczonych przodków — do powsta­
nia  nowoczesnego państwa.

Z N iem ieckie j R epublik i Demo­
kratyczne j, k ra ju  budzącego po­
wszechne sym patie i zainteresowa­
nie  Polaków, o trzym ujem y zbyt ma­
ło wiadomości. Coś tam  słyszy się 
0  M axh titte  i odbudowie Lipska,

ale d la  zrozum ienia sy tuac ji NRD 
potrzebny jest także źród łow y re ­
portaż gospodarczy, k tó ry  by w y t łu ­
maczył w  ja k i sposób ten K ra j 
niezdolny, według op in ii Zachodu 
do samoistnego życia, osiąga coraz 
to nowe sukcesy.

W idzia łem  ostatn io doskonałe 1 
szczegółowe atlasy św iata w raz z 
dodatkam i statystycznym i wydane 
w  NRD i Czechosłowacji. Słusznie 
m ów i się, że by łby już czas w o­
bec zbawiennego „ducha" Genewy, 
wznow ić w ydaw n ic tw o rocznika 
statystycznego i  w ype łn ić  b ia łe  p la ­
m y w  po lsk ich rub rykach  w yd aw ­
n ic tw  sta tystycznych ONZ. Po­
dobnie nadszedł ju ż  chyba po 
jedenastu la tach czas, aby w y ­
dać dobry atlas Polski... i  ń ie  
ty lko  Polski. (Nie mogą bowiem  po­
k ryć  zapotrzebowania wydawane o - 
s ta tn io  atlas św iata i  mapy Pol­
ski, k tó re  są dostosowane do po­
trzeb szkół powszechnych).

Postawm y jasno sprawę. Dopu­
ściliśm y do powstania poważnych 
lu k  w  wiadom ościach ludzi, zwłasz­
cza, gdy idzie o państwa k a p ita li­
styczne.

W  pierwszych la tach niepodległo­
ści nasza publicystyka dokonała du ­
żego i  skutecznego w ys iłku . Prasa 
zamieszczała wspaniałe reportaże ze 
wszystkich stron św iata. - Rozwijała 
się twórcza polem ika. W  je j ogniu 
form ow ała się op in ia  polityczna na­
rodu. W ypracowany tą drogą rea­
lizm  nie  pozostał bez w p ływ u , k ie ­
dy podejmowano decyzje odrzuce­
n ia  m arsha llow sk ie j pomocy i 
oparcia p lanu odbudowy o pomoc 
ze Wschodu. W  następstwie p rzy ­
szły sukcesy. Równocześnie nara­
stała zimna w ojna. W tym  to okresie 
przy ję to  w  naszych redakcjach za 
wytyczną oczyw isty sofizi^iat: po­
nieważ niektóre państwa k a p ita li­
styczne rozw ija ją  się, trzeba ich 
przem iany przem ilczać pisząc rów ­

nocześnie o w łasnych sukcesach. Z 
tą  w łaśnie chw ilą  zaczęło się paro- 
lecie frazesów. S ku tk i?  Zastrasza­
jące!

N ie potrzeba w  pub likac jach zapo­
w iadać kryzysu w* USA, sikoro 
znamy wszyscy praw id łow ości 
rozw ojowe kap ita lizm u i  w ie­
m y z jednej strony, że p ro ­
cesy historyczne następują po­
w o li. Z d rug ie j zaś wiadomo, że 
USA korzysta ją  dzisia j z n a jw ię k ­
szej ko n iu n k tu ry  zbro jen iow ej w 
swych dziejach. Potrzebujem y za­
m iast frazesów rzetelne j in fo rm a­
c ji o najnowszych metodach prze­
mysłowych, o systemach płac, za­
robkach, organ izacji przedsiębiorstw, 
o sposobie rozdzie lania zamówień 
rządowych, o eksporcie i jego zna­
czeniu, o trudnościach i  osiągnię­
ciach w  am erykańskim  ro ln ic tw ie , 
o systemie podatkowym  — słowem 
o tym  co zw ie się bazą gospodar­
czą USA.

N ie  wystarczy, pisać o  ponad­
państwowej Fiu ropę jsk ie j W spólno­
cie Węgla i S ta li ja ko  dowodzie, źe 

. burźuazja zdradza in teresy swoich 
narodów zaprzedając państwową su­
werenność. Trzeba pisać i  o tym , że 
powstał po raz p ierwszy w  kap i­
ta listycznej Europie wspólny rynek 
6 państw, że tona węgla czy sta li 
kosztuje dzis ia j ty le  samo we W ło­
szech, Niemczech, czy F ra n c ji, że 
is tn ie je  wspólne k ie row n ic tw o  przed­
siębiorstw. Poza tym , że p lanuje 
się rozszerzenie tego ry n k u  na ro l­
nictwo, że nawet debatowano ostat­
n io  w  W iedniu nad wprowadzeniem 
wspólnej wa luty. T o  są fak ty , a 
k to  o n ich w  Polsce czytał? Są to 
wydarzenia mające stworzyć zaple­
cze m ilita ryzm u  atlantyckiego, tym  
bardziej w ięc m usimy o n ich w ie­
dzieć, bo bez tego nie zrozumiemy 
jednolitego fron tu  burżuazyjnych 
przywódców sześciu k ra jów  n,p. w 
spraw ie rem ilita ryza c ji Niemiec.

P ragniem y fa k tó w  o gospodarce 
N iem iec Zachodnich. N u rtu je  nas 
pytan ie : ja k im  cudem są one zdol­
ne w yżyw ić pięćdziesiąt m ilionów  
ludzi? Prasa pisze dużo o meohi- 
tlerizm ie, rem ilita ryza c ji, o koncen­
tra c ji w  przemyśle, o koncernach i 
o liga rch ii finansowej. I  dobrze, że 
jesteśmy o tych sprawach in fo rm o­
wani. Jednak na postawione pytanie 
w  naszej prasie nie zna jdu jem y od­
powiedzi. A  sprawa jest prosta. W  
tym  samym czasie k iedy budżety da­
wnych a lian tów  ug ina ją  się pod cię­
żarem zbrojeń, Republika Zw iązko­
wa nie  ponosiła do niedawna żad­
nych w ydatków  zbrojeniowych. 
USA same uzb ra ja ły  niemieckiego 
sojusznika. Oto tło  tzw. n iem ieckie­
go cudu gospodarczego.

Zrozum iano u nas na ogół potrze­
bę naw iązania stosunków z całym i 
Niemcami, a Więc także i z Za­
chodnim i. A le  ta potrzeba nabiera 
w  naszej świadomości rum ieńców 
życia dopiero w tedy, gdy dow iadu­
jem y się, że n iem ieckie f irm y  w y ­
p iera ją  angielskie tow ary z ry n ­
ków  A m e ryk i Południowej, b lisk ie ­
go Wschodu, że niem ieckie o fe rty  
na e lek try fikac ję  pokaźnych re jo ­
nów In d ii zostaną p rzy ję te  po od­
rzuceniu szeregu innych ofert, m ię­
dzy in n ym i am erykańskich, że na­
w et w  K o re i L isynm ana niem ieckie 
f irm y  pro testow a ły ostatn io przeciw  
fiska lnym  szykanom.

Koła gospodarcze w  Niemczech 
Zachodnich dobrze rozum ieją sy­
tuację swego k ra ju . S tw ie rdz iliśm y 
to na targach w Poznaniu. Oni m u­
szą nieustannie prowadzić ciężką 
konkurencyjną w a lkę z k a p ita li­
stycznym i państwam i o ryn k i. W y­
korzystu ją  każdą szczelinę, aby w y­
pchnąć swoje tow ary za granicę. 
Jednak pokonane Niemcy mogą sku­
tecznie prowadzić tę wa lkę o ży­
c iodajny ekspert ty lko  w czasie po­
ko ju  i  dopóty ich gospodarka nie

jest jeszcze nastaw iona na w ojnę. 
Nasza propaganda pow inna chyba 
przypom inać tę doniosłą d la  N iem ­
ców prawdę.

Dziwne jest stanow isko naszej
pu b licys tyk i w  te j arcyw ażnej d la  
Polski spraw ie, a w łaściw ie  b rak 
stanowiska, jakże różny od a k tyw ­
ności z pierwszych dn i pokoju. W te­
dy to Osmańczyk w ydaw a ł „S pra­
w y Polaków “ , książkę konkretną, 
opartą o realistyczną analizę m ożli­
wości Polski i N iem iec we wzajem ­
nej konkurenc ji.

W iadomo z czerwcowego kom un i­
ka tu  TASS-a, że ZSRR zapropono­
w a ł Niemcom Zachodnim  między 
in nym i nawiązanie . stosunków go­
spodarczych. Nota sugeruję, że wza­
jem na w ym iana handlow a m ogłaby 
sięgnąć p ią te j części ogólnych obro­
tów  zagranicznych zarówno ZSRR 
ja k  i Niemiec. Realistyczna p o lity ­
ka radziecka stwarza perspektywę 
rozbro jen ia  roz leg łym i ryn ka m i 
Wschodu ekonomicznej p re s ji k i l ­
kunastu m ilio n ó w  Niemców. P u b li­
cystyka polska m ilczy jednak, choć 
dla P o lsk i perspektyw a ta ma p ie r­
wszorzędne znaczenie.

Ostatnio w  M oskw ie m ia ła m ie j­
sce słynna w  całym  świecie polem i­
ka Cbruszczowa z Adenauerem. Jej 
wniosek: że choć o przeszłości trze­
ba pamiętać to  jednak nie wolno, 
aby ona ciążyła na układaniu przy­
szłości. Pub licystyka polska, przy­
zwyczajona—gdy idzie o N iem cy— 
do rozpa tryw an ia  po tw orne j przesz­
łości, m ilczy i w  te j spraw ie. Jesteś­
my narodem prężnym i m łodym, 
spoglądajmy więc w przyszłość od­
ważnie. Nie naśladujm y I I I  Renu- 
b lik i F rancuskie j, k tó re j dw udzie­
stolecie up łynęło nad rozpam ięty­
waniem grobów Verdun. Nie na­
śladujm y IV  repub lik i, w k tó re j na­
grodą Goncourtów wyróżnia się

(Dokończenie na s tr, 6)
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MAREK ZAKRZEWSKI

f i
|| dy ma się dwanaście la t 

<j |  uśmiech po litow an ia  tow a­
rzyszy spojrzeniu na okres 

„dz iec iństw a" — z pogardą wspo­
m ina się pierwszą m iłość: siedm io­
le tn ią  M arcie  o d ług ich  lokach i  
bardzo k rzyw ych  nągach. Że M ar­
cia ma krzyw e nogi I spostrzegło się 
dopiero teraz.

G dy ma się dwanaście la t — za­
żenowanie towarzyszy oglądaniu 
wczesnej „tw órczości“  m a la rsk ie j: 
n ieb iesk im  o łówkiem  nabazgrany 
chichoczący szkielet z w ydętym  
brzuchem. Nad czerepem w iją  się 
czerwone spira le s trąków  — w y ­
łącznie położenie określa, że to są 
w łosy. Pod spodem, p ija n y m i li te ­
ra m i nabrzm ia łym i niezdarnym  sta­
ran iem : M rc ia  M arca M arcia.

Gdy ma się dwanaście la t do rzę­
du n ierozw iązalnych problem ów na­
leży pytan ie : co robić, gdy naprze­
c iw ko  idzie znajoma koleżanka lub  
ojciec czy m atka kolegi. Udać, że 
się nie w idz i, czy przejść na drugą 
stronę u licy? A  może zawrócić? N ie 
przychodzi w  ogóle do g łow y m yśl, 
że można się uk łon ić .

Dwanaście lat. Powietrze- pachnie 
w akacjam i. Nieobeschłe po nocnym  
deszczu chodn ik i paru ją , niebo prze­
gląda się w  szaro-b łękitnych ka łu ­
żach.

T y lko  m nie jes t smutno, smętnie 
i  niedobrze.

Poniedziałek. Idę do szkoły. N ie 
w iem , co . m nie czeka. Czy ju ż  w ie ­
dzą o m oje j nieobecności na reko­
lekcjach, czy też L ip iń s k i dopiero 
dziś odda lis tę  księdzu?

N ie w iem , nawet nie chcę w ie ­
dzieć i  myśleć o tym . Nogi s jm e  
w iodą m nie znanym i u licam i: p ro ­
sto, w  prawo, znowu w  praw o i  
przez plac, na ukos szeroką aleją. 
P ta k i ćw ie rka ją  m iędzy zie len ie ją­
cym i gałęziami. Zadzieram  wysoko 
głowę i  idę na „ślepo". Nade mną 
jedyn ie  b łęk it. Ś w ia t pod spodem 
zaczyna się obracać, kręcić, w iro ­
wać. To m nie się k ręc i w  głowie.

— Coś ty , Andrze j?  Chcesz łeb 
rozwalić? —  pyta doganiający m nie 
z ty łu  Syrek.

Syrek ma na sobie baran i kożuch, 
m im o że m ija  ju ż  połowa kw ie tn ia . 
Na rękach naciągnięte rękaw iczk i, 
na plecach czyściu tk i to rn is te r bez 
jednej p lam ki. Idąc w y w ija  p łó­
ciennym  czarnym  w ork iem , w  k tó ­
ry m  oprócz p a n to fli gim nastycznych 
na pewno ma k łębek sznurka. Sy­
re k  gdzie może ba w i się swoim  
sznurkiem. Robi z niego plecionki, 
s ia tk i, k tó re  za jednym  szarpnię­
ciem  zm ienia ją się znowu na zw y­
k ły  sznurek, pokazuje niezliczone 
w ęzły każąc in nym  naśladować, 
chociaż n ik t  n ie  ma na to ochoty. 
S yrka  n ik t  jeszcze nie w idz ia ł bez 
k łębka  sznurka, a dopiero od nie­
dawna w id u je  się go bez m a tk i. Je­
szcze do półrocza odprowadzała go 
do szkoły. T rzym ała  syna za rękę 
a on p rzym yka ł oczy. Może m yśla ł, 
że go w tedy  m nie j do tkną pogard li­
w e spojrzenia kolegów.

—  F a jn ie  wczoraj było, co? — py­
ta  Syrek. N ie  mam pojęcia o czym 
m ów i. — Jak zap a lili te  wszystkie 
świece, to  aż m j się w ew nątrz zro­
b iło  gorąco i  zacząłem płakać. Ja 
chyba zostanę księdzem — ko n k lu ­
du je  z w ie lką  powagą.

S yrek n igdy nie  został księdzem. 
G dy skończył g im nazjum  w stąp ił 
do szkoły podchorążych. Zawodo­
w ej. Chcia ł zostać lekarzem  w o j­
skowym . N ie zdążył. W ybuchła w o j­
na. Syrek w ró c ił do domu. W cza­
sie okupacji powoził konną p la tfo r­
mą, k tó re j w łaścic ie l podejm ował 
się podejrzanych transa kc ji meblo­
wych. Rodzice jego um arli, Syrek 
został sam z czterema ja m n ika m i 
i  sześciopokojową w illą . Potem z 
w i l l i  zostały ru iny . Syrek sprzedał 
ru iny . Połowę przepił, połowę mu 
u k ra d li po pijanem u. N ie został już 
ani księdzem, ani lekarzem. Jest, 
ż y j°  i  p rzek lina  siebie.

A le  w tedy wonne kadzid ło, w zn io­
sły, zatęchły nastró j rozpalonego 
świecami kościoła, sennie fa lu jący  
tłum , ob ija jące się g łuchym  echem 
słowa z ambony podzia ła ły  na nie­
go tak, ja k  niegdyś na mnie w  cza­
sie pierwszej kom unii. Na le k c ji re- 
l ig i i  w odz ił pó łb łędnym  w zrokiem  
za każdym  ruchem rę k i księdza 
pre fekta, w y ry w a ł się z odpowie­
dziam i, gdy ktoś inny  nie p o tra fił 
czegoś wyjaśnić, całował księży rę­
kaw , s łużył go rliw ie  do mszy.

— M atka pewno nie będzie chcia­
ła  się zgodzić, ale ja  ucieknę z do­
mu — snuł rom antyczne p lany w y ­
w ija ją c  ko ło  m nie w ork iem  z pan­
to flam i. — Wiesz, dotrzym ałem  pra­
w ie  czterdzieści m inut.

— Coś dotrzym ał?
— Opłatek. M usiałem  oddychać 

przez usta. bo by inaczej zupełnie 
rozm iękł. A le  dłużej nie mogłem. 
Zupe łn ie  m i wyschło. A  ty?

— Co ja?
— No, ileś dotrzym ał?
— Wcale.

4 P O  P R O S T U

—- ©d razu połknąłeś? Przecież 
ksiądz m ów ił, że tak  n ie  można.

— N ie połykałem .
— A  jak?
— Nie byłem  u kom unii.
— Nie byłeś?!
— Nie.
— Dlaczego?
— Bo nie.
— Ee, powiedz naprawdę!
— M ów ię ci przecież.
— Bujasz.
— W ypchaj się i  pom alu j na zie­

lono.
— Czego się rzucasz, czego? — 

w ie lką  łapą w  rękaw iczce pchnął 
m nie mocno w jakąś kałużę.

— Odczep się ode mnie!
— A, idź sooie do d iab ła! — w y rż ­

nął m nie przez plecy w o rk iem  i 
śm iejąc się odszedł nie próbu jąc do­
ciekać przyczyn mojego niepójścia 
do kom unii.

Zostałem sam. Tuż przede mną 
wznosił się, ja k  bokiem  postawione 
pudełko zapałek, gmach szkolny. Pa­
ru  chłopców na podwórzu kopało 
p iłkę , parę g łów  w ychy la ło  się z 
otwartego okna na drug im  piętrze, 
puszczając papierowe strza ły  i  n ie­
ludzko się wydziera jąc.

O statn i zakręt, mała fu r tk a  ob­
ciągnięta siatką, oszklone drzw i, 
przedsionek, mroczna szatnia pełna 
kurzu, gw ar rozmów.

P ierw szy dzwonek. Tupo t po 
schodach. Szybko do k lasy na swoje 
m iejsca. Rudy Felek — woźny z 
pierwszego p ię tra  — trzym a palce 
na żelaznym przycisku i  pa trzy na 
m etalową cebulę: za m inu tę  d rug i 
dzwonek.

— B on jour, mes eleves? —  do 
k lasy wchodzi „W ańdzia“ .'

—  Bon jour, mademoiselle! — r y ­
czy pó ł klasy, bo druga połowa po­
szła do sąsiedniej sali na n iem iecki.

„W ańdzia“  jest bardzo stara. M o­
że ma ju ż  z trzydzieści la t. Opo­
w iada ją  o n ie j straszne rzeczy. 
A le  nie w iadom o czy to jest p ra w ­
da. Może tak, a może i  nie. „W an­
dzia“  była  podobno zakonnicą w  ja ­
k im ś klasztorze we F ranc ji. A  po­
tem  podobno uciekła. Po co szła do 
klasztoru, je ś li m ia ła  zam iar ucie­
kać? N ie wiadom o. U ciek ła  i  p rzy­
jechała do Polski, 1 uczy francu ­
skiego. N iek tó rzy  m ów ią, że ona 
jes t ładna. D la m nie nie. W każ­
dym  razie w iduję, ją  czasami po po­
łu d n iu  z tym  lekarzem, k tó ry  nas 
bada w  szkolnym  am bulatorium . 
„W ańdzia“  jes t szczupła i  niska. 
Ubrana zawsze porządnie i  eleganc­
ko. Roznosi za sobą c k liw ą  Woń 
perfum . Coś m usi być w  te j całej 
je j h is to rii, ponieważ ona i  P om i­
dor m ija ją  się zawsze sztywno i  n i­
gdy nie  w ita ją . Pom idor nawet n ie  
m ów i je j dzień dobry, a przecież d la  
wszystk ich innych jest ta k i grzecz­
ny, ja k b y  naprawdę chcia ł im  nie­
ba przychylić .

Jestem dzis ia j pierwszą o fia rą : 
mam odmieniać — je  suis, tu  es, i l  
est, elle est, nous sommes, vous... 
vous,., vous...

Siadać; niedostatecznie. A le  prze­
cież ja  w iem ! Za późno, zam yśliłem  
się patrząc w  czerń ta b licy  — ta k  
samo czarna w ydaw ała m i się m oja  
przyszłość. Z łam ałem  jakieś potęż­
ne prawo, naraziłem  się n ieuchw yt­
nej sile, k tó ra  w p la ta  się i  decyduje 
o losie każdego z uczniów. Ksiądz 
przecież w yraźn ie  pow iedzia ł: „D o­
b rym  uczniem może być ty lk o  do­
b ry  ka to lik . Ś w ia tłym  obywatelem  
może być ty lk o  dobry k a to lik “ . Pa­
trzę na ciemną głowę M atusika. 
M atus ik  jest protestantem, chodzi 
na lekc je  re łig ii do Reja. W zeszłym 
tygodniu m ów ił, że rodzice jego da­
l i  dwadzieścia z ło tych na pozłoce­
nie nowego krzyża na ich kościele. 
M atus ik  dwa razy do roku przyno­
si zaświadczenie od swojego pasto­
ra, że ma p ią tkę  z re lig ii. A le  on 
nie potrzebuje chodzić do ta k ie j 
spowiedzi ja k  m y. Sam m i to  po­
w iedział.

Następna godzina to w łaśnie Po­
m idor. Na chw ilę  w la tu je  H erszfin- 
k ie l, żeby zabrać książkę do czyta­
nia, ale jeszcze szybciej w y la tu je  
goniony okrzykam i: „D iabe ł, zw ią­
zać diabła, podciąć m u gardło! 
K r r r ! “

Pom idor wchodzi do klasy, ja k  
zw ykle  uśm iechnięty, staje na pod­
wyższeniu pod tablicą, dz ienn ik k ła ­
dzie na pu lp icie .

— Pomódlmy się, chłopcy! — 
składa ręce i beznam iętnym  głosem 
autom atu zaczyna recytować słowa 
m od litw y .

W sta jem y i w tó ru je m y mu, ró w ­
nie beznamiętnie, rów n ie  mecha­
nicznie. W yb ija  się ty lk o  głos S yr­
ka. N ie w idzę go, ale w iem , że po­
lic zk i i oczy mu płoną.

Szuranie nóg, m od litw a  skończo­
na, siadamy.

Teraz...
Pom idor rozkłada dz ienn ik i 

sprawdza obecność. G ertner chory, 
L ip iń s k i chory, reszta obecni.

Sekundy walą w  skroniach, w y ­
kręcam  palce pod ławką. Muszę 
być chyba czerwony, ja k  piwonia. 
No?

Ksiądz wstaje, now iu tka  sutanna 
szeleści. Wchodzi m iędzy ław k i, 
przyg ląda się na r*, rozdaje uśm ie­

chy, gładzi czupryny. Staje ko ło  
m nie i  k lep ie  dob ro tliw ie  po ple­
cach.

Co to wszystko znaczy?
Stoję wobec zagadki, k tó re j nie 

jestem  w  stanie rozwiązać. Przecież 
m usia ł dowiedzieć się od L ip iń sk ie ­
go, że nie byłem  na rekolekcjach. 
L ip iń s k i chory? A le  od kiedy?

Dziś nie ma pytan ia : „Czy byłeś 
w  niedzielę na mszy?“  Dziś cere­
m on ia ł jest znacznie ważniejszy.

Pom idor po raz d rug i w yczytu je  
nazwiska', tym  razem z czarnego 
zeszytu. W yw ołan i podchodzą i  od­
dają niebieskie k a r tk i.  Dowody od­
bycia spowiedzi. Ksiądz czyta szyb­
ko, n im  jeden w ró c i'n a  miejsce, już  
idzie z ka rtką  następny.

W g łow ie czuję pustkę i  szum. 
W yje  ja k iś  w icher, w ydm uchuje 
każdą myśl. K rasowski, K rzysk i, 
Ło w ick i, M atusik...

Potem moje nazwisko. N ie ruszam 
się, zastygam. Ksiądz nie zwraca na 
to uwagi, w yczytu je  następne na­
zwisko. Leszek.

Leszek wstaje, idzie  do pu lp itu , 
składa dw ie niebieskie k a rtk i. „Ja  
i  O r lic k i — m ów i. — Jego noga bo­
l i “ . Ksiądz k iw a  głową i czyta da­
le j.

Jeszcze nie rozum iem  co się stało. 
Leszek wraca na m iejsce i  m ruga 
do m nie porozumiewawczo.

Jakiś ciężar spada m i z serca. M i­
mo wszystko ja  chcę dale j się uczyć 
i  chodzić do te j szkoły. Wcale nie 
pragnę, by m nie w yrzu c ili.

Na pauzie zostaję na m iejscu. 
B ra k  m i ochoty i  s ił, żeby wstać i  
wyjść.

Podchodzi Leszek, w a li m nie w  
plecy.

— Daw aj klisze.
—  Jak ie  klisze?
— No, jesteś m i dużo w in ien.
Leszek liczy na palcach: L ip iń s k i

za każdy dzień wciągania cię na l i ­
stę po osiem p ią tek, to razem dw a­
dzieścia cztery, ka rtka  dziesięć p ią ­
tek, to już  trzydzieści cztery. M n ie  
dasz ty lk o  sześć dla równego ra ­
chunku.

— N ie  mam  ty le  p rzy  sobie...
—  Przynieś ju tro , ty lk o  n ie  za­

pom nij...
Przyniosę m u klisze, przyniosę, 

ale coś się zaczyna ze mną dziać 
dziwnego. Jestem zły na siebie, co­
raz bardzie j zły. Przecież zląkłem  
się własnego zwycięstwa. Na m arne 
poszedł ca ły wysiłek, na m arne po­
szła decyzja powzięta po ciężkiej 
walce. Z ląk łem  się i w  rezultacie 
stało się to, co m ogłem sam z ła ­

twością zrobić na początku: kup ić  
kartkę . Gorzki ma smak ocalenie 
w łasnej skóry przed konsekwencja­
m i.

Na dużej pauzie podchodzi do 
m nie Herszfin ldel.

— No i  co zrobiłeś? Byłeś u spo­
wiedzi?

— Nie.
— A  co na to  pan ksiądz?
— N ic nie wie. Dostał kartkę.
H e rszfink ie l dziw nie na m nie pa­

trzy, dz iw nie i długo. K iw a  głową 
i nic nie mówi, ale ja  to spojrzenie 
rozum iem  lep ie j, niż gdyby w ypo­
w iedzia ł tysiąc słów.

Odwracam  się na pięcie i odcho­
dzę.

H e rszfink ie l woła za mną: — A n ­
drzej, poczekaj, chcę ci coś powie­
dzieć. S łuchaj, przy jdź do m nie za 
dwa dni.

—- Gdzie mam przyjść?
— Do mnie do domu — Teraz z 

ko le i H erszfink ie l czuje się nieswo­
jo. — Ojciec rnów ił, żebym kiedy 
zaprosił kolegów — ka to lików . A le 
ja  chcę zaprosić ty lk o  ciebie. Kogo 
ja  więcej mogę zaprosić? Będzie 
Janek S terling. Przyjdziesz?

— Przyjdę.
— Na pewno?
— Na pewno.
— Bo widzisz, jeślibyś m ia ł nie 

przy jść to ja muszę znaleźć kogoś 
innego. O jciec by się dz iw ił, d la ­
czego n ik t  nie przyszedł. A  potem 
by m nie stąd chciał zabrać. A  ja 
n ie  chcę iść do inne j szkoły.

— Dlaczego nie chcesz?
— Do inne j państwowej się nie 

dostanę. Już .tu ta j b y ł fuks. W in ­
nej, p ryw a tne j, trzeba płacić bar­
dzo dużo. O jciec nie ma pieniędzy. 
Wszystko idzie na Basię... Basia to 
m oja siostra, młodsza siostra. Ona 
jest sparaliżowana od ośmiu la t.

— Masz więcej sióstr?
— Jeszcze cztery.
— O je j, sam jeden na cztery 

dziewczyny.
— Nie, jeszcze m am  pięciu b ra ­

ci...
— Co? Jest was razem dziesięcio­

ro?
— Tak.
— Co rob i tw ó j ojciec?
— Buty. Bardzo ładne buty. M ó j 

ojciec może ci k iedy zrobić buty.
— M nie zawsze kupu ją  gotowe.
— N ic nie szkodzi, raz możesz 

m ieć zrobione na m iarę. Zobaczysz, 
będziesz chciał, to dobrze. N ie bę-' 
dziesz chciał, drugie dobrze.

— Słuchaj, Moszek, powiedz, co 
ty  byś zrob ił na moim m iejscu z 
ty m i reko lekcjam i? Oddałbyś k a r t­
kę kup ioną za klisze? Teraz już 
możesz powiedzieć, sprawa skończo­
na.

Moszek zam yślił się głęboko.
— Widzisz, ty  chcesz skończyć 

szkołę, prawda?
— Chcę.
— To ty  musisz robić, ja k  każą, 

bo cię inaczej wyrzucą. Co tob ie 
p rzy jdz ie  z tego, że zrobisź z sie­
bie bohatera? Nic. To ty  siedź c i­
cho, rób co trzeba, a m yśl swoje. 
Jak skończysz naukę, to w tedy po­
s tara j się, żeby się wszystko zm ie­
n iło . T y lk o  się ucz. No, je ś li cię 
wyrzucą ze szkoły, to zostaniesz 
g łup i, bo gdzie pójdziesz? Do k la ­
sztoru? Więc teraz siedź cicho i rób 
wszystko cicho, żeby n ik t  nie w ie­
dział, co robisz i  co myślisz. T y lko  
ty  n ikom u nie  mów, co ja  c i pow ie­
działem. I  n ie  m ów  o tym  przy  
ojcu, ja k  przyjdziesz w  środę.

— Dobra. Adres m i dasz w  śro­
dę...

*
Środowe popołudnie.
— Gdzie idziesz, Andrze j?  —  zno­

w u  m atka z tym  swoim  „gdzie  
idziesz“ .

— Do kolegi.
— Daleko?
— Nie, zaraz za w iaduktem .
— Za w iaduktem ?
— Tak.
— Na ja k ie j u licy?
— M uranow skie j.
— Aha, a kto  tam  mieszka, czy 

ja  go znam?

— N ie znasz, H erszfink ie l.
— Aha — i n ic w ięcej.
Po co w łaściw ie baw iłem  się w  

ciuciubabkę, nie w iem  — to atmo­
sfera szkoły daje znać o sobie. 
Większość nauczycieli też tra k tu je  
H erszfink la  inaczej niż innych.

W ięc idę.
Trzecie piętro. Wąska czysta 

k la tka  schodowa. Słyszę płacz 
dziecka, ale to w  drug im  mieszka­
niu. Ręczny dzwonek w  drzw iach. 
Kręcę raz. N ik t nie o tw iera. Kręcę 
jeszcze raz. Tupo t ja k b y  bosych 
nóg.

— Kto?
— Do Mószka.

—Zaraz — i  cichnący tupot, i  gło­
śne wołan ie : — Mamo, to pewno 
ten ze szkoły Moszka, co m iat 
przyjść. Moszek! Chodź no tu  pręd­
ko.

Wreszcie drzw i się o tw iera ją .
— Jak się masz, właź! Czekamy 

z obiadem.
— Przecież ja jestem po obiedzie.
— N ic nie szkodzi, dostaniesz d ru ­

gi. U nas dzisia j gęś.
— Naprawdę nie jestem głodny...
— Nic nie szkodzi, spróbujesz ka ­

wałek. Mama piekła gęś.
Przez cały czas . p ro w rdz i mnie, 

wskazuje wieszak, otw iera drzw i do 
pokoju, z którego bucha gęsi za­
pach.

— Ojca jeszcze nie ma, ale dziś 
ma wcześniej wrócić, bo jest ta gęś. 
Zaraz przyjdzie.

Z pokoju w św id row u ją  się we 
m nie spojrzenia niezliczonych śle- 
p ią t: znad samej podłogi, z wyso­
kości stołu, i jeszcze wyżej.

— To Andrzej, mój kolega — mó­
w i Moszek przedstaw iając mnie ja k  
na balu dw orskim . — A  to moja 
rodzinka — zwraca się do mnie. — 
Najm łodsza jest K rys ia , potem Ba­
sia, ta co siedzi w fotelu, potem 
Stefek, Romek, potem ja, potem 
Izaak, reszty nie ma, w robocie, 
wrócą późno.

— Dzień dobry! — odzywam się.
— Dzień dobry! — odpowiada 

chór głosów.
— Krysia , skocz no po ojca, niech 

p rzy jdz ie  — m ów i Moszek.
Izaak patrzy na mnie nieco d rw ią ­

co. N ie wiem, może m i się ty lk o  tak  
zdaje. Jest o patę la t ode mnie 
starszy. Chudy ja k  szczapa, obro­
śnięty, w zrok musi mieć słaby, bo 
m ruga w y b la k ły m i oczami.

— Mama, chodź tu, A ndrze j 
przyszedł — wola Moszek.

— N ie mogę teraz, gęś się spali — 
odpowiada m atka zza d rzw i.—Zaraz 
w y jm ę  i  podam, to przyjdę. K rys ia , 
K rys ia , chodź tu !

K rys ia  wytacza się z pokoju. M il­
czymy, bo w łaściw ie  nie w iadomo 
o czym tu  m ów ić. Trochę żałuję, że 
przyszedłem, bo po co?

Na schodkach k rok i. Wbiega K ry ­
sia. — Tata idzie — obwieszcza 
tr ium fa ln ie .

N a jp ie rw  suchy, krztuszący ka ­
szel, potem głośny szwargot za 
drzw iam i. K rys ia  znika, lecz zaraz 
wraca z now ym  kom unikatem : 
—  Tata się m yje, a ja k  się um yje, 
to  się ubierze.

Chciałbym  coś powiedzieć, ale na­
prawdę nie w iem  co. Do Moszka 
aku ra t nie mam żadnego interesu, 
w szystkie tem aty szkolne ja k  gdy­
by wyschły, a do Izaaka... T rudno 
m i się zdecydować, ja k  do niego 
m ów ić: pan czy inaczej...

Izaak bierze jakąś książkę, o tw ie­
ra  ją, k ładzie sobie na kolanach.

— Jakże wspan ia ły jest ten ładu­
nek rom antyzm u młodzieńczego w  
„Jaszczurze“ , nie uważa pan? — 
zwraca się do mnie.

W ybałuszam oczy.
—  ...Co prawda Boy ocenia to ja ­

ko  nieopanowanie tech n ik i w ła ­
snych dążeń u Balzaka, ale ja  w  
baśniowej koncepcji paktu  człow ie­
ka z szatanem w idzę doskonałą fo r­
mę satyry  społecznej.

— K iedy  w  późniejszych tomach 
K om ed ii "Ludzkie j — odzywa się 
Moszek — Balzak już  bez uciekania 
się do fa n ta z ji św ietn ie w yg ryw a 
ten sam element. Weź de Rubempre 
czy Rastignaca... Czy to nie jest 
bardzie j przekonywające?

Od d rzw i dobiega suchy kaszel. 
Obracam głowę. Na progu stoi n i­
ski, szczupły Żyd. Na nosie ma oku­
la ry  w  żelaznej oprawie. Brodę no­
si k ró tko  przystrzyżoną. Czysty cha­
ła t jest świeżo wyprasowany.

— To A ndrze j O rlick i, o k tó rym  
ci m ów iłem  — m ów i Moszek. A n ­
drzej, to m ój ojciec.

W staję, k łan iam  się i  podaję rę­
kę. D łoń jes t sucha, ciepła, uścisk 
mocny.

— No, bardzo dobrze... — stary 
H e rsz fink ie l zaciera ręce, też nie 
w ie  dobrze co rob ić  i co powiedzieć.
— O czym rozmawiacie? Rozma­
w ia jc ie  da le j, ja  posłucham, d la­
czego nie?

— O Balzaku — w yjaśn ia  Izaak.
—  I  jego wczesnym rom antyzm ie.

— Aha... Hania, Hania, podawaj 
gćś!

— Już podaję. Jak. usiądziecie 
p rzy  stole, zaraz podam.

Wobec tego idziem y do sto łu : w  
sąsiednim pokoju, ciem nym , od 
podwórka, n a k ry ty  jest stół. Izaak 
przetacza fo te l z Basią, za n im i po­
dążam ja  z Moszkiem, potem o j­
ciec, potem tłoczy się reszta. Ste­
fan i  Romek b iją  się o krzesło. 
S tary  H e rsz fink ie l obraca się do 
nich, m ów i raz „sza!“  i każdego z 
n ich mocno uderza o tw a rtą  d łon ią  
po uchu. Siada u szczytu stołu, t y ­
łem do okna. Obok ja, k;oło mnie 
Moszek, z d rug ie j s trony m ruga 
oczami ja kb y  drw iąco Izaak.

— Jak tam  spraw u je się w  szko­
le  Moszek, co? — pyta m nie ojciec.

Uśmiecham się, w yk rzyw iam  
tw arz, ale nic nie mówię. S tary 
H e rsz fink ie l ma głowę nisko opu­
szczoną, pa trzy na m nie znad szkieł.

— M usi się sprawować dobrze — 
ciągnie — bo inaczej pójdzie bu ty  
robić. Żaden wstyd, a zarobić moż­
na. T y lk o  dziś skóra droga, oj dro­
ga!

— Tatę... — słyszę Moszka. — 
O jciec! — popraw ia się.

— T w ó j kolega może wiedzieć, że 
skóra droga, nie może wiedzieć? Ża­
den wstyd. Każdy wie, że ja szewc. 
Dobry szewc. Jeden pu łko w n ik  u 
m nie stalu je. A ty  myślisz, że Nie- 
dziński sam bu ty  robi? U nas za­
m awia, a potem firm ę  daje. Na M u­
ranow skie j i na Nalewkach to na j­
lepsi szewcy w  Warszawie.

— A le  Andrzeja to pewno nie in ­
teresuje, ojciec...

— 'Takiego młodego kaw alera 
niech wszystko interesuje. Niech on 
wie, dlaczego ma nie wiedzieć? 
Szewstwo dobry fach, ty lk o  teraz 
zarobić trudno. M ało k to  na sta iu- 
nek ro b i buty. Naznoszą człow ieko-

rys. B. Butenko

vń  starych łapci i  reperu j. A le  Ja
w  zystko biorę F lek i nie flek i, żab­
k i przybić też. Zawsze te dwadzie­
ścia groszy. Pięć razy dwadzieścia 
groszy to złotówka. A  gęś kosztu­
je... |

— Ojciec... — prze rw ał jeszcźe raz 
b łagaln ie Moszek.

— Co przerywasz, co? To tw ó j 
kolega nie wie, że gęś kosztuje? Że 
sama nie rośnie na drzewie? Hania, 
daj gęś! — k rzykn ą ł w  stronę 
drzw i.

— K rys ia ! — dobiegł głos m a tk i 
z kuchni. — Chodź no, chodź tu !

K rys ia  zsunęła się z krzesła 1 
zniknęła za drzw iam i. Po c h w ili po­
ja w iła  się niosąc półm isek pieczo­
nych k a rto fli,  za n ią  szła m atka 
z gęsią.

Gęś w ylądowała przed ojcem, 
k tó ry  natychm iast zabrał się, do 
k ra jan ia . M atka przystanęła przy 
moim krześle, p rzytrzym ała m nie 
za rękę, k iedy chciałem wstać. — 
A  to jest A ndrze j O rlick i, no, no 
ładny chłopiec! — pogłaskała m nie 
po głowie.

Była tęga, pomarszczona na tw a ­
rzy. Czarne oczy pa trzy ły  tak ja ­
koś... trudno  m i znaleźć słowo, chy­
ba boleśnie. Czarna peruka przesu­
nęła się lekko na bok, co stwarza- 
ł  wrażenie rezygnacji.

Usiadła u szczytu stołu, wzdycha­
jąc ciężko.

— No proszę, jedz Andrzej, dobra 
gęś, tłusta  — prosiła.

M ia łem  już nałożoną porcję, sta­
ry  H erszfink ie l obdziela ł resztę ro ­
dziny.

Stefek i Romek trzym a li w  dło­
niach podniesione talerze, go tow i 
na pierwszy znak podać je ojcu. Pa­
trz y li oczami w  półmisek.

Dopiero teraz zwróciłem  uwagę 
na Basię. S iedziała w  swoim  fote­
lu  z w ie lk im i kołam i. G łowę odchy­
li ła  do ty łu , pa trzyła  w  su fit. 
Szczuplutka śniada twarz, k tó re j nie 
ow iewa n igdy w ia tr  i  n ie  spotyka 
słońce. W łosy splecione w  dwa g ru ­
be warkocze opadające na oparcie 
fotela, dłon ie zaciśnięte kurczowo 
na kołach. Zdawało się, że dziew­
czyna nie oddycha.

Izaak zauważył m ój wzrok.
— Basia będzie chodziła — po­

w iedz ia ł cicho, n iem al szeptem.
— Oj będzie, będzie — pow tórzy­

ła m atka. — Jak ty lk o  się uzbiera 
na Wiedeń. Tam  jest doktó r F e ld - 
krautz. Obiecał, że zrobi operację. 
T y lko  trzeba m ieć na drogę.

— N ie mówcie mamo, n ie  m ów­
cie już tego — pierwszy raz usłysza­
łem  głos Basi, ciepły, pełen akcen­
tu. — Ja już  to słyszę ty le  lat...

S tary H e rszfink ie l przesta ł nagle 
k ra jać  gęś. Opuścił ręce na stół, 
opuścił g łow ę ..

— Skóra droga, Basia...
— Ja wiem, tatę, ja  wiem. T y lko  

n ie  m ówcie już!
N achyliłem  się nisko do Moszka:

— A  czy tu  nie można zrobić ope­
rac ji?

— Można. Jest tv lk o  jeden pro­
fesor, co po tra fi. Żarnow iecki. A le  
on chce dwa tysiące złotych. Ina ­
czej nie. F e ldkrau tz  nic nie weź­
mie, bo to swój. O jciec już  pisał do 
niego przez kuzyna, k tó ry  go zna. 
A le  trzeba dziewięćset złotych na 
drogę i  na paszport. Już jest sześć­
set siedemdziesiąt pięć — zakoń­
czył Moszek.

Gęś była tłusta , mdła. Po obie­
dzie w  domu ledwo mogłem teraz 
jeść. A le  jadłem , bo... sam nie w ie­
działem dlaczego; czy żeby nie ro­
b ić przykrości Moszkowi i jego 
matce, czy też żeby ukryć własne 
m yśli, u k ryć  je nawet przed sobą: 
„Co tu  w łaściw ie  robisz. Co masz 
wspólnego z Moszkiem, z całą jego 
rodziną? Izaakiem , k tó ry  opowiada
0 książkach zupełnie ci obcych? Z  
Basią i je j operacją?“

— A k iedy Basia pojedzie do 
W iednia?—w yrw a ła  się nagle K ry ­
sia.

— Jak tatę zbierze resztę pien ię­
dzy — odpowiedziała m atka.

— K iedy tatę zbierze resztę p ie­
niędzy?

— K rys ia , przestań, dlaczego nie 
chcesz przestać! — odezwała się c i­
cho Basia.

— Ja chcę wiedzieć!
— Już niedługo, K rysia , może za 

rok, dlaczego nie? — w yjaśn iła  m at­
ka. — Jak to dobrze, że A ndrze j 
nie m ia ł tego zebrania i  m ógł 
przyjść do Moszka dzisiaj — zw ró­
ciła się do mnie.

Spojrzałem  pyta jąco na Moszka, 
k tó ry  opuścił głowę w talerz.

*— Że tam tym  aku ra t w ypadło ze­
branie — ciągnęła matka — a ia  
w łaśnie kup iłam  gęś, żeby było, ja k  
przy jdą koledzy Moszka. Już daw­
no czekaliśmy. Moszek od trzech 
tygodni już zaprosi! wszystkich, ja  
kup iłam  gęś, a tu  w ostatn ie j chw i­
l i  zebranie. I ty lk o  Andrze j mógł 
Przyjść. A le  nie nie szkodzi, zjem y 
g?ś. Niech A ndrze j zje w ięcej gę­
si. Dobra gęś.

Moszek podniósł głowę i spojrzał 
m i w oczy.

A bo proszę pani — odezwa­
łem się — wszyscy bardzo się cie­
szyli, że przyjdą dzisia j dr Moszka, 
k iedy aku ra t nauczyciel ich w ybra ł, 
żeby przyszli do szkoły, bo trzeba 
tam... przegotować jedną rzecz, i 
oni m usieli.

Na opuszczonej na kolana d łon i
poczułem dotyk palców Moszka _
j"den . k ró tk i, przelotny.
. A  Potem stary H erszfink ie l w stał
1 wysze ł ł  do warsztatu -  na scho­
dach jeszcze słyszałem jego suchy 
kaszel. Basia wytoczyła się z fote­
lem do kuchni, pomóc matce zm y­
wać Romek i Stefek w yb ieg li na 
podwórko. Izaak usiadł z książką 
pod oknem. K rys ia  w tu liła  się w k ą t 
niańcząc szmacianą la lkę.

Zostałem sam z M ostkiem .
— Już pewno chcesz iść do do­

mu, co? — spyta ł mnie.
Nie, pobawm y się w coś... 

Moszek się uśmiechnął.



Zdemoralizowany
M O TTO :

„P ew n ie  m iłość w  nas ntedorosła, 
choć ją  w naszych dziełach

kłam iem y.
Nadaremne ręce, ja k  w iosła, 
gdy łodzi nie m a“ .

(H. G aw orski —  „S łużba")

N.1 atknąłem  się na Adama w  
P arku U jazdowskim .. N ie lu ­

bię go, mało — nie znoszę Adama. 
D latego u jrzaw szy go tuż przed so­
bą zwróciłem  w zrok na baraszkują­
ce w  alejce dzieciaki.

N iestety, dostrzegł m nie i  podbiegł 
z wyciągn ię tą ręką.

— M oje uszanowanie — zawołał 
z iron ią . —  Czyżbyś nie  poznawał 
dawnego przyjacie la?

B yłem  wściekły, ale n ie  w idz ia ­
łem  innego wyjścia. M usnąłem  pa l­
cam i podaną m i dłoń i przeszedłem 
z m iejsca do ataku.

—  N ie m oja to w ina, i  nie rriasz 
powodu się dziw ić, że nie poznaję. 
Sam doskonale wiesz iż od d łuż­
szego czasu strac iliśm y w spólny ję ­
zyk.

S trop ił się nieco i  spuścił z tonu. 
Rzekł głosem cichszym, n iem a l że 
z prośbą: — Dlatego trudn o  ci m nie 
dzisia j zrozumieć, a chcia łbym  byś 
m nie po ją ł. Gdy zobaczyłem cię w  
bram ie  parku, stanęły m i nagle w  
pam ięci dawne dzieje, nasze dobre 
szczeniackie czasy. Proszę cię, 
wstąpm y na jakąś kawę, chcia łbym  
z tobą pogadać.—W  ostatn ich zda­
niach uczułem coś z dawno n ies ły- 
szanego u  Adam a ciepła i  szczero­
ści. Zgodziłem się na pójście do 
„F a n ta z ji“ .

Do kaw y  zam ów ił l ik ie r  m ię tow y. 
Zaszyliśm y się w  m roczny k ą t za 
kolum ną, na m ałe j zrudzia łe j ka ­
napce. P rzypa liliśm y papierosy.

—  Pracujesz — rozpoczął —  zro­
biłeś dyplom. Masz dom, bo w idzę 
obrączkę na palcu. Dawno oczeki­
w a łem  tego spotkania. W y p ijm y  Jó­
zek za tw o ją  pomyślność.

C hw ilę  ja k  gdyby zb iera ł m yśli, 
b y  wreszcie powiedzieć:

— Pamiętasz starego W alczaka ze 
stoczni? H a rtu ję  —  pam iętam  — re ­
sor. W ziął na im adło, skręc ił — 
trzasło. — D rek  — m ów i — ęie resor. 
Chcesz by c i sama manna do gęby 
leciała. K om b in u j szczeniaku, by 
n ie  trzasło. Bez pom yślunku skrę­
cisz k a rk  ja k  ten resor. — N ie  g łu-

Napisał
TADEUSZ JASZCZYK

p i b y ł człow iek — co? A  m nie  nie 
w iod ło  się w  kuźn i. „C ichy  Don“  
m nie  opętał. Przez ciębie. Zawsze 
m i przynosiłeś do ho te lu  książki. 
W tedy gdy chodziłeś do w ieczorów­
k i.

—  Pamiętasz ORMO, jakeśm y ze 
s ta rym i „M auseram i“  ła z ili nocą po 
zakładzie? I le  to  już? Osiem czy 
dziewięć la t. I  nasze sm arkackie 
W5'znania, w tedy, z trzem a naboja­
m i w  ładow n icy i  z nagim  strachem 
za kołn ierzem . — Dopóki sił, m ów i­
liśm y, dopóki s ił — będziemy tępić 
draństwo — aż do zwycięstwa Spra­
wy. — Jak to  teraz pusto i  pate­
tyczn ie brzm i.

D o la ł sobie now y kie liszek, n ie  
zwracając na m nie  uwagi. Oczy 
m ia ł zm ętniałe — alkoholem  czy za­
dumą — nie wiem.

— Potem S tud ium  Przygotow aw ­
cze. T y  już  w tedy  kończyłeś budę. 
Poczciwe chłopisko b y ł ten nasz 
K aw ecki. I le  się stary nachryp ia ł, 
nam ordował, by w tłoczyć nam te 
m in im um  m ądrości. W stawałem  o 
trzecie j rano, ładowałem  głowę pod 
k ra n  i ku łem  w ykreślną.

Z am yś lił się z gorzk im  uśm ie­
chem. — Szołochow, geom etria i  ja  
lum p za pan b ra t z jednym  i  z d ru ­
gą. I  jeszcze znajdowałem  czas dla 
te j sm arkate j przewodniczki harce­
rzy. Pamiętasz co to  je j pisałem?

Zacytowałem  z pam ięci:
„N a  nieb ie m ienią się gw iazd

złote ćw iek i
A  n iże j srebrna księżyca

la ta rn ia"...
Ucieszył się. —  Toś ty  n ie  zapom­

n ia ł Józek! U derzy ł m nie mocno 
w  ramię.

—  A  może i  pamiętasz to, co w y ­
s ła ł do „F la g i na maszt“  ten za fa j- 
dany lite ra t?  „S toczn iow cy“ .

—  Tak.
—  Wiesz, czasem gdy sobie p rzy­

pomnę tę tw o ją  pro tekcję  —  mam 
ochotę cię skopać.

—  Gdybyś nie  w y rw a ł m i i  nie 
zaniósł m u w tedy tych w ierszy mo­
że by łbym  teraz gorszym lub  lep­
szym inżynierem .

—  A  tak, masz m nie oto—parodia, 
im ita c ja  człow ieka!

N ie odpowiadałem. On też ch w i­
lę  m ilczał, a potem kon tynuow a ł 
cichszym nieco głosem.

Nagroda PO PROSTU 
dla Marka Oberldndera

Rozszerzone Kolegium Redakcyjne PO PROSTU na posie­
dzeniu w dniu 29 października rozpatrywało wniosek na­
szych Czytelników J. Zakrzewskiego, S. Haby, J. Szerszenia 
i szeregu innych w sprawie przyznania nagrody artyście 
plastykowi Markowi Oberlanderowi, uczestnikowi Wystawy 
Młodej Plastyki w Arsenale w Warszawie.

Biorąc pod uwagę liczne i jednomyślne żądania naszych 
Czytelników, Kolegium postanowiło:
— ufundować NAGRODĘ CZYTELNIKÓW PO PROSTU 
dla artysty-plastyka, uczestnika Wystawy Młodych, w kwo­
cie zl 2500,
— nagrodę tę przyznać art. piast. MARKOWI OBERLAN­

DEROWI za całokształt prac plastycznych, w szczególności 
za wystawione w Arsenale prace: „Napiętnowani“ i „Ce­
bule“. REDAKCJA

N a  o o rą co
T. Boy-Żeleński.

Dziewice konsystorskie.
P IW  1955

D zia łacze  k a to lic c y  z a p e w n ia ją , *e  
zawsze b y l i  p o s tę p o w i. — J e ś li chcecie  
s ię  p rz e ko n a ć  z Jaką fu r ią ,  z Jaką 
w śc ie k ło ś c ią  w a lc z y li  w  Polsce m ia ro ­
d a jn i,  c z o ło w i re p re z e n ta n c i tz w . „ o p in i i  
k a to l ic k ie j “  ju ż  n ie  z za sa d n iczym i, re ­
w o lu c y jn y m i p rz e m ia n a m i, a le  z n a j­
s k ro m n ie js z ą  n a w e t p ró b ą  w p ro w a d z e ­
n ia  s p ra w ie d liw o ś c i i  u c zc iw o śc i na  m a ­
ły m  o d c in k u  p ra w a  m a łże ń sk ie g o  — 
c z y ta jc ie  z b ió r  fe lie to n ó w  B o y a  w z n o ­
w io n y  p rzez  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y ­
d a w n ic z y .

J. Tuwim.
Dzieła.

TO M  P IE R W S Z Y  
C Z Y T E L N IK  1955

D w a  to m y  l i r y k ó w  T u w im a  od „C z y h a ­
ła  na F/oga“  aż po pozosta łe  w  
3ce fra g m e n ty . W ie lo g o d z in n a  ucz ta , 
n a jd źc ie  w y g o d n y  fo te l,  s ia d a jc ie  i 
z y ta jc ie . — Co do s tro n y  w y d a w n ic z e j: 
e p a p ie r p o d ły  to  ju ż  in n i p is a li,  a le  
laczego K o m ite t R e d a k c y jn y  z a po w ia - 
a, że T u w im a  s k a s tru je  i  n ie  zam ieśc i 
r „P is m a c h “  je g o  w ie rs z y  f r y w o ln ie j -  
zych, zn a n y c h  zresz tą  z o dp isó w  na- 
/e t p ens jona rce?  A n o , p od o b n ie  b y ło  z 
lo e th e m : p rzez  d z ie s ią tk i la t  n ie  w y -  
aw ano  w  N iem czech  pe łnego  z b io ru  je -  
o p ism  — z ty c h  sam ych  pow o d ów . 
Jo k la s y k , p roszę p ań s tw a , p o d o b n y  je s t 
o a n io ła : n ie  m a  p łc i.  B ie d n i k la s y c y !

Klemens Kęplicz.
Mlecz i kobierce.

C Z Y T E L N IK  1955

J a k  o rd y n a rn ie , p o  ło b u z e rs k u , s k ra ­
d z io n o  P o lsce  a rra s y  i  szereg n a jc e n ­
n ie js z y c h  p a m ią te k  n a ro d o w y c h  ze z b io ­
ró w  w a w e ls k ic h , ja k  n ie  do o b a le n ia  
Jest nasze i  fo rm a ln e  i  m o ra ln e  p ra w o  
do ic h  o d z y s k a n ia ! W s z y s tk ie  d o w o d y  
zn a jd z ie c ie  w  ks iążce  K ę p lic z a , k tó rą  
c z y ta  się Jak p ow ie ść  k ry m in a ln ą . Do 
tego  szereg re p ro d u k c ji  a rra s ó w  i  in ­
n y c h  p a m ią te k . P rz e c z y ta jc ie  — d o ­
w ie c ie  się ja k  b a rd zo  w  te j  sp raw ie  
słuszność je s t po  nasze j s tro n ie .

Ksenofont.
Wyprawa Cyrusa

C Z Y T E L N IK  1955

H e ro d o ta  ro z c h w y ta n o  w  k i lk a  d n i. 
T a k  sam o b y ło  z ce za re m . P o lu jc ie  na  
K s e n o fo n ta  — za raz  z n ik n ie l Co w ła ś ­
c iw ie  Jest ta k  a tra k c y jn e g o  w  k la s y ­
k a c h  s ta ro ży tn o śc i?  Z  p e rs p e k ty w y  p o d ­
rę c z n ik a  szko lnego  h is to r ia  s ta ro ż y tn a  
w y g lą d a  ja k  p a p ie ro w a  f i k c ja :  n ie rz e ­
c z y w iś c i lu d z ie  n a  t le  u m o w n y c h  
zdarzeń . N u d a  p ira m id a ln a , jo ń s k a  i  e- 
g e jska . A ż  tu  nag ie  b ie rzesz  do r ę k i  
ta k ie g o  S a ilu s tiu sza  — i  o d k ry w a s z  n o ­
w y  ś w ia t, pas je , n a m ię tn o ś c i, lę k i ,  n a ­
d z ie je  — ż y w i lu d z ie , żyw e  s p ra w y , ta ­
k i  K a ty l in a  c h o ć b y : coś z M ik o ła jc z y ­
k a , coś » G a u lle ‘a — p e łn y , t r ó jw y m ia ­
ro w y  c z ło w ie k  w  k o n k re tn y m  b a rw n y m  
św lc c ie  — o d k ry c ie !  I  w te d y  zaczyna  
się szukać n a s tę p n y c h : m oże t r a f i  się 
T u c y d y d e s , m oże Józe f F la w iu s z . A  w ięc  
— p o lu jc ie  n a  K s e n o fo n ta ! (Ga)

Dokończenie artykułu St. Manturzewskiego pt. „W zaklętym krę­
gu drętwej mowy“ zamieścimy w numerze następnym.

—  Chociaż —  n ie  jestem pewien, 
że to  ty  i  l i te ra t jesteście w in n i mo­
jem u „zw eks low an iu “ . T ak ja k  m i 
radziliśc ie  poszedłem zamiast na 
Politechnikę , na studia hum an i­
styczne. L ite ra t w ys ła ł w idocznie do 
W arszawy lis t  polecający, bo zaraz 
po p rzybyc iu  na U n iw e rsy te t o trzy­
m ałem  zaproszenie do K lu b u  M ło ­
dych Pisarzy.

— Tam  m ów iono: — M y  i  M a ja ­
kow ski. Wszyscy p isa li w  „schod­
k i “ . K iedyś k ilk u  z nas czytało swo­
je  u tw o ry  na zebraniu „dorosłego“  
Z w iązku  L ite ra tów . Przedtem  trze ­
ba by ło  opowiedzieć w  skrócie swój 
życiorys. Patrzono na nas ja k  na 
zw ie rzak i w  ZOO. Ja byłem  dla 
n ich  bardzie j chyba egzotyczny niż 
hipopotam. Starsi, zażyw ni panowie 
po p ra w ia li oku la ry  a upudrowane 
dam y staw a ły na palce, by m i się 
przyjrzeć. —  Poeta ro b o tn ik  — sły­
szałem pełne em ocji szepty w okó ł 
siebie. Gdy skończyłem czytać po­
daw a li m i ręce, w ym ien ia jąc  znane 
nazwiska. Po zebraniu jeden z 
m łodszych, ta k i w  b rudne j koszu li 
i  n ie  ogolony, zaprosił m nie na ka ­
wę. W yp iłem  jednym  haustem ku  
zgorszeniu p lo tku jących  dam ulek.

„N ie  ogolony“  w yciągną ł m nie 
potem na wódkę. Po pierwszej 
ćw iartce  obejm ował m nie  za szyję 
i  k rzycza ł ze łzam i: — M y Adam  
zniszczymy f ilis tró w ! Śmierć b u r­
żujom !

M usia łem  go odwieźć do domu 
taksów ką za własne pieniądze, on 
nie  m ia ł ju ż  grosza.

Stało m i się w strę tne nieustanne 
poklepyw anie  m nie przez „w ie l­
k ic h “ , zająłem  się gram atykam i.

Przed w akac jam i poszedłem do 
towarzysza Wolnego, żeby m i pora­
dz ił gdzie m am  wyjechać, chciałem  
zebrać m a te ria ł do czegoś w iększe­
go. P o trak tow a ł m nie ja k  ojciec. 
Pojechałem z powrotem  do stoczni.

K ładziono stępkę pod pierw szy 
rudowęglow iec. Sabotaż b y ł ko lo ­
salny. Budowana przez w ie le  m ie ­
sięcy nadbudówka śródokręcia oka­
zała się za duża. K toś zdem olował 
odlewnię. A resztow ali w ie lu  ludz i. 
T w orzy liśm y szturm owe brygady 
zetempowskie do pracy nocą, bo n i-  
te rzy  nie nadążali. 22 lipca na zaba­
w ie  porznięto się nożami. K ilk u n a ­
stu zetempowców poszło za k ra ty . 
F o rna l — najlepszy m łodzieżowy 
brygadzista, okrzyczany przez p ra ­
sę, w ysy łany na k ra jow e  uroczysto­
ści i  z jazdy—u kra d ł m otocykl. W y­
rzucono go z pracy i  z ZM P. —■ 
Usuwać m ęty! —  wołano na m a­
sówkach. A  w  Dom u M łodego 
Stoczniowca nocowały p ro s ty tu tk i. 
B y łem  w  w irze  zdarzeń, notowa­
łem  na gorąco. Gdy w róc iłem  do 
sto licy  zam ykałem  się w  św ie tlicy  
A kadem ika i pisałem. Pow sta ł cyk l 
reportaży lite ra ck ich  na 60 stron 
maszynopisu. Pamiętasz ja k  się n i­
m i zachwycałeś?

A dam ow i drża ły  ręce, k ip ia ł roz­
sadzającą go pasją.

—  Zaniosłem  to k ie ro w n iko w i 
dzia łu  lite rack iego  „F la g i na maszt“ . 
B y ł n im  w tedy Sylwester. W idzia­
łe m  ja k  o tw ie ra ł oczy czytając p ie r­
wsze strony. Kaza ł m i przyjść za 
trz y  dni. N ie mogłem się doczekać. 
Gdy przyszedłem, w ykręca ł się od 
dania jasnej odpowiedzi. Pow ie­
dział, że przekaże reportaże działo­
w i robotniczem u, bo on nie zna 
specyfiki...

K ie ro w n ika  dz ia łu  robotniczego 
w z ię li do szpita la na jakąś operację. 
Przychodziłem  codziennie do re­
dakcji. Wreszcie przeczytała to 
Agata. Przegadaliśm y z n ią  ze czte­
ry  godziny. Dała m i w yk ła d  o fo r­
m ie reportażu. Prosiła, bym  przy­
szedł po k ilk u  dniach.

Po tych k ilk u  dniach dowiedzia­
łem  się, że Agata w y jecha ła  nie­
spodzianie do M oskw y; w  sprawie 
m oich reportaży m ia łem  się po in­
form ow ać u  O rlika . Jeszcze nie 
s trac iłem  nadziei —  O r lik  b y ł św ie­
żym  laureatem  nagrody Bruna. 
Jednak przekonałem  Się, że i  on 
bo i się odpowiedzialności i  chce się 
m nie pozbyć. U s iłow a ł m nie prze­
konać, że z p a r t i i „Spraw a Edka 
F orna la“  trzeba w ykreś lić  ustęp 
m o tyw u jący  dlaczego Edek uc iek ł 
ze szkoły górniczej do stoczni. — 
Teraz m am y zaciąg p ion ie rsk i do 
gó rn ic tw a  — w ytłum aczy ł O rlik .

M ia łem  dosyć. W yrw a łem  mu ma­
szynopis i  pow iedziałem , że jeden 
z nas jes t kom p le tnym  id iotą . To 
by ło  jeszcze przed ukazaniem  się 
„Le w a n tów “  Brauna.

Znów  z jaw iłem  się w  „L ite ra c - , 
k ie j“ . W  K lu b ie  M łodych pisano te­
raz „pod Jesienina“ . „N ie  ogolony“ 
g o lił się teraz codziennie, nosił się 
czysto, k u p ił sobie now y ga rn itu r 
i  założył nawet k raw a t. Gdy prze­
czytałem  m u • fragm enty  reportażu 
—  tłum aczy ł m i, że to na tura lizm  
i  że re l ik ty  starego przesłania ją m i 
ob iektyw ną rzeczywistość — że 
trzeba typowo. K łóc iłem  się z n im  
ząb za ząb, aż zdoła ł m nie wresz­
cie przekonać, że gdyby moje re­
portaże ukazały się w  d ruku, b y ł­
by to  żer d la  w roga klasowego i 
im peria lis tyczne j propagandy. Po­
tem  zapoznał m nie z pewnym  re ­
daktorem , k tó ry  w ydaw a ł broszury 
do samokształcenia i  p racy św ie tli­
cowej. Ten zam ów ił u m nie wiersz 
o p iękn ie  pracy stoczniowca. Ter­
m in  dał m i k ró tk i, zaledwie k ilk u ­
dn iow y. Pozazdrościłem „n ie  ogolo­
nem u“  g a rn itu ru  i również chcia­
łem wyglądać ja k  człow iek. Dlatego 
podpisałem umowę. Zbliża ła  się se­
sja egzam inacyjna i nie mogłem się 
skupić na napisanie wiersza. Zm u­
szony term inem  spłodziłem go na 
w yk ładz ie  lo g ik i. B y ł obrzyd liw ie  
transparentow y.

ry t. Jerzy C w ie rtn ia

Chyba ten face t od broszur w i­
nien jest m oje j dzisiejszej zgn iliź - 
nie. W yobraź sobie, że p rz y ją ł tę 
p ły tką , rym ow aną pub licys tykę i 
w ydaw a ł się być bardzo zadowolo­
ny. Kaza ł m i się zgłosić do re ­
d a kc ji po honorarium  i  zam ów ił na­
stępny w iersz na Dzień bodajże 
H u tn ika .

I  ta k  pow o li p raw ie  n ie  zdając 
sobie sprawy stawałem  się tym  
czym jestem  dzisiaj —  pros ty tu tką  
lite ra tu ry .

Zapragnąłem  stać się podobny
do „n ie  ogolonego“  i  innych  „ l i te ra ­
tó w “ . Zacząłem uczęszczać do „Ocie­
n io n e j“ , kupować sobie nowe m ary­
n a rk i i  k raw a ty . M oja  „twórczość“ 
n ie  dawała m i ju ż  zadowolenia, co­
raz bardzie j się rozp ija łem . „Z aw a­
li łe m “  zimową sesję egzaminacyjną. 
N ie  zdałem ko lokw ium  z lo g ik i 1 z 
g ram atyk i h istorycznej.

W tedy „o d k ry ło "  m nie ko ło  ZMP. 
W  przeciągu pó ł godziny zostałem 
usunięty z organ izacji za bume- 
lanctw o i  „z łą  postawę m ora lną“ . 
To z ko le i spowodowało bliższe za­
in teresowanie się m ną K lu b u  M ło ­
dych Pisarzy. K toś dow iedzia ł się
0 zaw arte j przeze m nie um ow ie z 
redakcją  broszur na napisanie „P o­
em atu o P aździe rn iku“  w  te rm in ie  
dwóch tygodni. W tedy i  ty  się ode 
m n ie  odwróciłeś.

Spakowałem  m anatk i 1 w yjecha­
łem  do jednego z m iast na Z iem iach 
Odzyskanych, gdzie organizowała 
się w łaśnie terenowa gazeta. N ie 
by łem  przekonany o swoje j w in ie . 
W yw iozłem  dziką n ienawiść do 
W arszawy ł  poczucie ogromnej 
k rzyw dy. Oto na pow ró t uczyniono 
m nie  lumpem.

N ie m iałem  s ił na rozpoczęcie ży­
cia od nowa. N ie by ło  człow ieka 
k tó ry  pom ógłby m i się dźwignąć. 
Robiłem  tak, ja k  m nie nauczono w  
W arszawie. P isałem słoneczne re - 
po rtażyk i o spółdzielniach p roduk­
cyjnych, rym ow ałem  fraszk i na k u ­
łaków  i  chodziłem  w ieczoram i na 
wódkę. Zw ie rzchn icy b y li ze m nie 
zadowoleni. Wedle ich oceny' w yko ­
nyw ałem  dobrze swoje obow iązki.

Po roku, gdy m oją sprawę przy­
k ry ła  gruba w ars tw a ku rzu  i  no­
w ych  etapów —  w róc iłem  do s to li­
cy. N ie chciałem  kom p le tn ie  skre­
tyn ieć na p ro w in c ji —- nie m ia łem  
ju ż  n ic  "własnego do powiedzenia.

Na dw orcu spotkałem  Paw ła Le- 
siaka, mego rów ieśn ika  po piórze. 
Czekał tu  na wracającą z sanato­
r iu m  żonę. Z ap ros ili m nie do sie­
bie.

To nie b y ł już  ten prom ienny Pa­
w e ł jakiego daw n ie j znałem. M ia ł 
c ienie pod oczami i k ip ia ł żółcią.

—  L ibe ra łow ie  i  m ieszczuchy do­
b ra li się do naszej ideologii. Z ZM P 
chcą zrobić fro n t narodowy. Znan i 
pisarze i  publicyśc i up raw ia ją  p ry ­
watę i  obrzucają się nawzajem  o- 
belgam i na tem at — k tó ry  z nich 
w iększym  durniem . Kam eleony 
zm ie n iły  barwę. Puciakiew icz na­
dal pasie się na pocie p ro le ta ria tu , 
znów eo noc w yciąga ją go w y fra -  
czeni ke lnerzy spod sto łów  „O cie­
n io n e j“ . On jest zawsze na lin ii.  
P isał zgodnie z etapam i —  na T ru - 
mana, na b iu rokra tów ,, na im ­
peria lis tów , zrzucających stonkę 
ziemniaczaną i na b ik in ia rz y  w  pa­
siastych skarpetkach. Teraz pod­
czas „o d w ilż y “  założył muszkę i 
sprzedaje fraszk i na Pałac K u ltu ry
1 M D M . „W ęchowcom “  zawsze do­
brze.

S ta ry  W olny — nasz b y ły  ideał i 
duch opiekuńczy—rozw iód ł się po­
dobno z żoną, z k tó rą  przeżył czter­
dzieści la t  i  żeni się z dwudziesto­

le tn ią . Koledzy twego „n ie  ogolone­
go“  w ym ien ia ją  m iędzy sobą na noc 
Dzidkę — naszą „dam ę lite ra cką “ 
z K lu bu  Młodych...

N awet ja  nie mogłem uw ierzyć. 
W ybiegłem  z poko ju  n ie  żegnając 
się z Lesiakam i. Później dow iedzia­
łem  się od kolegów, że Paw eł jest 
h isterycznie rozdrażniony ponieważ 
o tw orzy ła  m u się na pow ró t kaw er­
na w  płucach.

Trzeba żyć. Naw iązałem  w spół­
pracę z k ilkom a  redakc jam i i  p isu­
ję  dla n ich okolicznościowe „bździo- 
chy“ . Co popadnie. Co chcą i  za co 
w ięcej płacą. Z a łoży li m i w  pokoju 
apara t tele foniczny. W fo rm u la rzu  
do ks iążk i te le fonicznej podałem — 
A dam  G órski — lite ra t.
. Podobno m am y teraz zdrowszą 
atmosferę. W idzę tę atmosferę w  
redakcjach, do k tó rych  przychodzę. 
Przed wyjazdem  na Z iem ie Odzy­
skane rob iłem  dla  jednego z re ­
dak to rów  tekst do fo toreportażu pt. 
„D zień słynne j a r ty s tk i“ . W tedy fo ­
tog ra fow a liśm y ją  po pracy w  te­
atrze siedzącą nad tomem Lenina. 
Teraz rob iłem  podobny fo to repor­
taż d la  tego samego redaktora. Na 
zdjęciu „s ław a“  w  niedopiętym  
sz la froku k a rm i swoją papużkę. 
Sam nie w iem  co myśleć — może 
po prostu nie nadążam za procesa­
m i h istorycznym i.

W tedy p iły  ty lk o  „zdegenerowane 
je dn os tk i“ , drobnomieszczuchy. Te­
raz p ije  ju ż  cała „ in te le k tu a ln a  
m łodzież“ . Eksportowa z b ia łą  k a rt­
ką ma być podobno m ie rn ik iem  ich 
w ew nętrznych zmagań w  sztuce. 
K rzyczą —  śm ierć sz tyw n iactw u i  
nudzie! I  w y m io tu ją  pod stół.

Czytujesz w  „O b liczu " M ichała 
K łosa —  prawda? Bardzo zdolny 
m łody publicysta. Skończył n iedaw ­
no studia. Zdrow o myślący, surow y 
chłopak ze wsi. Po dwóch m iesią­
cach pracy w  redakc ji b łagał mnie 
bym  go nauczył grać w  bridża. Za­
p isu je  świeżo usłyszane sprośne ka ­
w a ły , bo chce mieć powodzenie u 
kobiet. M ó w ił m i: — P otra fic ie  tak  
p iękn ie  pisać o walce i socjalizm ie, 
organizujecie dyskusje na tem at ko­
m unistyczne j moralności. Ja dureń 
myślałem, że stosujecie te idea ły 
w  swoim  życiu. Gdy próbowałem  
się przeciwstaw iać, wyśm ia liście  
mnie, powiedzieliście, że jestem  
„n ieżyc iow y face t“ .

— Czytałem „Odę do poważnych“ . 
Jakże ci ludzie  są ograniczeni. To 
każdym  nowym  etapie zakładają in ­
ne oku la ry, końskie oku la ry  i od­
k ry w a ją  praw dy, k tó re  ju ż  dawno 
b y ły  oczyw iste dla n ie k ró tko w i- 
dzów. D aw nie j w id z ie li ty lk o  nie­
bo. Teraz zw ró c ili w zrok  na zie­
mię. W idzą ty lk o  błoto. N ie  po tra ­
fią  ogarnąć w zrok iem  całego ho ry ­
zontu.

Podobnie m łodsi pisarze i poeci. 
Zde jm u ją  nagle szkła po dziesięciu 
la tach i  dz iw ią  się —  patrzcie ja k i 
ten świat...

W yciągną ł z kieszeni świeży nu­
m er „T ygodn ika  L ite rack iego“ . — 
Posłuchaj co odkryw a nasz kolega, 
syn robo tn ika  z warszawskiego 
przedmieścia:

„ O ddzieleni znużeniem oczu 
od zbyt ciężkich, bolesnych prawd, 
przechodzim y z im n i i  obcy, 
własnych pragnień obręcze tocząc 
obok udzych, codziennych

spraw".
— Kolum bow ie, psiakrew , ale 

dopiero teraz gdy ta k i sezon.
Adam  zgniot! niedopałek papie­

rosa i spo jrza ł na m nie w yzyw a ją ­
co.

W yszliśm y z kaw ia rn i. O dprowa­
dzał m nie  w  stronę domu.

—  Chcia łbym  odwiedzić tw o jego 
ojca — m ó w ił — pogadać ze sta­
ruszkiem . Jest ju ż  na em eryturze? 
— To nic, to nawet dobrze, bo ma 
więcej czasu. C hcia łbym  znów na 
parę m iesięcy wyjechać do stoczni.

Dawno n ie  rozm aw ia łem  z no r* 
m a łnym i ludźm i.

*
Tej nocy nie  m ogłem zasnąć. 

A dam  rozdrapał b ru ta ln ie  bolesny 
strup. Sam przecież rów nież cho­
dziłem  kiedyś na zebrania K lu b u  
M łodych. Dlaczego z pięćdziesięciu 
zdolnych n ik t  się n ie  ostał? Prze­
cież o ich zdolnościach m ó w ili ta ­
cy  ja k  m is trz  —  towarzysz W olny. 
N iechby odpadły p lewy, to w inno  
zostać p rzyn a jm n ie j dziesięciu, 
p rzyn a jm n ie j pięciu. N ie spotykam  
ich nazw isk w  prasie lite ra ck ie j.

Adam  nie jes t czarnym  w y ją t­
kiem . R ozp ił się Janek Gut, ro zp ił 
się Ju re k  B a rtn ik , zw ą tp ił w  czło­
w ieka  Edek L ipsk i. O n i wszyscy 
od e rw a li się od swych środow isk, 
w yp a d li z łodzi, n ie  p o tra f ili oprzeć 
się złu. Są m a li i  tchó rz liw i.

A  ja? —  zastanaw iałem  się. Czy 
sam nie zw ą tp iłb ym  w  dobro w i­
dząc, iż ci, k tó ry m  ufałem , k tó rych  
uważałem  n iem a l za św iętych, są 
w  życiu codziennym  płazami? Na 
zebraniach p a rty jn ych  uczą mnie, 
iż n ie  w o lno m ieć dwóch postaw, 
że m oje życie osobiste, to rów nież 
sprawa p a rtii,  sprawa m ych b liź ­
nich. Dlaczego im  tego nie  mówią? 
Czyż od a rtys ty  należy wym agać 
m nie j?  Czy r ie  pow inno być prze­
ciwnie? Czy on i n ie  zdają sobie 
spraw y ze swej pozyc ji w  społe­
czeństwie? Czy n ie  należy im  o ty m  
przypom nieć? Przecież m y przeży­
w a jąc dzieła sztuki kocham y tw ó r­
ców. U s iłu jem y naśladować stwo­
rzonych przez n ich bohaterów —  
w  dobrem. Czemu on i nie wszyscy 
ży ją  szlachetnie? Czyż idea ły są 
ty lk o  dla m aluczkich?

K ilkanaśc ie  dn i tem u odw iedz ił 
m nie K az ik  W o jd y łło  — znany k ry ­
ty k  lite rack i. B y ł na ładow any zdu­
m ieniem  i  optym izm em  odkryw cy.

— Siedziałem dwa tygodnie w  
B iałostocczyżnie — ozna jm ij m i. 
Poznałem now y św iat. Ń ie mogę 
pojąć dlaczego ta k  długo w ysiady­
w ałem  krzesło za b iu rk iem . Z ro ­
zum, m y nie m am y pojęcia o ży­
ciu. W idzę teraz przed sobą morze 
działania. Rozegnałem m głę w okó ł 
siebie...

M yśla łem  — k p im y  z b iu ro k ra ty , 
naśm iewam y się z p lo tku jącego f i­
lis tra  — dlaczegóż byśm y nie m ie li 
zacząć kp ić  z „ in te le k tu a ln e j"  po­
zy. Czemu nie tępić dwóch tw arzy , 
dwóch sumień — a rtys ty  i działacza.

Życie jest w ie lk ie  i mocne ja k  
ocean. Trzeba naruszyć rzęsę sa­
dzaw ki tw órców . G ork i b y ł traga­
rzem, włóczęgą i robo tn ik iem  ko le­
jow ym . A rtyśc ie  r^st wo lno być 
urzędnik iem . Trzeba rozbić ś lim a­
czą skorupę, zniszczyć m it o nie­
botycznym  Parnasie. Nakazać im  
by b y li ludźm i.

Potrzebna była odw ilż. To dz ięk i 
n ie j Adam nie z łam ał się ca łkow i­
cie. A le  ona Wznieciła sprzeczni 
w ia try  i w ie lu  łodziom urw ała  ster. 
Adam w ie le  w idz i i w ie le już  ro ­
zumie, nie w ie ty lk o  gdzie płynąć.

*
Od m oje j rozm ow y z Adamem 

up łynę ło  już  k ilk a  tygodni. Jeszcze 
nie przyszedł do mego ojca. Cze­
kam y na niego.

P O  P R O S T U
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JANUSZ KUCZYŃSKI

W  28 numerze PO PROSTU z 18 września br. opub likow any został 
a rty k u ł pt. „U ro k  w ia ry ", Poprzez analizę is to ty  re lig ii autor prow a­
dz ił do wniosku, że doktryna  chrześcijańska narzuca egoistyczne 
i  antyhum anistyczne konsekwencje m oralne. W numerach 41 „Dziś 
i  J u tro " oraz 42 „Tygodn ika  Powszechnego" ukazały się polemiczne 
odopwiedzi na powyższy a rtyku ł. Ponadto pierwsza z nich, p ióra  
M iko ła ja  Roztworowskiego, przedrukowana została w  ka to lick im  
dzienniku „S łow o Powszechne"  (z 17. X . 55 r.).

Ponieważ poruszona w  tych a rtyku łach  problem atyka spotkała się 
*  żyw ym  zainteresowaniem naszych C zyte ln ików  i  ponieważ dotyczy 
ona isto tnych spraw kształtowania św iatopoglądu człow ieka  — łam y  
naszego pisma stoją otworem  przed wszystk im i, którzy zechcą za­
brać głos w  dyskusji. Sądzimy, że specjalnie cenne będą wypow ie­
dzi tych Czyteln ików , którzy w  oparciu o obserwację swego środo­
w iska, w  oparciu o własne przeżycia, w  oparciu o własne przemyś­
lenia i  własne ideały  — napiszą o wszystkich isto tnych swoich p ro ­
biniach i  „pragnien iach ducha".

A  zatem czekamy na Wasze głosy, Czytelnicy.
Poniżej zamieszczamy odpowiedź na polemiczne a rty k u ły  z „Dziś  

t J u tro " i  „Tygodn ika  Powszechnego".
R E D A K C JA

Co jest istotą katolicyzm u? Czy 
prowadzi on człowieka do czynnej 
■walki o szczęście innych ludzi? Czy 
ro zw ija  jego osobowość? K to  pono­
si odpowiedzialność ' za m ara*m  i  
egoizm, indyferentyzm  in te le k tu a l­
ny  i  wygodnictwo, łatwość życia 
w ie lu  ka to lików ? Sami ci ludzie, 
czy doktryna, k tó rą  wyznają? —  Oto 
jest sedno polem iki.

Autentycznie po jm owany kato lik 
cyzm — pow iadają oponenci — nie  
ponosi żadnej odpowiedzialności za 
spotykane jeszcze w  środowiskach 
re lig ijn ych  obniżenie życia ideowe­
go. N ie ¡ponosi odpowiedzialności za 
społeczne asekuranctwo. Doktryna 
jes t czysta. Co więcej, doktryna jest 
heroiczna. Religia wymaga przecież 
od człowieka, by m iłow a ł n ie  ty lko  
Boga, ale i  człowieka. Wymaga od 
jednostki w ys iłku  i  wyrzeczeń na 
rzecz innych ludzi. Bo powiedziane 
jest: „T o  wam  przykazuję, byście się 
społecznie m iło w a li“ .

N ieroztropnie jednak czyni ten, 
k to  w yroku je  ty lk o  na podstawie 
podobnych słów i haseł. By słusz­
n ie  sądzić trzeba analizować całość 
d o k tryn y—filo z o fii nie po jm u je  się 
z k ilk u  je j tez. Trzeba uchwycić 
sens całości, by zrozumieć istotę 
Światopoglądu. Banalne to praw dy!

Cóż jednak czynią oponenci? Za­
pom inają o tym  niewygodnym , me­
todologicznym  postulacie. Pragnąc 
przeciwstaw ić się wnioskom  w y p ły ­
w a jącym  z analizy samej is to ty  re­
lig ii,  posuwają się nawet do wysu­
nięcia na pierwszy plan drugorzęd­
nych elem entów doktryny.

Redaktor Roztworowski pisze o 
i,kategorycznym nakazie społecznej 
m iłości bliźniego, tkw iącym  w  sa­
m ym  centrum  (podkreślenie J. K.) 
do k tryn y  chrześcijańskiej“ , a pani 
Bobbe tw ie rdz i, że „U ro k  w ia ry “  
niesłusznie przekreśla „wartość 
chrześcijańskiego hum anizm u z je ­
go głęboką w ia rą  w  imrńanentną 
wartość i  godność człow ieka“ .

Lecz to  jest w łaśnie apologia, ab­
strahująca od zasadniczych tez bro­
nionego światopoglądu. Apologia 
skrzyw ia jąca obraz rzeczywistości. 
M is ty fika c ja  polega na tym , że 
świadom ie i  celowo przestawia się 
h iera rch ię  zagadnień. Ba! że w  
praktyce drugorzędnym  i  niesamo­
dzie lnym  elementem do k tryn y  usi­
łu je  się odwrócić uwagę od is to ty  
sprawy.

N ik t  przecież n ie  zaprzeczy, że w  
centrum  światopoglądu kato lickiego 
znajduje się Bóg, a n ie  „nakaz spo­
łecznej m iłości bliźniego“ . Koncepcja 
najwyższej is to ty jest naczelnym 
hasłem doktryny, je j osią określa­

jącą cały system, wszystkie jego 
elementy. Jeden z na jw yb itn ie jszych 
współczesnych tom istów , M arita in , 
przedstaw iając ten określający, cen­
tra ln y  element pisze: „H um anizm  
teoceńtryczny, czyli p raw dziw ie  
chrześcijański, uznaje, że Bóg jest 
ośrodkiem  człow ieka“'?) Bóg, a nie 
człowiek. I  służłtie Bogu m ają być 
podporządkowane wszystkie czyny 
człowieka. D ia „m iłośc i b liźniego“  
jest tam  m iejsce ty lk o  o ty le , o ile  
służy ona stwórcy, o ile  zbliża czło­
w ieka do niego. A  więc o tyle, o ile  
m iłość bliźniego służy w łasnemu 
zbawieniu wierzącego. O ile  jest 
środkiem do uzyskania Łaski. I to 
jest konsekwencja i  nakaz d o k try ­
ny.

N ie możną w ięc m ów ić ogóln iko­
w o i  nieściśle o „chrześcijańskim  
hum anizm ie“  — ja k  to czyni p. Bob­
be. Bo nie można m ów ić w  chrze­
ścijaństw ie o „im m anentnej w arto­
ści i godności człow ieka“ , skoro 
człow iek jest tam ty lko  środkiem, 
a nie celem dia innych ludzi. H u­
m anizm  atropocentryzmu czy teo- 
centryzm  — problem  ten w  k a to li­
cyzmie może być rozstrzygnięty ty l­
ko  przeciw im m anentnej wartości 
człowieka, przeciw jego samodziel­
ności i  w łasnej godności. Wspom­
niany M arita in , zapewne nie m niej 
kom petentny niż I. Bobbe, pisze w  
powyższej spraw ie: „C złow iek uzna­
ny zostaje ja k -  człow iek grzechu i  
wcielenia, mający za ośrodek Boga 
a nie siebie samego“ .1)

Taka jest rzeczywistość ka to lick ie ­
go światopoglądu. Taka jest jego 
wewnętrzna konstrukcja. I  z kon­
s tru k c ji te j, wyznaczającej centra l­
ne miejsce Bogu, w yn ika ją  wszyst­
k ie  ukazane w  pierwszym artyku le  
i  wyżej, m oralne konsekwencje. K a ­
to licyzm  nakazuje człow iekow i słu­
żyć n ie  ludziom  lecz Bogu —  od­
ciągając w  ten sposób jego wolę 
i  energię z pola w a lk i o postęp 
świata. Kato licyzm  nakazuje czło­
w iekow i czynić wszystko, by osiąg­
nąć własne zbawienie, by połączyć 
się z Bogiem — rozniecając w ten 
sposób egoizm, nakazując kierować 
się egoistycznymi, re lig ijn y m i mo­
tyw am i.

K ato licyzm  daje człow iekow i nie 
ty lk o  teoretyczne nakazy, sprowa­
dzające go z drogi m ora lne j m oty­
w ac ji — na drogę zbawienia. P ub li­
cyści kato liccy — szczególnie w  
„S łow ie Powszechnym“ — podkre­
ślają ostatnio bardzo ścisły związek 
w ia ry  z kościołem. Religijność poza 
kościołem jest w  swej wartości na­
der problematyczna — uczą. Bo w ia­
ra  w inna mieć należną je j oprawę w

praktykach re lig ijnych . W iara musi 
realizować się w ramach kościoła.

Tam zaś praktyka re lig ijna  pog-ę- 
bia wszystkie pokusy „ra jsk ie j
ucieczki“ , jak ie  niesie czysta do­
k tryna  — istota re lig ii. Potęguje 
egoistyczną m otywację postępowania 
człowieka. Godzina re lig ijnych  czyn­
ności zastąpi każdy w ysiłek społecz­
ne j rehab ilita c ji. Przywróci bez tru ­
du i szybko boską Łaskę i otworzy 
w  perspektyw ie w ro ta ra ju . Po cóż \ 
w ięc trudne i  ciężkie, uparte i mę­
czące w ys iłk i ponoszone przez czło­
w ieka w  rzeczyw istym  życiu? Po cóż 
w a lka  i  trud? W  istocie rzeczy — 
może wystarczyć chw ila  błagalnej 
m od litw y.

I  dlatego w  praktyce — te  strasz­
ne spustoszenia w  dziedzinie ludz­
k ie j aktywności i  energii. Stąd te 
w yn ika jące z teorii, a pogłębiane je­
szcze przez praktykę w ia ry  wszyst­
k ie  konsekwencje re lig ii. Cała atmo­
sfera kościoła, jego psychologiczna 
atrakcyjność polega na ła tw ym  za­
spokajaniu m arzeń o n ieśm ierte lno­
ści. Na łudzeniu ła tw ym  —  i prze­
cież tak  tragicznie n iepraw dziw ym  
•— rozwiązaniem w ie lu  m etafizycz­
nych pragnień człowieka.

Czy jednak postępowanie ka to lika  
w  jego intencjach cechuje zawsze 
wyrachowanie? Oczywiście, k to  od­
powiada tw ierdząco —  upraszcza 
sprawę. Trzeba przecież pamiętać, 
że nie każdy odruch ludzi kon tro lo­
w any jest przez cały system św ia­
topoglądowy. W  „U ro ku  W iary“  p i­
sałem — co zresztą spotkało się z ży­
wą aprobatą ka to lick ich  ¡publicystów 
— o negatywnych odstępstwach od 
ka to licyzm u „ lu d z i ty lk o  odśw ięt­
nie re lig ijn ych “ . Teraz trzeba pow ie­
dzieć o innym  odchyleniu — pozy­
tyw nym . O tych wypadkach, gdy 
człow iek w ierzący w  chw ilach 
ludzk ich  tragedii przestaje k ie ­
row ać się re lig ijn y m i m otywam i. 
Gdy w  sposób zwyczajny i ludzki 
powodowany człowieczą solidarno­
ścią — poświęca się d la  innego, czy 
choćby niesie mu całkow icie bezinte­
resowną pomoc.

Sekundy, w  któ rych  O. Kolbe 
zdecydował się zastąpić człowieka, 
przeznaczonego na zamurowanie, nie 
b y ły  zapewne wypełnione oblicza­
niem  zysków nieśmiertelności. Może 
stało tam  czasu zaledwie na isk ie r­
kę nadziei — że się nie zginie cał­
kiem . Bo w  tych sekundach decyzji 
było  przede wszystkim  ludzkie i zu­
pełn ie ziemskie potępienie zbrodni, 
odruch współczucia i odruch serca, 
k tó re  czuje cierpienie człowieka. 
W brew  p iek łu  h itle row skich  ekspe­
rym entów  i w b rew  m etafizycznym 
m irażom  — zwycięstwo w  czynie 
M aksym iliana Kolbe odniósł ty lk o  
człowiek. Zwycięstwo bez m yś li o 
nagrodzie. Tak samo, ja k  np. w  
czynie młodego kom unisty  — człon­
ka Ruchu Oporu, k tó ry  n ie  
m ia ł nawet te j is k ie rk i zaziem- 
skie j nadziei. I  k tó ry  na k ilk a  go­
dzin przed rozstrzelaniem  napisał: 
„Jestem ty lk o  krop lą  k rw i, k tó ra  
użyźni ziemię francuską“ .

Poczucie człowieczeństwa i  zwy­
k ły  ludzki odruch leżały u podstaw 
w ie lu  bezinteresownych czynów 
uznanych za ka to lick ie  ty lko  d la te­
go, że ich tw órcy by li ludźm i w ie­
rzącym i. A  przecież za akcję kato­
licką  można uznać ty lko  tak ie  dzia­
łanie, do którego m otyw y zaczerp­
n ięto ze światopoglądu re lig ijnego 
i  nakazów kościoła. To zaś — ja k  
wyżej dowodzono —  z istoty swej 
będzie skażone re lig ijn ą  koncepcją 
tamtego świata i egoizmem wierze­
nia.

Jednak analiza ogromnej większo­
ści postępowania ka to lików  wykaże 
nam  niezbicie, że nie każdy istotny 
k ro k  ich postępowania determ ino­
w any jest nakazami kościoła. Czło­
w ie k  w ierzący odpowiada nie ty lko  
ma metafizyczne wołania „.pozaziem­
skie j ideolog ii“ . Odpowiada on w  
pierwszym  rzędzie na ludzkie po­
trzeby i pragnienia, k tóre rodzi co­
dzienna rzeczywistość. Odpowiada 
ma humanistyczne pobudki. I typo­
wych przeciętnych ka to lików  doty­
czy to oczywiście w  o w iele w iększym  
stopniu niż O. Kolbe. Z całego splo­
tu  ziemskich,, hum anistycznych i po­
zagrobowych, re lig ijn ych  pobudek 
— te pierwsze odgryw ają zapewne 
decydującą rolę. (M ów im y o ka to li­
kach aktyw n ie  uczestniczących w  lo­
sach swojej społeczności). Te drugie 
pobudki w  istocie rzeczy odgrywają 
ro lę negatywną: ham ują aktywność 
pokusą ra jsk ie j ucieczki i  zastępo-

waniem ludzkich m otyw ów  in ten­
cjami nagrody metafizycznej za do­
bre czyny.

W praktyce życia w ie lu przecięt­
nych kato lików  re lig ia  w gruncie 
rzeczy odgrywa ty lko  rolę „świątecz­
nego uzupełnienia“ . Ta teza z „U ro ­
ku w ia ry “  ochrzczona została przez 
polem istów „Dziś i Ju tro “  i „Tygod­
n ika  Powszechnego“  mianem tra fne j 
w  zasadzie obserwacji. Negowano 
jednak, by postawa taka była re­
prezentatywna dla  rzeczywistego 
kato licyzm u.

A  jednak teza ta  dotyczy także 
ludzi uznanych za „klasycznych“ 
ka to lików . I  nie może być inaczej. 
Katolickość nie może objąć całej 
sfery życia dzisiejszego człowieka 
wierzącego. Relig ia w  eklektyzm ie 
m otyw ów  działania zajm uje miejsce 
zapewne nie dominujące. Weźmy 
obrazy tych ludzkich egzystencji, da­
ne nawet przez ka to lick ich  pisarzy. 
Częstokroć nasuwa się re fleksja  
(choćby w  n iektórych książkach 
Cronina) że ta katolickość jest „na 
s iłę “  dorabiana, ja k  owe słynne „po­
lityczne“  wstępy czy zakończenia w  
naszych- referatach.

To jest zresztą także zagadnienie 
lite ra ck ie j twórczości ka to lick ich  p i­
sarzy. Charakterystyczny paradoks: 
G ołubiew  w  swych św ietnych zresz­
tą  publicystycznych esejach, druko­
wanych w  „Z naku “ , jest w o ju jącym  
ka to lik iem , ka to lik ie m  „do szpiku 
kości“ . Cóż się stało, że ten sam Go­
łub iew , w yb itny  pisarz, dając rea li­
styczny obraz życia w  „Bolesław ie 
C hrobrym “  tak  nagle strac ił „ne rw  
re lig ijn y “ ? A  przecież nie mogło 
być inaczej: pełne życie ludzi tw o ­
rzących h is to rię  zepchnęło gdzieś na 
d rug i plan wszelkie, nawet na jw ięk ­
sze re lig ijn e  „w s ta w k i“ . Bo praw ­
dziw ie, głęboko kato licka  powieść 
oderwana będzie od hum anizm u co­
dzienności —  ja k  to w idz im y na 
przykładzie twórczości Bernanosa —• 
kato lick iego „pisarza głęb i“ .

W  z jaw isku  tym  dostrzegamy 
pewną analogię do postawy uczone- 
go-katoiika, k tó ry  chcąc osiągnąć 
w y n ik i w  swych pracach badaw­
czych, musi zajmować postawę m a­
te r ia lis ty  —  i w  labora torium  ży­
w io łow o zajm uje ją. A le  poza pracą 
ho łduje idealizm owi — często w  
na jskra jn ie jsze j, idealistycznej fo r­
m ie  — re lig ii. A  przecież is to tn ie  
w ie lk ie  rezu lta ty  osiągnąć można 
d ługo trw a le  ty lk o  w  oparciu o 
ziem skie dążenie i  humanistyczną 
m otyw ację działania. Można pow ie ­
dzieć: je ś li dobrze czynicie, czyńcie 
ja k  ludzie.

*

Ą  teraz, po zasadniczych spra­
wach, k ilk a  polemicznych drobiaz­
gów.

Red. Roztworowski protestu je 
przeciw  sięganiu do feuerbachow- 
skie j k ry ty k i re lig ii. Jest ona prze­
starzała . — pisze. Dotyczy ty lk o  ów­
czesnego chrześcijaństwa. Pow oły­
wanie się na mą jest więc jedynie 
„¡powielaniem“ —  tw ierdzi.

Obawy te w yda ją  się jednak 
przesadne. W  ogóle na marginesie 
w a rto  zauważyć, że poglądy autora 
„W ykładów  o istocie re lig ii“  (mb. 
przyswojonych polskiemu czyte ln i­
ko w i przez PW N w  1953 r.) starze­
ją  się znacznie w o ln ie j, n iż chrze­
ścijaństwo. Gdyby więc nawet do­
tyczy ły  ty lko  jaw n ie  wstecznego 
społecznego oddziaływania d o k try ­
ny, i tak dziś n ie  strac iłyby na 
aktualności w  odniesieniu do znacz­
ne j części je j wyznawców. Poglądy 
te atakow a ły jednak w łaśnie „samą 
istotę re lig ii“ . Ta zaś, ja k  wiadomo 
jest w  pewnym sensie pozahisto- 
ryczna (sądzę, że z tezą tą Roztwo­
row sk i zgodzi się bez trudu). N ie­
dobrze więc się dzieje, gdy polem i­
sta „Dziś i Ju tro “  pom ija ten fakt, 
un ik iem  w  gruncie rzeczy kw itu jąc  
poważny problem. A  mógłby prze­
cież pokusić się o laurowe liście po“ 
gromcy Feuerbacha, bo ja k  dotąd, 
m im o up ływ u całego w ieku, żaden 
z ka to lick ich  teoretyków nie zdołał 
przezwyciężyć teoretycznie nawet 
te j przedm arksowskiej k ry ty k i re­
lig ii,  k tóra p o d s ta w ia ją c  je j anty- 
humanistyczną istotę pełnym gło­
sem wzywała ludzi by „z przyjació ł 
boga, s ta li się p rzy jac ió łm i człow ie­
ka, z ludzi w ierzących — ludźm i 

■myślącymi, z ludzi modlących się — 
ludźm i pracującym i, z kandydatów 
na tam ten św ia t — badaczami tego

świata, z chrześcijan, k tó rzy  wedle
własnego wyznania są „na pół zwie­
rzętami, na pół an io łam i“  — ludźm i, 
pełnym i ludźm i“ .

Red. Roztworowski pokusił się 
natom iast o przezwyciężenie Epiku­
ra, przyrównując jego postawię do 
postawy wyznawców chrześcijań­
stwa. Jest to zapewne w  dziejach 
w a lk i kościoła przeciw teo rii f i lo ­
zofa ateńskiego ogrodu pomysł no­
wy. N ie uwzględnia jednak całości 
zwalczanej filo zo fii, k tó rą  możemy 
dziś choć z .nielicznych ocalałych 
fragm entów  odtworzyć. F ilozofia ta 
uczyła ludzi, że zadowolenie zna­
leźć można nie ty lko  w  a taraksji, 
ale także w  czynnej, ak tyw ne j po­
staw ie wobec świata, jaką w in ien  
zajmować filozof. Że szczęście 
praw dziw e znaleźć można ty lko  na 
ziem i, odcinając się od uro jeń o 
„ta m tym “  świecie, żyjąc przy jem ­
nie, a „n ie  można żyć przyjem nie, 
nie żyjąc rozumnie, m ora ln ie  i  spra­
w ie d liw ie “ .

I  wreszcie trzecia wypraw a histo­
ryczna Roztworowskiego. Odpowia­
dając na uwagę o ka to lick ie j kon­
cepcji człowieka, zapytał z jad liw ie  
w  swym  liście: „A  może lek tu ra  
dzie l sentymentalnego Jana Jakuba 
ta k  bardzo Pana urzekła, że rzeczy­
w iście gotów jest Pan bronić tezy 
o zasadniczo anie lskich w łaściwo­
ściach człow ieka?“

Jak  w idz im y  im p u tu je  się tu  po­
gląd, którego nigdy nie odważył 
bym  się wypowiedzieć. Jest przecież 
dok tryna ln ie  przesądzone, że anio ł 
w  h ie ra rch ii bytów  umieszczony zo­
stał znacznie wyżej niż człow iek i 
herezją by łyby pozytywne porówna­
nia. Jestem natom iast na ty le  sen­
tym enta lny, że chętn ie j ho łdu ję  po­
glądom starego francuskiego m i­
strza, n iż  * koncepcji odwiecznego 
skażenia n a tu ry  lu dzk ie j przez 
grzech pierworodny. A  w  ogóle wo­
lę przyrodę, k tórą opiewał Rousseau, 
n iż konfesjonał. Poglądy Jana Jaku­
ba są bowiem zapewne bliższe na­
turze człowieka i — zdecydujmy się 
na herezję — bliższe prawdy, n iż le-

Pienre Gascaria ża to, że w  p ięk­
nych słowach po tra fi sławić zacisze 
podolskich grobów, w  k tó rych  grze­
bał niegdyś swych jenieckich ko le­
gów. H and lu jm y z N iemcami i kon­
k u ru jm y  z n iem ieckim  przemysłem 
w  zdobywaniu nowych rynków .

Putrament, ten ża rliw y  i  jakże 
cenny siewca zdrowego ferm entu w 
naszej rzeczywistości — niedawno 
w  „Przeglądzie K u ltu ra ln ym “ słusz­
nie protestował przeciwko kacykow - 
sk im  cenzorom: ....znieśmy niemo­
ra lną  (i nieskuteczną!) mechaniką, w  
k tó re j jeden 1—  i  to  nie jak iś  spe­
c ja lny  ty ta n  m yś li—decyduje co ma­
ją  wiedzieć wszyscy". Przyklasnąć 
wypada i  dalszemu stw ierdzeniu: 
„...całkiem  oczywiste jest odrzuca­
nie  przez nas całej w rog ie j załganej 
„ in fo rm a c ji“  na tem at naszego k ra ­
ju “ . „Zam iast centra ln ie  odrzucać to 
co jest wrogie, zaczęliśmy centra ln ie  
decydować co jest pożyteczne“ . Ja­
k ie  sku tk i tak ie j p o lityk i?  Ano 
w y tw o rzy ł się z biegiem la t w ie lk i 
głód wiadomości o kapita lis tycznych 
k ra jach  (bynajm n ie j nie z sympa­
t i i  do kap ita lizm u). Szukanp in fo r ­
m acji gdzie się da. A  że prasa na­
sza i radio fnało dawały, zaczęto 
szukać in fo rm ac ji w  obcych audy­
cjach i  publikacjach.

Trudno o groźniejsze sku tk i po­
pełnionych błędów, ja k  ten, że po 
dzień dzisiejszy in form atorem  czy­
te ln ika  polskiego o Japonii jest 
książka faszysty A. Zischki, zaś dla 
w yrob ien ia  sobie zdania o perspek­
tyw ach odrodzenia Europy czyta się 
znakom ite skądinąd reportaże b u r- 
żuazyj-nego H. R. Knickerbrockeria. 
Gorzej, że przyk ładow o przytoczone 
książki są wydane ćw ierć w ieku te­
mu, a sytuacja nasza wymaga „no­
woczesnego“  poglądu na św iat. „N o ­
woczesne“  książki sprzed ćw ierć­
wiecza, które z braku laku kszta ł­
tu ją  nasze poglądy, „nowoczesne“  
atlasy z czerwonym „Grossdeut- 
sches Reich“  od Renu po D niepr 
jako pomoc naukowa —  to  kubeł 
zim nej wody na łeb zaściankowych

genda o ja b łku , podstępnym  w ę ftf
i  n ieroztropnej kobiecie.

*

Kato licyzm  pragnie prowadzić 
człowieka drogami zbawienia. W yty* 
cza mu drogowskazy, dba, by nie 
zboczył i szedł zapatrzony prosto w  
najwyższy cel. Lecz przez swą p o- 
k  u s ę, przez łatwość udzie lania 
odpowiedzi i dostarczania łudzących 
rozwiązań, przez k ie rowanie wzro­
ku ludzkiego ku niebu i przez prak­
tyczne działanie, które prowadzi . do 
moralnego rozbrajania człowieka, 
kato licyzm  nie  przysługuje się do­
brze ziemskim  sprawom człowieka. 
Drogi zbawienia sprowadzają czło­
w ieka, z dróg pełnego życia. Ś w ia t 
i życie mają o ty le  sens, o ile  służą 
ostatecznemu celowi i n d y w i ­
d u a l n e g o ,  w ł a s n e g o  
„nadprzyrodzonego“  bytowania oso­
by. Egoizm re lig ijn y  staje się zasad­
niczą cechą człowieka. N iezw ykle 
charakterystyczna w  tym  względzie 
jest książka ks. P ietkuna, wydana 
przez Pax w  1954 r., w  k tó re j przed­
stawiono wszystkie podstawowe ele­
menty doktryny, a w  n a jis to tn ie j­
szych tu  rozdziałach ( „K ry te r ia  - i 
m o tyw y  w ia ry  k a to lic k ie j“  oraz 
„Dlaczego w ierzę po ka to lic k u “ ) nie 
wspom niano an i słowa o „m iłośc i 
b liźn iego“ . T e rm inu  tego w  całej 
książce użyto bodaj ty lk o  raz.

K a to lick ie  drogi zbawienia wypeł­
n ia ją  świadomość wierzącego daleko 
odległym  od ludzkich radości i ludz­
k ich  praw  klim atem . Prof. Jean 
Lecroix, w  ¡referacie dla aktyw u in ­
telektualnego polskich ka to likó w  w  
k w ie tn iu  br. pow iedział m. in,: 
„M ieć zawsze, w  ja k ie jko lw ie k  sy­
tuac ji, w  ja k ichko lw iek  okoliczno­
ściach, świadomość, że się jest 
grzesznikiem, odczuwać wewnętrz­
n ie  — wybaczcie określenie nieco 
pospolite—że się jest ty lk o  „nędzną 
słabizną“  — oto rozpoznawczy znnk 
chrześcijanina“ .3)

h  „H u m a n is m e  in té g ra l“  s tr .  15. C y t. 
za L . K o ła k o w s k im  „P ra w a  osob y“  p rze ­
c iw  p ra w o m  c z ło w ie k a “ . M y ś l F ilo z o ­
ficzn a  n r  1/55:

s) „Z y c ie  i  M y ś l“  nr 4/55 r. str. 175.

cenzorów i  p lan is tów  w ydaw n i­
czych.

Dobitną ilu s trac ją  błędów, popeł­
n ionych przez tych panów, sta ł się 
Św iatow y Festiwal w  W arszawie ze 
sw ym i spotkaniam i i  - m łodzieżowy­
m i dyskusjam i, które ja k  żywy re­
portaż w kroczyły  w  nasze życie. 
Doświadczenia tych dn i dow iodły, 
że nie potrzebujem y obawiać się 
ko n fro n ta c ji naszej rzeczyw istości 
ze stosunkam i w  innych kra jach .

A  oto jaskraw y przykład. Przy­
słuchiw ałem  się rozm owie przedsta­
w ic ie la  ¡prywatnej in ic ja tyw y  z 
członkiem  delegacji angielskiej. A n ­
g lik  by ł udziałowcem arm atorskie j 
f irm y  z Londynu. Nasz „pryw ac ia rz “  
użalał się przed n im  na „rabunek 
dom iarow y“  jakże różny ; od... an­
g ie lskie j sie lanki. Rzeczowy A n g lik  
rozw ia ł jednak iluz je  słuchacza jed­
nym , w ym ownym  dla każdega 
przedsiębiorcy taktem : statek jego 
f irm y  uległ aw arii. F irm a ubezpie­
czeniowa przyznała odszkodowanie 
5000 funtów . Po potrąceniu podat­
ku  wypłacono netto 1200 funtów . 
T akich  morderczych w ym iarów  nie 
zna chyba socjalistyczny system f i ­
skalny.

Dlaczego nasi publicyści n ie  po­
tra f ilib y  pisać na codzień a rty k u ­
łó w  wartościowych, tak ich  ja k  np. 
korespondencja G igon‘a ’ przedruko­
wana niedawno przez „T rybunę L u ­
d u “ z „Le M onde“ . Burżuazyjny au­
to r cytu je  same fak ty  o M alajach. 
N a jp ie rw  fa k ty  geograficzne; go­
spodarcze, później społeczne, naro­
dowościowe, wojskowe. W nioski - z 
takiego opisu bazy należą do czy­
te ln ika . N ie są to wn ioski za ko­
lonia lizm em . W iemy, że czyte ln ik  
sam po tra fi myśleć. Trzeba mu ty l­
ko podać faktologiczną pożywkę.

Pragniem y współtw orzyć w spół­
czesny nam św iat. By to czynić 
m usim y go znać. Jednocześnie p ra­
gniemy mieć możliwość samodziel­
nego analizowania otaczających nas 
z jaw isk  i  wygłaszania na fo rum  
publicznym  poprzez publikacje, na­
szych sądów, propozycji i  nowych 
postulatów.

JERZY O S K A R D *

Więcej uwagi sprawom ziemskim
(dokończenie ze str. 2)

e r n e s t  O j  i  O T  Ś T *
BRYLL 1 &  « tm f»  i f T E M I D Y
Plo tka  krąży nad U n iw ersyte ­

tem. Na wydziale ¡prawa z nakaza­
m i pracy niedobrze.

*
Wąska, dostojna k la tka  schodowa 

w  gmachu sem inaryjnym  natłoczo­
na podnieconym tłum em  czekającym 
na decyzję kom is ji. Nastró j jest pe­
łen napięcia i oczekiwania. Tu i 
ówdzie pełzają ściszone rozm owy 
na temat „p leców“ , „chodów“ i „po­
parcia“ . Mało prawdopodobne h i­
storie, nazwiska. Dowiedzieć się 
czegoś konkretnego trudno — cze­
ka jący m ilkną. W  każdym razie u - 
da ło m i się pochwycić k.dka na­
zwisk, których tropem postaram się 
iść dalej.

KTO  Z KOGO ZR O B IŁ W A R IA TA ?
\

A dw okatu ra  to złote jab łko za­
wodów prawniczych. W ielu ze stu­
dentów wydzia łu prawa marzy o 
wsipamałej i... popłatnej karierze o- 
brcńcy. Niestety, w  1953 roku na 
przeszkodzie tym  marzeniom sta­
nął rozdzie lnik PKPG. W prowadził
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on nie litościw ą zasadę przydzia łu 
absolwentów jedynie do na jbardzie j 
potrzebujących działów  adm in istra­
c ji i gospodarki narodowej. Adw o­
ka tu ry  rozdzie ln ik nie uwzględnił.

A le  w ie lka  jest siła marzeń...
Edward Jachosz został zwolniony 

z nakazu pracy — z powodu u tra ty  
60 proc. zdrow ia psychicznego — na 
przeciąg co na jm n ie j dwóch la t. 
Orzeczenie lekarskie podpisane przez 
dwóch poważnych psychiatrów 
stw ierdzało zaburzenia psychiczne z 
ob jawam i rozkojarzenią. B y ł to rok 
1953. A le  kol. Jachosz natychmiast 
po zwolnien iu z nakazu pracy zło­
żył podanie z prośbą o wpisanie 
go na listę ap likantów  adwokac­
kich. Już w  r. 1954 z łatwością 
można było go na tej liście odna­
leźć.

SURSUM CORDA

Inny, n ie  m niej ciekawy przypa­
dek. N ie jaka Barbara Chorębiewska 
w tymże samym roku 1953 otrzym a­
ła nakaz pracy k ie ru jący ją  do M i­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej na okres, la t 3. W  r. 1954 od­
na jdujem y ją  już, niewiadomo skąd, 
na liście ap likantów  adwokackich w

Warszawie. W  Radzie Adw okackie j 
udzielono mi (zresztą dopiero po 
długich oporach) in fo rm acji, że dla 
kol. Chorębiewskie j Naczelna Rada 
Adw okacka u tw orzyła  specjalne 
stypendium  równające się pensji 
ap likanta (inaczej etat kol. Chorę­
biewskie j nie zmieściłby się w  pre­
lim ina rzu  budżetowym Rady A dw o­
kackiej).

Osobiście nie chciałbym  nikogo 
podejrzewać, aie uwadze postron­
nych narzuca się fakt, iż kol. Cho­
rębiewska jest żoną ins trukto ra  KW  
PZPR kierującego z ram ienia KW  
działalnością adwokatury w  W ar­
szawie. Absolwenci wydzia łu pra­
wa skłonni są dopatrywać się zw iąz-« 
ku przyczynowego między tym i 
dwoma faktam i.

Sursum corda! Dla ludęi o s ilnej 
w o li i  mocnych barkach — biuro­
kratyczne przeszkody w  postaci roz­
dz ie ln ików  PKPG nie istn ie ją !

TRUDNY W YBÓR

W  bieżącym roku sytuacja w y­
glądała nieco inaczej. PKPG u- 
względniło w  rozdzie lniku adwoka­
turę. Miejsca były. Trzeba przyznać 
jednak, że problem  pozostał w  da lr

s_zym ciągu skom plikowany. Studen­
tów  jest bardzo w ie lu , m ie jsc w  
adwokaturze k ilka . Trzeba w yb ie­
rać. I wybrano:

1. Barbarę B em haut — córkę ad­
wokata,

2. M arię  Chabowską — córkę ad­
wokata,

3. Zofię Gąsowską — córkę ad­
wokata,

4. Krzysztofa Jaczewskiego — sy­
na adwokata,

5. Krzysztofa Kołakowskiego — 
syna adwokata.

Ciekawe, czym k ie row a ła  się ko ­
m isja przydzielając ową piątkę do 
adw okatury w Warszawie. Czy poza 
k ry te riu m  pochodzenia społecznego 
były jeszcze jakieś inne względy?

Co do mnie — nie mam byna j­
m nie j zam iaru oskarżać, wzorem 
innych, Komisy, Przydziału Pracy 
o e litarne tendencje przy rozdziale 
nakazów. Wszak do adwokatury 
przydzielono siedem osób: dostał się 
tam również koi. Jerzy Rajski, k tó ­
rego an i ojciec ani m atka nie są ad­
wokatam i (posiadają oni natomiast 
dobrze prosperujący zakład fo to­
graficzny).. G woli prawdziwości pra­
gnę zaznaczyć, że absolwent o po­

chodzeniu robotniczym  również zna­
lazł się w  wyżsi wym ienionym  gro­
nie. Chodzi m ianowicie o W itolda 
Aberta, którego ojciec jest ty lko  
kolejarzem . Postronni nie docenia­
jąc tego rewolucyjnego fak tu  tw ie r­
dzą — „N o cóż, dzieci adwokatów 
było  na tym  roku  ty lk o  pięcioro“ .

o b a l a m  p l o t k i

Nakazów do adw okatury było  
bardzo mało. Tak mało, iż prze­
wodniczący kom isji (jak m ów ią w 
obawie przed buntem) oświadczył 
n iektórym , że ich w ogóle nie ma.

Do takich, k tó rym  to oświadcze­
nie złożono, należy między innym i 
kol. Andrze j Km iotek, k tó ry  jest 
60 proc. inwalidą, a ni z tego ni z 
owego dostał nakaz do P rokura tu­
ry  w  Słupsku. To wprowadzenie w 
błąd zainteresowanych studentów 
zrodziło plotkę, że nakazy do ad­
w oka tu ry  wydawane są w drodze 
pryw atne j, poza posiedzeniami ko­
m isji.

N ie wierząc plotce sięgnąłem do 
akt. Niestety, analiza dokum entów 
p lo tk i nie obaliła. Daty odbioru na­
kazu nie na wszystkich przydzia­

łach do adw okatury pokryw a ją  się 
z term inam i posiedzeń, w  czasie 
których były one wystawione. I 
tak : kol. Rajskiemu nakaz wysta­
w iono dn. 2.IX.1955 r. a pokw ito­
wanie odbioru opiewa na 3.IX.55 r „  
u kol. Aberta jest dwa dn i różnicy. 
Nie na wszystkich nakazach dały 
się zauważyć te różnice, gdyż na 
pozostałych pięciu pokw itowania są 
bez dat. Należy zaznaczyć, że ab­
solwent jest obowiązany do dato­
wanego odbioru nakazu w dniu je ­
go w ystaw ien ia  (podczas posiedzema 
kom is ji) i we wszystkich nie doty­
czących przydziału do adwokatury 
przypadkach jest to przestrzegane.

*

■Adwokaturze, K om is ji Pr; 
Pracy. W M in is terstw ie  Spr; 
wości byłem również, jedna 
k i n iezw ykłe j przebiegłości 
z urzędników samodzielnego 
działu A dw oka tu ry  — odsze 
niczym.

. A le  chyba trzeba będzie tai
GIC.
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Młodzież i publicystyka Erudycja to nie wszystko
Z  uwagą śledzę dyskusje o m ło ­

dzieży, znam chyba wszystkie po­
wabniejsze elaboraty o ZMP. Pamię­
tam  dyskusję przedżjażdową, pamię­
tam  „w ie lką  publicystykę“ jaka się 
w tedy wokół spraw młodzieży roz­
w inęła.

Cała ta dyskusja przyniosła nowe 
spojrzenie na ZM P i dlatego nie 
można mieć do nie j pretensji za o- 
gćlnikowość. Rzecz szła o p r y n c y -  
p i a. W alka się toczyła o zmianę 
metod w  pracy c a ł e g o  Związku,
0  noWą atmosferę W  jego szeregach, 
pizeeiw  rutyn ie , bezduszności, p ły - 
ćłżnie i  obłudzie. I to było dobre, 
ty lko  niestety na tym  nie koniec. 
To dopiero początek wszelkich 
przemian. Poprzestawać na diagno­
zie to znaczy pozwalać na nieu­
chronną katastrofę. Czy można za­
tem  rob ić  zarzut te j w łaśnie „w ie l­
k ie j publicystyce“ , że zostawiła 
dzieło niedokończone? Chyba nie. 
Spełniła ona swoją rolę dostatecznie
1 chociaż najpoważniejsze pisma w  
k ra ju  nie pow inny od te j chw ili 
uważać problemu ZM P za zamknię­
ty, g łówny jednak ciężar w yko rzy­
stania zdobyczy dyskusji spada na 
publicystykę (nazw ijm y ją  tak) „ fa ­
chową“ . Pod tą nazwą rozumiem 
grupę pracow ników  i  współpracow­
n ików  „Sztandaru M łodych“ , „W a l­
k i M łodych“ , autorów w ydaw n ic tw  
książkowych i  broszurowych zw ią­
zanych z ruchem młodzieżowym *). 
W  pojęciu „pub licystyka fachowa“  
mieszczę ca łokszta łt działalności 
wydawniczej ZMP. To właśnie 
na nią spada obowiązek przeista­
czania ogólnych syntez w  szereg 
konkretnych postulatów, to w łaśnie 
ona powinna w  oparciu o słuszną 
analizę zakończoną negatywnym  
podsumowaniem wystąpić z pozy­
tyw nym  programem przemian, na 
k tó rym  m ogłyby się oprzeć najszer­
sze rzesze ak tyw u  krajowego. A  ja k  
inaczej jest w  praktyce! Postu latyw - 
na, a dalej idąc, ins truk tyw na  ro ­
la  „p iśm ienn ictw a zetempowskiego“  
jest nadzwyczaj mizerna, praw ie 
żadna. A k tyw is ta  Zw iązku ma zbyt 
słabą pomoc w  prasie młodzieżowej 
i n ielicznych broszurach wydawa­
nych przez organizację. N iew ie lką 
ma z nich korzyść w  swej codzien­
nej pracy. W ie lu  błędów i  wypaczeń 
dałoby się uniknąć, gdyby Zarząd 
G łów ny chciał pamiętać o te j pro­
stej prawdzie.

Tow. N iewola na kra jow e j nara­
dzie aktyw u studenckiego skarżył 
się, że n iektóre ogniwa uczelniane 
po ję ły zbyt p ły tko  ideę V  Festiwa­
lu  i nie po tra fią  wykorzystać jego 
dorobku w  pracy politycznej. Jest 
to rzeczywiście prawda. Festiwal 
odbił się stanowczo zbyt słabym e- 
chem wśród m łodzieży (oczywiście, 
jeś li pominąć p lo tk i o obyczajach 
warszawianek). Czy jednak w ina 
nie spada w  poważnym stopniu na 
Zarząd G łówny? Czy „W a lka  M ło ­
dych“ , która  poświęciła Festiwalow i 
numer sierpn iowy i  część wrześnio­
wego — spróbowała choć jednym  
drobnym  a rtyku lik ie m  dać odpo- 
kiedź na pytanie: ja k  korzystać z 
jego dorobku? Wiem, że można „o -

ba lić " moje zarzuty tw ierdzeniem  o
konieczności samodzielnego szuka­
nia rozstrzygnięć zgodnie ze „spe­
cy fik ą “  danego środowiska. A le  ten 
argument wcale mnie nie przeko­
nuje. Is tn ie ją  bez wątp ienia po­
wszechne w  tak ich  wypadkach fo r ­
m y pracy, k tóre k ie row n ictw o 
Zw iązku może i ma obowiązek pod­
sunąć swemu aktyw ow i nie w  po­
staci kategorycznego p o l e c e n i a  
lecz dyskusyjnej p r o p o z y c j i ,  
nad k tó rą  trzeba się zastanowić, 
którą  trzeba przemyśleć przed e- 
w entualnym  wykorzystaniem .

Czego można wymagać od a k ty ­
w u  jeś li Zarząd G łów ny (sądząc go 
publikacjach) skup ił uwagę na tań­
czącej i  całującej się stronie Festi­
walu?

*

Nie Jest to wypadek odosobnio­
ny. W  całym  szeregu pozycji bro­
szurowych w ydanych przez ZG razi 
ich  n isk i poziom i  m ała przydat­
ność dla bardzie j pogłębionej p ra­
cy. S tarając się un iknąć gołoslow- 
ności, podam parę przykładów . B y ­
na jm n ie j ich nie szukałem, same 
nasuwają się przed oczy.

O to m a te r ia ły  szko le n iow e  „N a  dzte- 
a ię c io le c ie  p ow s ta n ia  Z W M “  ( Is k ry ,  1653). 
B ro szu ra  je s t pom yś la n a  ja k o  pom oc d la  
a k ty w u  te re n ow e go  w  p rz e p ro w a d z a n iu  
s e m in a r ió w . P o m yś la n a  je s t ja k o  le k ­
tu ra  d la  u c z e s tn ik ó w  szko le n ia , pog łę ­
b ia ją c a  ic h  w iedzę  z h is to r i i  ru c h u . Z a ­
s ta n ó w m y  s ię  na  p rz y k ła d z ie  podane j 
b ro s z u ry  ja k  p u b lik a c je  tego ty p u  spe ł­
n ia ją  sw o je  zadan ie. Z a w a rto ść  ks iążecz­
k i  je s t d z iw n a ; z b ió r p rz y p a d k o w y c h  
e le b o ra tó w  n ic  n ie  d a ją c y  a k ty w iś c ie . 
Je że li m ożna zro zum ie ć , że u chw a ła  ZG  
Z M P  w  s p ra w ie  obch o d u  dz ie s ię c io lec ia  
p ow s ta n ia  Z W M  p o w in n a  się znaleźć w  
ty m  m a ły m  k o m p e n d iu m , to  n ie  w ie m  
po  co p o trze bn e  są l is ty  u c z e s tn ik ó w  
c e n tra ln e j a k a d e m ii, w  k tó ry c h  h ie  m a 
n ic  poza frazesam i. W yd a je  m i się, że 
W y k o rz y s ta n ie  ty c h  m a te r ia łó w  w  p ras ie  
co dz ie n ne j b y ło b y  w łaśc iw sze  h iż  pcha ­
n ie  ic h  przem ocą  do b ro s z u ry , k tó ra  m a 
zgoła  in n e  zadan ia  d o  sp e łn ie n ia .

J a k ie  zadania? P o d s ta w o w ym  celem  je s t 
p rzekazan ie  c z y te ln ik o w i p ew n e j sum y 
w ie d z y  o  o rg a n iz a c ji będące j ż y w ą  t ra ­
d y c ją  Z M P . Tym czasem  i  u c h w a ła  ZG  
(co je s t z ro zu m ia łe ) 1 re fe ra t to w . J. 
B a lc e rz a k  p o w ta rz a ją  te  same k o m u n a ­
ły .  U chw a ła  i  re fe ra t m a ją  te n  sam m a­
te r ia ł,  te  same p rz y k ła d y , p o s łu g u ją  się 
ba rdzo  często je d n a k o w y m i ś ro d k a m i 
s ty lis ty c z n y m i. Zb ieżność je s t  ta k  duża, 
że c z y te ln ik  m im o  w o l i  p y ta  sam s ie ­
b ie : Po co d ru k o w a ć  o b s z e r n ą  
u ch w a łę  i m a ł y  r e f e r a t  o 
te j  sam ej tre ś c i. N ie s te ty  n iczego  n ie  
m ożna  się n au czyć  z te j p u b lik a c ji ,  re ­
p re z e n tu je  ona  je d y n ie  m uzea lną  W ar­
tość.

*
i,Sztandar M łodych" i  „ W alka 

M łodych“  są organami ZG ZMP. 
M am y więc prawo w in ić  tę instan­
cję za ich poziom, użyteczność w y ­
chowawczą i  organizacyjną. Skoro 
już była mowa o Festiwalu to dalej 
posłużmy się n im  w  egzem plifika- 
cji.

„W a lka  M łodych" nie opub liko­
wała ani jednego a rtyku łu , k tó ry  
nadawałby się do wykorzystania, 
k tó ry  byłby pomocą w  pracy orga­
nizacjom terenowym. Nie spełni tej 
ro li opublikowane w  n-rze 8 prze­
mówienie tow. Wegnera, ogólniko­
we, raczej deklaratywne niż postu­
lujące.

J a k  spełn ił swe zadania „Sztandar
M ło d y c h “  n a jle p ie j św iadczą a r ty k u ły  w  
n im  zam ieszczone. O to  ty t u ły  k i lk u  z

n ich „S84.000 z ł!“ , „ W  M -1 p racu ją  za
u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu " , „D w a  m ilio n y  
m ło d y c h  w ita  F e s tiw a l n o w y m i to n a m i 
w ęg la  i  s ta l i“ . N ie  chodz i w  te j c h w il i  
O to  cz y  s łuszne je s t ta k ie  „o k a z y jn e “  
w zm ag a n ie  te m p a  p ro d u k c ji.  B y ć  m oże 
je s t to  słuszne, ale n ie  m ożna w y łą c z ­
n ie  do (c iasno p o ję ty c h )  s p ra w  p ro d u k c ji  
sp row adzać is to ty  i  znaczen ia  F e s tiw a ­
lu . Te c y f r y ,  k tó r y m i ta k  z a c h ły s tu je  
alę „S z ta n d a r“  są z łudne , z n a m ie n n y m  
je s t fa k t,  Ze m a m y  w ię c e j m e ld u n k ó w  
o  p o d ję c iu  zo bo w iąza ń  n iż  o ic h  w y k o ­
nan iu .

F a k ty  głębsze, św iadczące o p ra c y  w y ­
c h o w a w cze j Z w ią z k u  — o to  co  c h c ie l i­
b y ś m y  w id z ie ć  za ty m i  k rz y c z ą c y m i t y ­
tu ła m i.  N ie s te ty  b a rd zo  n ie lic z n e  a r ty ­
k u ły  s p e łn ia ją  te  w y m a g a n ia , a o rg a n y  
p rasow e p rz y p o m in a ją c e  w c ią ż  o d o ro b ­
k u  I I  Z ja z d u  same ja k o ś  z b y t p ły tk o  p o ­
ję ły  je g o  znaczen ie.

Zjazd dow iódł konieczności pogłę­
bienia pracy wychowawczej w  sze­
regach ZMP, zwrócenia uwagi na 
problem y moralne, wyrugowania 
schematu z k ry te riów , za pomocą 
k tó rych  oceniamy ludzi, postulował 
wysubtelnienie metod oddziaływania 
na psychikę młodzieży, rozw ia ł z łu ­
dzenia tych, k tó rym  wystarczała ze­
wnętrzna lojalność członków. A  
tymczasem h is to ry jka  zaopatrzona 
szumnym ty tu łem  „Tajem nica za­
kochanych“  dowodzi, że wszystkie 
ostre i  palące zagadnienia obycza­
jowe nurtu jące młodzież przenosi 
się na księżyc. Przecież nie o to cho­
dzi. Św iaty aktyw ista , k tó ry  nie ma 
czasu dla narzeczonej, bo jest za­
absorbowany budową ka jaka, to ju ż  
trochę anachronizm. Pamiętam roz­
m owy w  terenie; aktyw iśc i okreś­
la li tego bohatera lapidarn ie: „w a ­
r ia t“ , co ma w  tym  wypadku zna­
czyć coś bezdennie głupiego i nie­
rozsądnego. Sprowadzenie k o n f lik ­
tów  m oralnych i politycznych na tę 
płaszczyznę oznacza zupełną nie­
przydatność pisma dla młodych czy­
te ln ików .

*
K iedy czytałem w  „Sztandarze 

M łodych“  n r 164 z r. 1955 — „ M i­
nęły dwa lata. Przeszedł burz liw y, 
odważnie obnażający b rak i w  p ra­
cy z młodzieżą, I l - g i  Zjazd. Hasło 
— b liże j życia — bliże j młodzieży, 
je j trosk i  radości przerosło w  w ie­
lu  kołach w  dobrą i skuteczną p ra­
cę“  — zastanawiałem się dlaczego 
nigdy na jego łamach nie można 
znaleźć tych pozytywnych przyk ła­
dów, o których istn ien iu nas za­
pewnia. To dziwne. Tym  bardziej, 
że nic podobno nie wychowuje tak  
skutecznie ja k  dobry przykład. Je­
żeli is tn ie ją  już kom órki, które zdo­
ła ły  wprowadzić w  życie w y n ik i 
I i-g o  Z jazdu, to dlaczego nie upo­
wszechnić ich dorobku?

Tu wydaje m i się konieczne jed­
no zastrzeżenie. M am y smutne do­
świadczenie w  tzw . upowszechnia­
n iu  doświadczeń. Pamiętamy prze­
cież doda tk i do PO PROSTU z ubieg­
łego roku i usiłujące przeszczepić na 
polski g runt doświadczenia Komso- 
mołu na wyższych uczelniach ra ­
dzieckich. O trzym aliśm y bardzo 
kiepską, relację; by ły  to ogólnikowe 
recepty doskonalenia wszystkim  
znane i wcale nie nowe. Należy z 
tym  w  przyszłości zerwać.

T o w . N ie w o la  w s p o m in a ł w s w y m  re­
fe ra c ie , że p la n u je  się w y d a n ie  broszu­
r y  o d ośw ia dcze n ia ch  Z M P  n a  w yższych

uczelniach. W ypada żałować, ta  ta k  p ć ł-
n o  z ro z u m ia n o  p o trz e b y  a k ty w u  azkót 
w yższych  i  życzyć  us trzeżen ia  alę błę­
dów  in n y c h  p u b l ik a c j i  tego ro d z a ju .

*
Na koniec powrócę jeszcze do 

dyskusji przedzjazdowej. Zamarła 
ona w  prasie społeczno-kultura lnej, 
co wcale nie oznacza by rozwiązano 
ostatecznie problem  pracy ZM P. K o­
nieczna jest kon tynuacja  te j dyskusji. 
Mało, niezbędne jest rozw ijan ie  je j, 
wysuwanie nowych p rob l^pów , bo 
przecież Zjazd nie dał odpowiedzi 
na w s z y s t k i e  pytania. Rodzą 
się nowe k o n flik ty , i  nowe błędy, 
dochodzimy do nowych rozwiązań. 
A by w łaściw ie spełniać swą rolę 
publicystyka młodzieżowa powinna 
być nie ty lko  komentatorem uchwał 
zjazdowych lecz przede wszystkim  
re flek to rem  ośw ietla jącym  tereny, 
dotychczas niezbadane.

Z B IG N IE W  L E S K I 
W rocław

*) N ie  w y łą c z a m  z te j g ru p y  PO PRO­
STU, ale uw ażam , Ze ja k o  p ism o  bądź ćó 
bądź l ite ra c k ie , przezrtaczone d la  węższe­
go g ron a  c z y te ln ik ó w , m a n ie co  in n e  
zadan ia. D la tego  PO P R O S TU  w  zasadzie 
w  te j k o re s p o n d e n c ji p o m ija m .

Zabierając głos w  dyskusji nad 
a rtyku łem  „ I I  Zjazd ZM P w  niebez­
pieczeństwie“  chciałbym  dorzucić 
ty lk o  parę uwag.

Solidaryzuję się z kolegam i Cheł­
stowskim  i  Godkiem, gdy tw ierdzą, 
że: „najgorsze jest ciche zgadzanie 
Się ze złem, k iedy  trzeba głośnej 
i  gn iewnej k ry ty k i.  B ierne uznanie, 
że nie można inaczej, że wszystko 
już  skrytykow ano i  wszystko powie­
dziano, a z tego i  tak  nic nie w y j­
dzie i  nic się przez to nie zm ieni.“

N ie godzę się natomiast, gdy źrór 
deł zła koledzy doszukują się w y­
łącznie w  „ideologicznej słabości na­
szego aktywu... nieznajomość) m ark­
sizmu — len in izm u“ . N ie powinno 
się m oim  zdaniem spychać całego 
zagadnienia na płaszczyznę proble­
m ów szkoleniowych.

Znajomość zasad, ja kko lw ie k  waż­
na, to jeszcze nie wszystko. Z po­
siadanych wiadomości można robić 
rożm aity użytek. Powiem nawet w ię ­
cej — „otrzaskanie“  teoretyczne u ła t­
w ia  n iektórym  prześlizgiwanie się 
m im o problemów — robienie dobre­
go „w rażenia“  i  „gaszenia“  rwących 
się do czynu zapaleńców.

Nie można stawiać znaku rów na“ 
nia pomiędzy wykształceniem  ideo-

logicznym a ideowością. W ykształcę“ 
nie jest ty lko  „arsenałem W stanife 
spoczynku“ . Ideńwość natomiast nie­
rozerw aln ie  łączy się z walką, z 
czynem. W działaniu n ie jednokrot­
nie b łądzi się, ale jednocześnie to ­
ru je  drogę ku lepszemu.

W arto zastanowić się, czy aby 
nasi aktyw iści nie nadmiernie dba­
ją  o kryształową poprawność, o td 
aby żaden cień nie mógł zakraść 
się do ich życiowych karto tek.

W ydaje m i się, że w łaśnie tu, w  
problem ie ideowego zapału a k ty w i­
stów, k ry je  się sedno zagadnienia. 
Z im ni dyplomaci tak pasują do m ło­
dzieżowego aktyw u, ja k  sztywny 
ko łn ie rzyk  i  rękaw iczk i do sportow­
ca. Pod ich patronatem dyskusje nié 
staną się nigdy szczere i bogate w  
treść, nigdy, choćby po łknę li ońi 
wszystkie mądrości świata.

Sama erudycja, jeżeli nie ożywia 
je j zapał i  tw órczy niepokój, musi 
nużyć. A patia  zaś, nuda i  zwątpie­
nie doskonale mogą krzew ić się tu i 
pod bokiem  nieskazitelnej popraw­
ności... Jest to prawda, o k tó re j nia 
można zapominać.

ZY G M U N T KO M OROW SKI 
Poznań

Aby nie było niejasności
„Stosunek autorów w  a rtyku le  

pt. „ I I  Z jazd ZM P w  niebezpie­
czeństwie“  do wypow iedzi i  zna­
nych nam fak tów  oburzył nas ł  
sk ło n ił do napisania tego lis tu ".

Tak zaczęli swoją polem ikę ko­
ledzy M arek Zora i  Jan W ilasz- 
czyk z Łodzi.

Co oburzyło naszych czyte ln i­
ków?

„Posłużm y się fak tam i — w y ja ­
śniają. — Znana nam koleżanka X  
jest pracownicą dużego zakładu  
produkcyjnego w  Pabianicach. Za­
trudn iona jest jako  laborantka. K o ­
leżanka ta dokształca się w  wieczo­
row ej ogólnokształcącej szkole śre­
dn ie j i  nosi się z zamiarem stud io­
wania. Należy tu  dodać, iż  zarabia 
obecnie około 800 zł.

Koleżanka ta chce studiować, 
gdyż poza pew nym i zam iłow aniam i 
do na uk i w id z i w  tym  możliwość 
popraw ienia swoich w arunków  by­
towych. Zapytu jem y czy koleżanka 
ta reprezentuje poglądy drobno- 
mieszczańs)cie, czy też nie. Patrząc 
na n ią  oczyma autorów, w idz im y  
w n ie j typową przedstaw icie lkę  
ideo log ii d/robnomieszczańskiej“ .

N ie znamy koleżanki X . Dlatego 
nie możemy określać je ) ideowej 
postawy. N iem nie j autorom  lis tu  
oraz kolegom A ndrze jow i O strow ­
skiem u i  A nd rze jow i Wonszczako-  
w i chcemy ja k  n a jd ob itn ie j odpo­
w iedzieć: n igdy, w żadnym wypad­
ku  nie  uważaliśm y ludzi, którzy  
chcą popraw ić swoje w a ru n k i ży­
ciowe za drobnomieszczan, ponie­
waż naszym zdaniem wysokość za­
robków  w  żadnym w ypadku nie

A rty k u ł „ I I  Z jazd Z M P  w  niebez- 
p !eczeństwie“  czytałem bardzo szyb­
ko. Przebiegłem w  pośpiechu partie 
zawierające przykłady z terenu, by 
ja k  najprędzej doczytać do miejsca, 
w  k tó rym  autorzy spróbują rozw ią­
zać na swój w łasny, indyw idua lny 
sposób tak  bogato z ilustrowany pró- 
b lein zagrożenia I I  Zjazdu. Nieste­
ty, do miejsca takiego nie doczyta­
łem: po prostu nie ma go w  a rty ­
kule. Nie znalazłem najważniejszej, 
bo najpotrzebniejszej w  te j chw ili, 
części a rtyku łu  poddającej jakąś 
myśl, koncepcję, próbę w yjścia z 
impasu. N iew iele nowego wniósł ten 
a rty k u ł do dotychczasowej znajomo­
ści sy tuac ji ZM P na uczelni, a n a j­
ciekawszą jego częścią jest ty tu ł, 
k tó ry  bardzo tra fn ie  okreś lił grożą­
ce organizacji niebezpieczeństwo.

PRZED ZJAZD EM

W  życiu uczelni I I  Z jazd i  tak 
zwana „od w ilż “  odbija ją  się w  spo­
sób paralelny. Jest coś, Co może nie 
teoretycznie alé praktycznie łączy 
te dwa wydarzenia: w  jednym  m niej 
w ięcej czasie do tarły  one do świa­
domości ludzi, zbieżne by ły  ich za­
łożenia, w  sposób jednakowo błędny 
często je interpretowano.

zaczę ło  się oa k r y t y k i  schem a tyzm u  
1 n ie a tra k c y jn y c h  fo rm  p ra c y  Ż M P -o w - 
s k ie j,  o g ra n icza ją ce j się n ie om a lże  w y ­
łączn ie  do n u d n y c h  i  n ic  n ik o m u  n ie  
p rzyno szą cych  zebrań. P ew ne w y d a rz e ­
n ia  m ię d zyn a ro d o w e  i  tocząca się d y ­
sku s ja  o ib trń a c h  p ra c y  w e w n ą trz o rg a - 
ń iż a c y jń e j p r z y c z y n iły  się je d n a k  n ie  
ty lk o  do ro zbu d ze n ia  a k ty w n o ś c i p o l i ­
ty c z n e j m ło d z ie ży , lecz ta kże  do  w y tw o ­
rze n ia  się w  je j  u m ys ła ch  czegoś, co 
m ożna b y  nazw ać sa m odz ie lnośc ią  p o li­
tyczn e g o  m yś le n ia , B y łb y  to  o b ja w  w  
p e łn i poc iesza jący , g d y b y  n ie  to , że za 
tą  — ja k  to  n ie k tó rz y  o k re ś la ją  — „ o d ­
w ilż ą  o rg a n iz a c y jn ą “  n ie  nadąża ł n ie ­
s te ty  a k ty w , k tó r y  n ie  u m ia ł p o d ją ć  to ­
czą cych  się d y s k u s ji i  p o k ie ro w a ć  n im i.  
S ła b i p o lity c z n ie  a k ty w iś c i m ia s t d y s k u ­
to w a ć  i  p rz e k o n y w a ć  ce lną  a rg u m e n ta ­
c ją , p o m a w ia li z je d n e j s tro n y  d y s k u ­
tu ją c y c h  o w rogość, p rz y le p ia l i  e ty k ie t ­
k i ,  z d ru g ie j zaś s tro n y  u le g a li w zm a­
c n ia ją c y m  się w p ły w o m  i  n a c is k o w i id e o ­
lo g i i  d rob n o m ie szcza ńs tw a  za raża jąc  się 
ja k  zresztą  spora  część m ło d z ie ż y  l ib e ­
ra liz m e m , c y n iz m e m , i  bez ideow ością . 
T e n  p b l’ ty c z n y  n ie d o ro z w ó j a k ty w u  b y ł 
p od s taw o w ą  p rz y c z y n ą  słabości p ra c y  
Z M P -o w s k ie j w  o k re s ie  p rzed z ja zdo - 
w ym .

K A W A  I  Z A B A W A

W  tym  tak ciężkim  dla organiza­
c ji okresie przyszedł I I  Zjazd, k tó ry  
stw orzy ł o lbrzym ią potencjalną pod­
stawę do zm iany s ty lu  pracy całej 
organizacji. Jednakże spora część 
m łodzieży, w  tym  również aktyw u, 
zupełnie błędnie zrozumiała założe­
n ia  Zjazdu. W  im ię ua trakcyjn ien ia

c A L E
pytanie ciągle aktualne

J9
sprowadzono nieomalże całe ZM P
do „kaw y i  zabawy“ ,

W  czym szukać głównych przy­
czyn słabości naszej pracy pozjazdo- 
wej?

Po I I I  P lenum  naszej p a rtii odbyły  się
w  W arszaw ie  d w u ty g o d n io w e  szko len ia  
n p . d la  u c z e ln ia n y c h  d z ia ła czy  p a r ty j­
n y c h , prasa zam ieszczała ca łe  c y k le  w a r ­
to ś c io w y c h  a r ty k u łó w  ,,na te m a ty  I I I  
P le n u m “ , K C  w y s ła ł w  te re n  c a ły  sztab 
lu d z i, b y  n a  m ie js c u  o d p o w ia d a li na 
w ą tp liw o ś c i, w y ja ś n ia l i ,  p rz e k o n y w a li i  
ra d z i l i  ja k  p raco w a ć  po  n ow e m u . Po I I  
Z je źd z ie  czegoś podobnego  n ie  obse rw o ­
w a liś m y . In s ta n c je  Z M P  n a m a w ia ły  t y l ­
k o  b y  „p ra c o w a ć  po  n o w e m u “  o raz  w a l­
czyć  z ru ty n ia rs tw e m , s log a n ia rs tw e m , 
s ta ry m i fo rm a m i p ra c y , i  nudą .

Realizację na jtrudnie jszych w  h i­
s to rii Zw iązku uchwał I I  Z jazdu 
pozostawiono w  praktyce ty lko  i  
wyłącznie „te renow i“ , a teren — so­
bie samemu. Zdezorientowany ak­
ty w  obarczony by? w szystkim i za­
daniam i pozjazdowym i, a jednocze­
śnie wyśm iewany za liczne swoje 
grzechy główne przez drobnomiesz- 
ćzańskich maruderów.

Summa sumarum wyrzucono z o r­
ganizacji wszystkie „stare“  fo rm y 
pracy, łącznie z czynnościami, od 
których zaczyna się istnienie wszel­
k ie j organizacji: z likw idow ano sy­
stematyczność zebrań, zaniechano 
spisów członków, składki organiza­
cyjne nie by ły  zbierane po k ilka  
miesięcy, m undur organizacyjny, a 
nawet znaczek ZMP-oW ski należą 
już dziś nie wiedzieć dlaczego do 
„w s ty d liw e j“ przeszłości.

A  przecież wśród tych starych 
fo rm  pracy t y ły  ł  dobre, wypróbo­
wane, których ani I I  Z jazd ani o r­
ganizacja wyprzeć się n ie  chciały. 
A le  okres pozjazdowy b y ł —  i  to 
głównie z w iny  k ie row n ic tw a ZM P 
— okresem ogólnej dezorientacji 
politycznej i  organizacyjnej. Docho­
dziło nawet do tego, że często ak­
ty w  szedł w  zawody z kom pletnym i 
bezideowcami w  rugowaniu z życia 
organizacji wszystkiego, co nie było 
absolutnie nowe. Ponieważ znów nie 
m ia ł zielonego pojęcia na czym z 
kolei to „nowe“  m iało naprawdę 
polegać — zaw iśliśm y ja k  kometa 
w  próżni, gubiąc wszystko co było 
wartościowe i cenne w  dorobku 
Związku, W  ten sposób preparowa­

ny ZM P  sta! się czymś ta k  dalece 
niepotrzebnym, że niektórzy człon­
kow ie ja k  np. kol. Drożdż z czwar­
tego roku po lon is tyk i UJ opowia­
da li się poważnie za rozwiązaniem 
organizacji,

B ŁĄ D  PIERW SZY
Instancje wyższe, ja k  np. Zarząd 

W ojewódzki, u ta rtym  zwyczajem 
coś tam  doraźnie polecały, żądały 
sprawozdań, lecz nie sprawowały 
politycznego k ie row n ictw a i kon tro­
l i  nad terenem. Wątpię, czy ty lko  
w  trosce o rozwój samodzielności 
i  in ic ja tyw y  oddolnej instancje 
ZM P-owskie zaw iesiły po I I  Z jeź­
dzie swoje faktyczne kierow nictw o 
organizacją — one jeszcze nawet 
dzisiaj — gdy spora część aktyw u 
próbuje otrząsnąć się z rocznego 
blisko le targu i dopracowuje się w  
życiu organizacji nie ty le  może no­
wych form , co nowych treści —- nie 
są zdolne do sprawowania takiego 
w łaśnie k ie row n ictw a. I  o to można 
chyba mieć do nich poważne pre­
tensje.

Zjazd dał wspaniałe, ale ty lko  po­
tencjalne, perspektywy nowej pra­
cy, do tego jednak, by stały się one 
codziennym życiem k ó ł ZM P, po­
trzebny jest w ie lk i w ys iłek  całej 
organizacji. A  to oznacza przede 
wszystkim  mądrą i: kształcącą pracę 
z aktywem , k tó ra  jest punktem 
w yjściow ym  i  w arunkiem  niezbęd­
nym  do rea lizac ji jakiegoko lw iek 
zadania. Tę starą i  powszechnie 
znaną zasadę wyłączono niestety z 
fo rm  pracy ZM P.

*
W a ru n k ie m  Is tn ie n ia  1 ro z w o ju  każde j 

o rg a n iz a c ji je s t s ta w ia n ie  p rzed  n ią  
co raz  to  n o w y c h  zadań p o lity c z n y c h . 
N ie  w ie m  ja k  rzecz w y g lą d a  np. m ięd zy  
Za rządem  G łó w n y m  a Za rządem  W oje ­
w ó d z k im  (sądząc po p ra c y  Z W  też ch y ­
ba n ie n a jle p ie j) ,  ale je ś li ch od z i o o rga ­
n iz a c je  te re n o w e  n p . u cze ln ian ą  to  ta 
o trz y m u je  ty lk o  i  W yłączn ie  zadania 
o rg a n iz a c y jn e  (za to  w  po tężne j ilo śc i) 
na k tó ry c h  „ k ła d ą  s ię “  n ie  ty lk o  po ­
szczegó ln i a k ty w iś c i,  a le ca łe  zarządy. 
W te j sp raw ie  n ic  się n iem a lże  nie 
z m ie n iło  od czasu o w e j, p rzedz jazdow ej 
jeszcze d y s k u s ji,  o p rze c ią że n iu  a k ty w u  
ze b ra n ia m i i  o d p ra w a m i. O dnosi się 
w rażen ie , Ze k ie ro w n ic tw o  o rga n izac ji 
doszło  do w n io s k u , że odc iążyć  a k tyw , 
to  zn aczy  przes tać  z n im  p racow ać.

ZM P — N IE  DOTYCZY
N adm iar zadań na tury  organiza­

cy jne j prowadzi często do zagubie­
nia  się w  sprawach drobnych i  za­
pom inania o tym  co najważniejsze. 
A  istn ie je  przecież ogólnie znana 
leninowska zasada głównego Ogni­
wa, k tó rą  przypomniało I I I  Plenum. 
M im o to w  pracy ZM P-ow skie j na­
dal nie wiadomo, k tó ry  odcinek 
działalności jest najważniejszy. M u ­
szę się zastrzec, że nie domagam 
się od instancji recepty, ale po to 
m iędzy innym i nad Zarządem Uczel- 
n ianym  jest Zarząd Dzielnicowy, by 
pomógł temu pierwszemu w  usta­
len iu  takiego najważniejszego w  da­
nym  okresie odcinka, na k tó rym  
koncentrow ałaby się cała uwaga 
i wszystkie s iły  danej organizacji. 
W łaśnie nieumiejętność praktyczne­
go posługiwania się tą zasadą jest 
główną przyczyną tradycyjnego już 
u nas braku koncepcji w  pracy 
ZM P -ow skie j. Nieum iejętność ta 
w yda je  się mieć dwa główne źródła 
I  — w  niedocenianiu ważności za­
sady głównego ogniwa i — w  da­
lece niepełnej znajomości tak  zwa­
nego terenu w raz z całą jego zło­
żoną problematyką.

( *  \

I I  Z jazd przestanie być w  n ie ­
bezpieczeństwie jeś li ak tyw  i  wszy­
scy członkowie będą rozumieć a t- 
rakcyjność pracy Z M P -ow skie j nie 
jako kawę i zabawę (choć i to po­
trzebne), ale jako wprowadzenie 
ciekawych, palących, potrzebnych, 
życiowych problem ów do kó ł i  grup.

I I  Zjazd przestanie być w  niebez­
pieczeństwie, jeś li zrozumiemy, że 
pracować „po nowemu“  nie oznacza 
byna jm nie j to le ranc ji wobec drobno- 
mieszczańskiej ideolog ii i schodze­
nia na płycizny i marginesy życia, 
ale wręcz przeciwnie: pracować po 
nowemu, to znaeży odważniej i  z 
w iększym  samokrytycyzmem rugo­
wać wszystkie stare polityczne i o r­
ganizacyjne błędy. M ów ić o nowym 
w  organizacji — to m ów ić o nowej 
problematyce, o nowych treściach.

A LE K S A N D E R  SZYM ANEK 
U n iw ersyte t Jagie lloński

jest w yk ładn ik iem  ideo log ii czło­
w ieka, a dążność do poprawy wa­
runków  — to natura lny, słuszny i  
bardzo „po zy tyw ny" czynn ik roz­
w o ju  społeczeństwa. Sprzeczności 
m iędzy potrzebam i człowieka, a 
m ożliwością ich zaspokojenia bę­
dą na pewno jednym  z głównych  
m otorów napędowych rozw oju  spo­
łeczeństwa bezklasowego.

Żenujem y się wypow iadać takie  
tru izm y, ja k  te, że celem naszego 
społeczeństwa, us tro ju  jest zapew­
nienie każdemu cz łow iekow i ja k  
najlepszych w arunków  życia, że 
tem u celow i służą wszystkie nasze 
w y s iłk i, a m iędzy in n y m i praca or­
ganizacji zetempowskiej. Ze chce­
my, aby ja k  na jw ięce j ludz i posia­
dało radia, te lew izory ,, m otocykle  i  
samochody. Abyśm y dobrze i  sma­
cznie jed li, m ieszkali w pięknych, 
nowocześnie um eblowanych paro- 
pokojowych mieszkaniach, chodzili 
w  „ setkach“  różnego ko lo ru  i  k ro­
ju  na różne okazje. A by  teatr, ope­
ra i  smakowanie w  na jp rzedn ie j­
szych dziełach sztuki s ta ły  się 
„Chlebem powszednim " każdego 
człowieka. Takie jest w  ostatecznym  
rachunku założenie naszego ustro­
ju .

*
Czy więc ludzi, których dzia­

łalność zmierza do zwiększenia 
swej pensji o 300 czy 400 zł moż­
na nazwać drobnomieszczanami? 
Otóż w  pewnych wypadkach tak, 
co nie przeczy jednak tw ierdzeniu , 
że dążność do popraw y w arunków  
życiowych nie  określa postawy 
ideow ej człowieka, na k tó rą  sk ła­
da się Szerćg czynników? Pom inię­
cie tych czynników  w  przykładach  
podanych W naszym a rtyku le  było  
poważnym  błędem, k tó ry  chcemy w  
nin ie jszym  fe lie ton ie  sprostować.

Nam  chodzi bowiem  o rzeczyw i­
stą ideologię drobnomieszczańską, 
o rzeczyw istą postaibę życiową dro- 
bnomieszczucha. A  to jest coś zu ­
pełn ie innego n iż sugerują nam  au­
torzy cytowanego listu.

Ich  błąd polega na utożsam ianiu  
słusznej w a lk i każdego człowieka o 
poprawę m ateria lnych w arunków  
życia z drobnomieszczańskim i dą­
żeniam i i  celam i człowieka.

Nasi czyte ln icy pow ołu ją  się na 
p rzyk łady  podane w  a rtyku le . P i­
saliśmy o m łodym  pierwszorocz­
n iaku , k tórem u „M ina... się w yraź­
nie wydłuża, gdy dowiaduje się, że 
obecni absolwenci tego w ydz ia łu  
dostali nakazy na posady z uposa­
żeniem 800—900 zł m iesięcznie". 
Przytaczaliśm y również rozmowę u- 
słyszaną na jedne j z uczeln i w a r­
szawskich, w  k tó re j studentka ko­
m un ikow ała  d rug ie j, że przenosi się 
na in n y  w ydz ia ł ty lko  dlatego, że 
„ ta m  są lepsze m ożliwości zarob­
ku".

„Ł a tw o  jest zarzucić studentow i 
—  piszą wspom niani czyte ln icy z 
Łodzi — że przenosi się z w ydzia­
łu  na w ydz ia ł myśląc o lepszym  
wynagrodzeniu. Czy są to poglądy 
drobnomieszczańskie? M y jednak  
tw ie rdz im y, że n ie".

A  my, proszę kolegów, tw ie rd z i­
my, że tak ! Że postawy ludzi w 
powyższych przykładach zdradzają  
cechy, k tóre nazwaliśm y drobno- 
mieszćzańskimi, ponieważ głównym  
m otywem  decyzji tych ludzi, nie 
było zam iłowanie do k ie ru n ku  stu­
diów, do swej przyszłe j pracy, ale 
przeciwnie  —  rodzaj studiów , ro­
dzaj ich przyszłe j pracy by ł im  zu­
pełn ie obojętny. Ważne b y ły  ty lk o  
pieniądze!

D la nas drobnomieszczaninem (w 
sensie postawy życiow ej) jest ten, 
kto  w  życiu chce ty lk o  wyłącznie  
własnego dobrobytu nawet kosztem  
innych. K to  ocenia św iat i  ludz i 
poprzez korzyści ja k ie  mogą m u  
przysporzyć, nie dając jednocześ­
nie  im  n ic od siebie. K to  staw ia  
swój osobisty interes n ie jako  w  
Centrum świata.

Stąd g łów ny i  jedyny  cel swego 
życia upa tru je  w  nieustannej po­
goni za pieniędzm i, gromadzi do­
bra m ateria lne, p rzym yka jąc oczy 
na to, że in n i nie mogą tego osiąg­
nąć, że w  konkretnych warunkach  
naszego społeczeństwa świadomy

człow iek pow in ien Szerzej wycho­
dzić poza p ło tk i własnego podw ór­
ka i  troszczyć się o dobrobyt in­
nych.

Czy w  biurokracie , karierowícZU.¡ 
lizusie nie uk ryw a  się drobnomięsz- 
czuch? Czy człow iek bezideowy, 
cyn ik  i  snob, oportun ista k ie ru ją ­
cy się wyłącznie w łasnym  in te re ­
sem nie przypom ina do złudzenia  
„cno tliw ego" mieszczucha? Czy za 
odm owam i w yjazdu  na prow incję , 
lokow aniu  się na ciepłych posad­
kach nie czai się skrawek drobno- 
mieszczańskiego wygodnictwa?  A  
czyją cechą jest p lo tkarstw o, k ry ­
tykanctw o i  wszelkie metody szko­
d liw e j „rozróbk i"?

(Oczywiście nie jesteśmy sk łonn i 
wszystkich złych cech człowieka  
zwalać na karb ich obciążeń drob- 
nomieszczańskich. N iem niej, w n ich  
W idzimy jedno z głównych źródeł 
ideologicznych i  m ora lnych w ypa­
czeń ludzi.

Zdajem y sobie sprawę, że drob- 
nomieszczański światopogląd w  na­
szych w arunkach nabra ł innych  
barw , stęp ił nieco swe k a p ita li­
styczne ostrze, n ie jako przystosował 
się do nowej powstającej fo rm ac ji.

Przeważnie dzisiejszy drobnom ie- 
szzcuch akceptuje nasz ustró j. N a j­
częściej jednak jest to  u z n a n i*  
bierne, nie poparte czynami, kon­
kre tną działalnością. Bo w  istocie 
jego „ drobnomieszczańskiej na tu ry *• 
leży w łaśnie dążenie do ja k  na j­
lepszego „urządzenia się" w  na­
szym społeczeństwie, do zejścia na 
margines aktualnych, palących p ro­
blemów ja k ie  rozstrzygają praw ­
dz iw i uczestnicy budowania nowe­
go us tro ju  w  naszej ojczyźnie.

Zdajem y  sobie sprawę, że n ie ­
zm iernie trudno  jest odróżnić d -o -  
bnomieszczucha z k rw i i  kości od 
człowieka zarażającego się ty m i 
ideam i starego świata, lub ulega­
jącego nastro jom  drobnomieszczań- 
skich środowisk. Dlatego też n ie  
pow inniśm y się łudzić czerwonym  
kraw atem  i  państwowotwórczym l 
pokrzyk iw an iam i, za k tó ry m i k ry ­
ją  się w  w ie lu  wypadkach —  świa­
domie lub nieświadom ie  — zupeł­
nie n ie r ewolucyjne poglądy. Co 
więcej, pow inn iśm y głęb ie j zasta­
now ić się, dlaczego dobry student 
lub ak tyw is ta  „n i stąd n i zowąd" 
niespodziewanie odm awia w y jazdu  
na w yko p k i lub w o li pozostać w  
W arszawie n iż jechać do „św ia ta  
zabitego deskam i", dlaczego n ie­
k tó rzy  studenci stronią od angażo­
w ania się w ostre ideologiczne dy­
skusje publiczne, chociaż p ryw atn ie  
m ów ią bardzo Wiele i  m ają swoje 
zdanie. To chyba nie jest ty lk o  n ie­
śmiałość.

Można się zastanawiać nad w ie ­
loma z jaw iskam i w  naszym życiu  
młodzieżowym, które do te j po ry  
tłum aczyliśm y ty lko  złą pracę w y-  
choujawczą Zw iązku i  biernością 

młodzieży. W iaśnię ta bierność... 
czyż trzeba dopowiadać do końca, 
gdzie można dopatryw ać  się żfódeł. 
te j ludzk ie j postawy? Gdzieś tam  
w  ideo log ii drobnych posiadaczy 
zna jdu ją  swe wytłum aczenie spra­
wy, k tó rych  do te j po ry nie um ie­
liśm y rozwiązać.

A by  dyskutować  —  trzeba mieć 
jasność w  przedmiocie sporu t 
używanych pojęciach. M yślim y, że 
n in ie jszy fe lie ton  w  zdobyciu te j 
jasności trochę pomógł.

W Ł. GODEK

W ydaje  Zarząd G łówny  
z w i ą z k i  M ł o d z i e ż y  p o l s k i

Red. nacz E L IG IU S Z  LA S O T A  
K o le g iu m  re d a k c y jn e : 

A N N A  B R A T K O W S K A  (zast r< 
nacz.), S T A N IS Ł A W ' C H E ŁS TO ' 
S K I, B A R B A R A  K A Ł A M A C K  
W IE S ŁA W  S Z Y N D LE R , R Y S Z A I 

T U R S K I
A d re s  re d a k c ji:  VV-wa. W ie jska  
T e le fo n y : re d a k to r  nacz -  84] -  

c e fitra la  -  8.12-91, 832-92, 812-93 
P re jiu r r ie ra ta : m ies ię czn ie  -  ] ,4o 
p ó łro czn ie  — 8,40, ro czn ie  — 16.

N ak ła d em  RSW „P ra s a "  
A ifc r .in is tra c ja : RSW „P ra s a " , 
D ń łe g a tu ra , W arszawa, u l M i 

sza lko w ska  8, te ł 8Ó7-11 
B ru k a rn ia :  RSW „P ra s a “ , W-w 

u l M a rsza łko w ska  3^5 
Żarn. 2308 B-e-13074

P O  P R O S T E J  l



W ŁO D ZIM IER Z MAJAKOWSKI

M i l
Kwiatami

znów obrósł
świat,

świat
wiosnę głosi,

I  znów —
sprawa,

nie załatwiona od lat —
kobiet

oraz miłości.
Lubimy paradę

i strojną pieśń.
Pięknie mówimy,

z trybuną obyci.
Lecz często

pod tym,
porosły w pleśń,

ehowa się stary — prastary bycik.

«Naprzód, towarzysze..." —
brzmi śpiew jegomościa.

A w domu,
tymże grzmiąc barytonem, 

ryczy na żonę,
że barszcz na kościach

ł że
ogórki

nie dokwaszone.
*

Ooni za każdą,
byle z nogami.

Pięć bab
na dobę

zmieni nasz blondyn.
V  nas

wolność —
nie monogamia.

Precz z mieszczaństwem
i śmierć przesądom!

Z kwiatka na kwiatek
taki pasikoń

przefruwa —
i dale;

w te pędy.
Jedno tylko

nie przemawia doń — 
to

alimenty.

icosć
( fra g m e n ty }

niewiernej

■)

s> H

A gdy pokocha

atruwa
to rozdział nowy

życie

i mierzy
zazdrości jadem

w miłość

kulą płacąc
za zdradę.

*
Lafiryndzie

biedaczek 
dał się złapać

na haczyk.
On haruje,

a ona
wciąż goni 

za coraz to innym
nicponiem.

A dzieci
z takich, jak te .Właśnie, rodzin? 

— Jak rodzicom,
to i nam

chyba wolno! —
Miłością dla sportu

zajmują się młodzi,
nim jeszcze s ławą rozstaną się szkolną.

Nie bronię stadła.
Pasmem dymu wąskim 

niech się rozpłynie,
niech prędzej spłonie

ów czas,
gdy matki syczały

jak gąski,
a dzieci

ojciec-gąsior
bronił!

Lecz nie po to
Październik

życie nam uprościł,
by nasz ocean

zamieniać w stęchły staw.
Trzeba

głos
podnieść w obronie czystości 

naszych stosunków
i miłosnych spraw.

Nie wykręcaj się:
„To nie małżeńskie więzy".

Nas do ksiąg cerkiewnych
żaden pop nie wpisze.

Trzeba
związać

życie kobiet i mężczyzn
słowem,

które nas jednoczy:
„Towarzysze". .
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0  Październiku
mówić chcę,

nie dzwoniąc w pustą
przestrzeń,

1 nie słowami
zdobiącymi

ciepły kąt z wanną —
nazwać by

rewolucję
tysiącem takich spieszczeń, 

jakimi w pierwszy dzień
nazywa się

m e n  ty )
„Patrz w drobiazgi." — 

Będzie tak:
nakazał Iljicz.

Ale czy
umiłowaną!

słowo takie
na czasie?

Czy pora
spocząć

w zwycięskiej krasie?

*

Na was, na mnie
w ulicach stu,

dziś, jak od lat,
padną ognie czerwonych flag.
Będzie gardeł grom

za granice nieść 
Października ogniową wieść.

Jubileusz.
A dla nas —

w produkcji zwrot, 
przemierzony litrami pot.
Wiemy:

strój komunizmu
i pokarm wszystek 

w cyfrach przedwojennych statystyk.
Towarzyszu, ty mówisz

bój zdrobniał wśród liczb?

Na sto le  b y ła  ro zpo s ta rta  duża  m apa  m ias ta  i  jego  o k o lic . K rz y w y  p ro m ie ń  
porannego  słońca p ad a ł na n ią  i  o d b ija ją c  się  od b łyszczące j p o w ie rz c h n i o ś le p ia ł 
p o c h y lo n y c h  nad  s to łem  A s ta n g ow a  i  P o tapow a .

A s ta n g o w  w y p ro s to w a ł się i  p rz e ta r ł p a lca m i p rzem ęczone oczy.
— N ie s te ty , m apa n ie  da nam  o dp o w ie d z i po co on tu  p rz y b y ł. Im  d łu ż e j na n ią  

pa trzę , ty m  w ię c e j w id zę  o b ie k tó w , k tó re  m o g ły b y  go in te re so w ać . Po co on  tu  
p rz y b y ł?  To p y ta n ie  o k reś la  ca łą  is to tę  p ie rw szego  e tapu  naszej p ra c y .

— A  m oże nasze m ias to , to  ty lk o  dobrze  o b m y ś lo n y  m a n e w r i  p ó źn ie j p rzed o ­
s tan ie  się sia zu p e łn ie  in n e  m ie jsce? — pod su n ą ł P o ta p ow .

— N ie  sądzę — po c h w il i  m ilc z e n ia  p o w ie d z ia ł A s ta n g ow . — Je że li ju ż  zde­
c y d o w a li się z rzu c ić  go ta k  d a le ko  od g ra n ic y , to  ch yba  n ie  ry z y k o w a li ty lk o  po 
to , żeby nas w y w ie ś ć  w  pole . Ic h  p la n . je s t w e d łu g  m n ie  ta k i :  lą d o w a n ie  w  g łę b i 
naszego te ry to r iu m  w  ce lu  b ły s k a w ic z n e g o  z b liże n ia  do o b ie k tu , a lbo  dużego m ias ta , 
w  k tó ry m  ła tw ie j się schow ać. T a k , czy in a cze j, je s te ś m y  o b o w ią za n i za p u n k t 
w y jś c ia  w z ią ć  p rzypuszczen ie , że p rz y b y ł on w ła śn ie  do nas. N ie  za p o m in a jc ie  P o ­
ta p o w , że w  naszym  m ieśc ie  z n a jd u je  się  in s ty tu t  W o lsk ie g o , a d la  n ic h  to  bardzo  
ku szący o b ie k t. T a k , w ię c  in s ty tu t  W o lsk ie g o ... — A s ta n g o w  n ie b ie s k im  o łó w k ie m  
n a ry s o w a ł na m apie  k ó łk o  o b e jm u ją c e  k i lk a  d z ie ln ic  m ias ta . — To  je s t s tre fa  
d z ia ła n ia  naszej g ru p y  o p e ra c y jn e j. N ie  z a p o m in a jm y  je d n a k  o in n y c h  o b ie k ta c h . 
Z a k re ś li ł  na m a p ie  jeszcze k i lk a  k ó łe k . — W ęze ł k o le jo w y . L o tn is k o  w o js k o w e . P o ­
lig o n  a r ty le r y js k i . . .  T u  będą p racow ać in n e  g ru p y . A le  n a jw a ż n ie js z y  je s t in s ty tu t  
W o lsk ie g o . Jestem  tego p ew ien . Proszę zo rga n izow a ć  ja k  n a jb a rd z ie j d o k ła d n ą  o b ­
se rw a c ję  in s ty tu tu  i jeg o  f i l i i  z a m ie js k ie j. P rze p ro w a dźc ie  ro z m o w y  z lu d ź m i W o l­
sk iego  — z jeg o  szoferem , sek re ta rze m  — w szyscy  w in n i b y ć  w  p og o to w iu . O b e j­
rz y jc ie  le tn is k o  p ro fe so ra . Tam  z o rg a n iz u jc ie  p u n k t o b s e rw a c y jn y . P om ów c ie  też 
z W o ls k im , p o w in ie n  w ie d z ie ć  o n ieb e zp ie czeń s tw ie , k tó re  m u  zagraża...

D o w ie d z ia w szy  się, że W o ls k i p rzy je żd ża  do in s ty tu tu  m n ie j w ię ce j o jed e n a ­
s te j, P o ta p ow  p o s ta n o w ił spo tkać  się z n im  od razu . L e tn is k o  W o lsk ie g o  zn a jd o w a ło  
się na s k ra ju  os ied la . Od razu za b ram ą  za czyna ł się sosnow y las. W illa  b y ła  o g ro ­
dzona w y s o k im  p ło te m , nad k tó ry m  p rze c ią g n ię to  d ru t ko lc z a s ty  — to  się  P o ta p o w o -

M am y przed sobą k ilk a  num erów 
„D a ily  M ir ro r “ , najpoczytnie jszej 
gazety w  A n g lii, k tó ra  rek lam uje  
się jako  „na jw iększy dziennik sprze­
dawany na świecie“ .

W  każdym z tych num erów pis­
mo od 4 do 5 ko lum n poświęca 
zamierzonemu zw iązkow i księż­
n iczk i M ałgorzaty z p łk . P io trem  
Townsendem, zwanym  przez „D a i­
ly  M ir ro r “  „człow iekiem , na k tó re ­
go są zwrócone oczy całego świa­
ta “ . t

M y  jednak — z ostrożności — 
przypom nim y k im  jest P io tr T ow n­
send.

Jeszcze za życia Jerzego V I  p łk . 
P io tr  Townsend b y ł ad iu tantem  
kró lew sk im . Wówczas też poznał 
siostrę dzisiejszej k ró low e j W iel* 
k ie j B ry ta n ii, księżniczkę M ałgo­
rzatę i  ja k  to się m ów i zapłonął 
do n ie j uczuciem. M ałgorzata od­
w za jem n iła  m u je  (Townsend jest 
p rzysto jnym  mężczyzną, przypom i­
na jącym  nieco A do lfa  R udn ickie­
go), ale do happy-endu było  jeszcze 
daleko. Księżniczka nie  by ła  jesz­
cze pe łnole tn ia i  je j m ałżeństwo 
wym agałoby zgody kró low e j. E l­
żbieta n ie  mogła wydać na nie zgo­
dy, gdyż Townsend jest rozw odni­
kiem . Zaś w  m yśl nauk kościoła 
anglikańskiego rozwód jest in fa ­
mią...

Obecnie księżniczka M ałgorzata 
ukończyła 25 la t i  fo rm a ln ie  rzecz 
biorąc może sama zadecydować o 
swym  losie.

Poniżej przytaczam y k ilk a  lis ­
tów  zamieszczonych w  „D a ily  M ir ­
ro r “  poświęconych spraw ie księż­
n iczk i i  p łk . Townsenda. Wszyst­
k ie  one zostały wzięte z nu ­
meru, k tó ry  ukazał się p raw ie  w  
przeddzień K on fe renc ji Genew­
skie j.

Od Mrs. A. z Essex.
„9 la t temu wyszłam  za mąż za 

człowieka, k tó ry  by ł rozwodnikiem . 
M ie liśm y wówczas ty le  samo la t 
co M ałgorzata i  P io tr. Och, jakież  
to było przestępstwo w  oczach m o­
je j rodziny. Przeżyłam  piekło... A le  
m im o to jestem dzis ia j bardzo 
szczęśliwa.

Pow iadam : Pozwólcie ludziom  w  
tak ich  sprawach decydować samym. 
Jeśli nawet zbłądzą, niesława spad­
nie  ty lk o  na ich g łow y".

Od „Rozczarowanego" z Chel­
tenham, Glos.

„C zy nie czas ju ż  najwyższy, by 
Księżniczka uszanowała uczucia

w i spodobało . N a to m ia s t zu p e łn ie  n ie  spodoba ł m u  się fa k t ,  że fu r tk a  b y ła  o tw a r ta  
na oścież.

P rzeszed ł c a ły  og ró d  aż do p la c y k u  p rzed  dom em  i  tu  zo ba czy ł W o lsk ie g o . P ro ­
fe s o r u c z y ł syna  je z d z ić  na d w u k o ło w y m  ro w e rze . B ie g ł za ro w e re m , coś k rz y c z a ł, 
śm ia ł się  g łośno. P o ta p ow  p ocze ka ł c h w ilę  za k rz a k ie m  bzu. N ie  c h c ia ło  m u  się ja ­
koś  przeszkadzać p ro fe s o ro w i. „M ó j n ie  m ó g łb y  jeszcze n a w e t na  trze ch  k o ła c h “  — 
p o m y ś la ł o sw o im  s y n k u  i  ja k b y  w s tyd ząc  się te j p o s tro n n e j m y ś li z d e cyd o w a n ym  
k ro k ie m  w yszed ł zza k rza ka .

— K rę ć  ś m ie le j! O ta k  — p ro fe s o r n a c isn ą ł p ed a ł ro w e ru  i  ju ż  c h c ia ł ruszyć , 
g d y  za uw a ży ł P o tapow a . — W y do m nie?

— T a k , p ro fesorze . W ybaczc ie , a le ro zm ow a  je s t p iln a ...
W o ls k i s p o jrz a ł na n iego  ze z d z iw ie n ie m  i  w z ru s z y ł ra m io n a m i:
— No cóż, w e jd ź c ie , ja  ty lk o  u m y ję  ręce.
P o ta p ow  w szed ł na w erandę . W ty m  czasie syn ek  p ro fe so ra  p rz e m k n ą ł o bo k  na 

ro w e rz e  i  p rzez  o tw a r tą  fu r tk ę  w y je c h a ł na u licę . W y ją ł no tes i  za n o to w a ł: „ F u r tk a .  
C h ło p c z y k “ .

— S łucham  was — p ro fe s o r W o ls k i s ta ł we d rz w ia c h  i  n ie p rz y ja ź n ie  p rz y g lą d a ł 
s ię  p rz y b y s z o w i. — M ożem y ro zm a w ia ć  tu ta j?

U s ie d li p rz y  o k rą g ły m  s to lik u . P o ta p ow  p rz e d s ta w ił się, W p ls k i ze z d z iw ie n ie m  
p o d n ió s ł b rw i.

— Z a is tn ia ła  kon ieczność, S e rg iuszu  D y m it ro w ic z u , n a ty c h m ia s to w e g o  zw ię ksze ­
n ia  w asze j o c h ro n y  — sucho p o w ie d z ia ł P o ta p ow .

— M o im  zd an ie m  in s ty tu t  je s t d os ta teczn ie  s trzeżony.
— M o w a  je s t o w asze j osob is te j o c h ro n ie . G d y b y  n ie  b y ło  do te g o  p od s taw  

m e  p o z w o lil ib y ś m y  sobie  n ie p o k o ić  was. — P o tapow a  iry to w a ło  tro ch ę , że p ro fe s o r 
s łucha  go z z u p e łn y m  b ra k ie m  za in te re so w a n ia .

— N o dob rze , s łucham  — ju ż  tro c h ę  ła s k a w ie j p o w ie d z ia ł W o ls k i.
— M y  m u s im y  zawczasu w ie d z ie ć  o ka żd ym  w aszym  k ro k u  w  c iągu  d n ia . N ie c h  

wasz s e k re ta rz  za w ia d am ia  nas o ty m . O prócz tego, p ro s im y , żebyście  w  ty m  o k re ­
sie  o g ra n ic z y li wasze o bcow an ie  z o b c y m i lu d ź m i.

W o ls k i u ś m ie ch n ą ł się.
— D obrze . Co jeszcze?
— Na ra z ie  w szys tko , S e rg iuszu  D y m itro w ic z u ...
— A  ja k  d łu g o  będzie  trw a ł ten  wasz., .okres?
— N ie  w ie m  d o k ła d n ie .
— Do d ia b ła ! — w y rw a ło  się W o ls k ie m u  z ca łego serca.
P o ta p o w  ro ześm ia ł s ię :
— M o g liśc ie  n ie  ro b ić  o d k ry ć , k tó re  ta k  n ie p o k o ją  n ie k tó ry c h  panów .
— D ob rze , p o d p o rz ą d k u ję  się. N a p ije c ie  się h e rb a ty?
— D z ię k u ję . P rzepraszam , że was n ie  p o k o iłe m . Do w id ze n ia . — P o ta p o w  zszedł 

z w e ra n d y  i  o d w ró c ił się. -  I jeszcze jed n o , wasz ch ło p ie c  w y je c h a ł na  u lic ę . L e ­
p ie j go ta m  n ie  puszczać. I  fu r tk ę  zam ykać.

W o ls k i n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł.
P o ta p ow  w ra c a ł do m ias ta . Z auta  o b se rw o w a ł p s try  k ra jo b ra z  p o d m ie js k i. M i­

g n ę li p rzed  n im  ja c y ś  m ło d z i g ra ją c y  w  s ia tk ó w k ę , dam a w  p s try m  s z la fro k u  
7 rę c z n ik ie m  na ra m ie n iu , ro w e rz y s ta , p io n ie rz y  s to ją c y  na baczność p rzed  m asztem  
z fla g ą , dz ie w czyn a  i  ch ło p iec  p rzed  gan k ie m .

P o ta p ow  p a trz y ł na w szys tko , ale ani na m in u tę  n ie  opuszczała go m y ś l, — 
gdzie  je s t te ra z  te n  n ie zn a n y  m u  na raz ie  c z ło w ie k , k tó re g o  on m usi znaleźć.

(d a lszy  c iąg  nastąp i)

pod nogami
grunt się zakołysze 

lepiej od japońskich trzęsień.
Cisza

przed bitwą
w hut okopach,

milczy Anglia strajkujących kopalń.
Niech tam

chińszczyzna —
język misterny —

każdy wie i tak,
że Kanton 

toczy bój ten sam,
o ten sam Październik,

eo riazański nasz
Iwan czy Anton.

Wołchowstrojem rośnie
rewolucyjna wiosna

milczeniem Londynu,
Chin kanonadą.

Dla nas
dziewiąty Październik —

nie dzień ukojenia. 
Przez takich dziewiątych tysiąc, 
mózgu żywy,

wiecznie żywa myśl Lenina,
do ostatnich

prowadź nas
zwycięstw!

1926
Przełożył LUCJAN SZENWALD

* „W ybó r sa ty r" — W łodzim ierz M ajakow ski. Uka­
że się w  najb liższym  czasie nakładem  Śp. Wyd. „C zy­
te ln ik ".

—mL rrnii~n

swej siostry, je j tak cenny czas i 
położyła kres temu romansowi? N a­
sza droga K ró low a jeszcze nigdy  
nie zaw iodła w u trzym an iu  m aje­
statu Tronu.

Nasuwają się tysiące pytań w  ro ­
dzaju tego: Czyż naprawdę angie l­
ska Księżniczka nie może znalezć 
godniejszego kandydata je j rę k i niż 
rozwiedzionego mężczyznę?"

Od M. B. Moll, Blakebrook, Kid­
derminster.

„K a n o n ik  K ir t la n d  oświadczył, iż 
to co zam ierzają zrobić Małgorzata 
i  P io tr będzie afrontem , i to a fron- 
tem  uczynionym  z premedytacją, 
wobec re lig ii. Jednak od dzieciń-

stwa uczono nas, że Bóg jest m i­
łością. Myślę, że oświadczenie ka­
nonika pozostaje w sprzeczności, z 
nauką, k tórą głosi i  jego stanem  
duchownym . Masy życzą temu  star 
d iu  dobrze, w  m yśl prawdziwego  
ducha chrześcijańskiego!“

Od W. Edgar - Cousens, Sheen 
Ccurt, Richmond. Surrcy.

„M am  nadzieję, iż siostra K ró lo ­
w e j nie pójdzie w ślady swego 
wuja, Księcia W indsoru. Jestem  
pewien, iż je j zm arły  ojciec n igdy  
by nie pochw a lił tego zw iązku i  
trudno m i uw ierzyć, by m ia ło to 
uczynić tysiące lo ja lnych  podda­
nych K ró low e j.

Od Victora Tatę, Bromley, Kent.
„Księżniczka na serio pokochała  

A ng lika , k tó ry  tak w ie le  uczyn ił 
dla swego k ra ju . W ydaje się je d ­
nak, iż są ludzie, k tó rzy  staw ia ją  
przeszkody na ich drodze ku szczę­
ściu. Czyż m ogłoby się to zdarzyć 
gdyby „o f ic ja ln i swaci" w y b ra li 
dla Księżniczki jakiegoś dziesiątej 
ka tegorii księcia europejskiego? 
Pozwólcie .by zapanowała p raw dz i­
wa dem okracja, pozwólcie się im  
ożenić!"

Od Mrs. R. E. Bunch, Woodsome- 
rcad, London.

„D ow iedzia łam  się, iż se tk i ko­
biet oklaskam i p rzy ję ły  przem ówie­
nie duchownego, k tó ry  zaatakował 
Księżniczkę za je j romans. Jakie to 
podłe i egoistyczne! Jestem pewna, 
że większość z n ich na m iejscu 
K siężniczki postąpiłaby tak  samo. 
1 następnie ośw iadczyłyby . reszcie 
świata, żeby się nie w trąca ł, bo to 
nie jego interes".

Od katolickiego rojalisty, Darta 
ford, Kent.

„D la  m ilionów  ka to lików  związek 
Księżniczki z p łk . Townsendem nie 
będzie legalnym  małżeństwem. Nie 
będzie n im  dlatego, że żona Town­
senda, m atka jego dwóch synów  
jeszcze wciąż żyje".

Z ostatniej chwili
Jak podało rad io  Paryż księż- 

nicbzka M ałgorzata nie poślubi p łk . 
Tawsenda. Księżniczka m ia ła  o- 
świadczyć, iż nie pozwala je j na to 
sumienie re lig ijn e .

BELLUM CONTRA OMNES H BELLUM

36 wierszy bzdury
P rz e c z y ta łe m  w  n um e rze  259 „S z ta n d a ­

ru  M ło d y c h “  na czo łów ce p ie rw s z e j k o ­
lu m n y  n o ta tk ę  W. B . p t. „ Ż y je  pam ięć
0 b o n a te rs k im  k o m s o m o lcu “  i  z d z iw iłe m  
się n ie p rz y je m n ie . W  d n iu  ty m  p rz y p a ­
d a ła  w ła śn ie  37 ro czn ica  pow sta n ia  
K o m som o łu  i  a r ty k u l ik  o B ohaterze  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , G r ig o r i ju  P a w ło ­
w ic z u  K u n a w im e , k tó r y  p o ie g ł p rz y  w y ­
z w o le n iu  p o ls k ie j w s i H a ra s im o w icze  na 
B ia io s to cczyźn ie , m ia ł być  zasadn iczym  
m a te r ia łe m  re a a k c ji  na tę  u roczystość. 
N o ta tk a  W. B . k o re s p o n d u je  z zam iesz­
czaną obok depeszą ZG  Z M P  do K C  
W L K Z M  i  p ra w d o p o d o b n ie  ty ik o  d z ię k i 
te m u  zna laz ia  się na ta k  e kspo n o w a n ym  
m ie js c u . P on iew aż je d n a k  a u to r  n o ta tk i 
z z a d z iw ia ją cą  ła tw o śc ią  p om iesza ł fa k ­
ty  h is to ry c z n e  z w y tw o re m  sw e j b u jn e j 
w y o b ra ź n i, c z y te ln ic y  „S z ta n d a ru  M ło ­
d y c h “  o trz y m a li zu pe łn ie  b łędną  in fo r ­
m a c ję  o ra d z ie c k im  ż o łn ie rz u , k tó r y  ta k  
ja k  M a tro só w  n a k r y ł  w ła s n y m  c ia łe m  
o tw ó r  n ie m ie c k ie g o  s ch ron u  b o jo w eg o
1 d z ię k i te ń iu  u m o ż liw ił  sw ym  tow a­
rzyszom  w y z w o le n ie  H a ra s im o w icz .

T ru d n o  w y lic z a ć  poszczególne n ie ś c i­
s łośc i W . B . W y s ta rc z y  p ow ie dz ie ć , że 
na 103 w ie rsze  n o ta tk i,  36 je s t fa n ta z ją . 
P o n iew aż  je a n a k  za leży  m i na  o d d z ie le ­
n iu  p ra w d y  od fa łszu , c h c ia łb y m  w y ja ś ­
n ić  k i lk a  zasadn iczych  n ie p o ro zu m ie ń .

K u n a w in  n ie  b y ł kom som o lcem . W ro ­
k u  1944 l ic z y ł  41 la t, a w ię c  d aw n o  p rze ­
k ro c z y ł gó rn ą  g ra n icę  w ie k u  w  W L K Z M  
(dz iw ne , że o ta k ie j „d ro b n o s tc e “  n ie  
w ie  w s p ó łp ra c o w n ik  d z ie n n ik a  m ło d z ie ­
żow ego ;. D a le j:  s z tu rm  H a ra s im o w icz , 
podczas k tó re g o  p o le g ł K u n a w in , nastą ­
p i ł  n ie  25 lip c a  1944 r. ja k  su ge ru je  
W. B., lecz 28 lip ca . S z tu rm  ten  p ro w a ­
dzono w  dz ień , n ie  w  n o cy  i  K u n a w in  
n ie  d o w o d z ił odd z ia łe m  c z e rw o n o a rm i­
s tó w , gdyż  m ia ł s to p ie ń  starszego S trze l­
ca ( je f re j to r ) .  K u n a w in  b y ł o rg a n iza to ­
re m  p a r ty jn y m  k o m p a n ii,  a ’o w o d z ił 
n ią  k a p ita n  W. T o łs to w . S z tu rm  n ie  m ia ł 
na ce lu  o tw o rz e n ia  d ro g i d la  czo łgów , 
gdyż . d la  każdego, k to  b y ł choc iaż  raz 
w  H a ra s im o w icza ch  i  og lą d a ł po le  w a lk i 
je s t jasne , że czo łg i n ie  m o g ły  p rze jść  
p rzez  bagna, c iągnące  się w z d łu ż  rze czk i 
S id e rk i.  C hodz iło  po p ro s tu  o p rz e ła ­
m a n ie  zac iek łego  o p o ru  N ie m có w  i  w y ­
zw o le n ie  w s i, w  k tó re j faszyśc i p rz y ­
s tą p il i  ju ż  do p a c y f ik a c ji .  G ro b la  n ie  
b y ła  p od  o b s trza łe m  n ie m ie c k ic h  kae-

m ó w  z lasu, gdyż  od  n ie j do  lasu  je s t 
s to su n kow o  dość d a le ko . N ie m ie c k ie  
gn iazdo  o gn io w e  zn a jd o w a ło  się  w ła śn ie  
na  g ro b li,  czy  ja k  k to  w o l i  — na w zgó ­
rza ch , tu ż  p rzed  w ioską .

W. B. w  sw e j n o ta tce  pisze, ja k  to 
K u n a w in  o b rz u c ił g ran a te m  je d e n  o tw ó r 
b u n k ra , d ru g im  g ran a te m  d ru g i o tw ó r 
b u n k ra  i  w  ten  sposób zn iszczy ł dwa 
ce kae m y N ie m có w . P ozosta ł trz e c i o tw ó r  
z trz e c im  kaem em , ale K u n a w in o w i za­
b ra k ło  ju ż  g ra n a tó w .

O g ląda łem  p o b o jo w is k o  pod H a ra s im o ­
w ic z a m i i  m ogę za pe w n ić  W. B ., że ża­
d en  z n ie m ie c k ic h  b u n k ró w  n ie  p os iada ł 
w ię c e j n iz  po je a n y m  c ię ż k im  k a ra b in ie  
m a szyno w ym . N ie  b y ły  to  ja k ie ś  be to ­
now e  sch ron y , lecz z w y k łe , zbudow ane  
z d rzew a  i  p o k ry te  z ie m ią  u m o c n ie n ia . 
K i lk a  z n ic h  zn iszczy ła  a r ty le r ia  r a d z ie c ­
ka , k tó ra  sta ła  za C h ilim o n a m i. Pozo­
s ta ł w ła śn ie  ten  ostatni,,.; na fc to rym  roz­
b i ja ły  się a ta k i s trze lców  i k tó r y  osta­
te czn ie  zd o b y to  d z ię k i p ośw ię cen iu  K u -  
n a w in a .

Jeszcze je d n a  sp raw a. W. B. ta k  k o ń ­
czy  sw o je  w y p ra c o w a n ie : „W  d a le k im  
U ra lu , gdzie  K u n a w in  b y ł  ro b o tn ik .e m , 
p ra c u je  z pew nośc ią  w ie lu  jego  to w a ­
rzyszy . B yć  może ży je  ta m  jego  m a tk a  
i  in n i b lis c y  m u ludz ie . C h c ia ło b y  się 
im  p o w ie d z ie ć : bądźcie  d u m n i z G ris z y “  
(p o d k re ś le n ie  m o je ).

K a ta rz y n a  A n d re je w n a  i P a w e ł W asi- 
l ie w ic z  K u n a w in o w ie , d o ż y w a ją  s w y c h  
d n i we w s i B a jn y , w  re jo n ie  B o gdano- 
w icze , o toczen i pow szechnym  szacun­
k ie m  m ieszkańców  ca łego o bw o d u  
Ś w ie rd ło w s k ie g o . Ś w iadczą  o ty m  l is ty ,  
k tó re  o trz y m u ją , św dczy o ty m  za­
in te re s o w a n ie  m ło d z ie ży  sę d z iw y m i ro ­
d z ica m i b oha te ra  U ra lu ., D la tego  n ie ­
m ile  b rz m ią  suche s łow a k ie p s k ie j po­
c h w a ły  w  us tach  W . B ., tra k tu ją c e g o  
G r ig o r i ja  P a w ło w ic z a  K u n a w in a , odzna­
czonego zaszczy tnym  ty tu łe m  B o h a te ra  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , ja k  ja k ie g o ś  
grzecznego ch ło p c z y k a , k tó r y  sw ym  
d o b ry m  zachow an iem  n ie  p rz y n ió s ł w s ty ­
d u  o jc u  i  m a tce . T a k  m ożna m ó w ić  o 
u c z n iu  s z k o ły  pow szechne j, a le ta k  n ie  
w o ln o  p isać o c z ło w ie k u , k tó r y  za w o l­
ność naszego k r a ju  odda ł życie .

W a rto  zresztą  p isać ty lk o  o rzeczach, 
o k tó ry c h  m a  się ja k ie  ta k ie  p o ję c ie .

(Jc)

Przyganiał kocioł garnkowi.,
F e lie to n is ta  „N o w e j K u lt u r y “  u k ry w a ­

ją c y  się pod l i te r k a m i „ j p “  tn ie  p ió re m  
n ib y  b rz y tw ą . G ro m y  św ię tego  o bu rze ­
n ia  c iska  na g ło w ę  Ire n y  M erz, k tó re j 
coś się rz e c zyw iśc ie  p o p lą ta ło  z d a ta m i 
— p ozo s taw iła  sobie s p o k o jn ie  B a s ty lię  
ca łą  i  n iena ruszoną  do ro k u  1793, choć 
p a m ię ta m y  w szyscy, że zosta ła  ona zbu­
rzona  14 lip c a  1789 ro k u  (ta ka  ła tw a  da- 
t.a, pam ię tac ie? ).

Cóż — e rra re  h um a n u m  est, ale „ j p “  
je s t n ie u b ła g a n y . „ N ie  zaw adz i je d n a k  
w ie d z ie ć  coś n iecoś o fa k ta c h “  — p o w ia ­
da o d ro b in ę  m e n to rs k im  tonem . M ożna 
b y  b y ło  m u  to  z ła tw o ś c ią  w yb a czyć , 
g d y b y ... G d y b y  n ie  n o ta tk a  tego sam e­
go g a ffo log a , zam ieszczona tu ż  p on iże j 
i  z a ty tu ło w a n a  „K a m ie ń  do w łasnego 
o g ró d k a “ .

I  ty m  razem  „ j p “  je s t n ie u b ła g a n y . 
P ro s tu ją c  w iadom ość zam ieszczoną w  
„N o w e j K u ltu rz e “  s tw ie rd za , że te a tr  
n o w o jo rs k i,  zaproszony do M o s k w y  
„ . .n ie  nazyw a  się P o rc y  and  Bess, a le 
E v e ry m a n , że P o rc y  and  Bess to  n ie  na­
zw a żadnego te a tru , ale t y t u ł  s ła w n e j 
i  u ro cze j k o m e d ii m u zyczne j G e rs h w i­
na i, że poza ty m  im ię  je j  b o h a te rk i 
b rz m i P o rg y , a n ie  P o rc y “ . „R eszta  w 
p o rz ą d k u “  — p o w ia d a  „ j p “ .

S ęk w  ty m , że n ie  w  p o rzą d ku . O tóż 
b o w ie m  n o w o jo rs k i zespół te a tra ln y  za­
p roszo n y  do M o s k w y  nap ra w dę  nazyw a 
się P o rg y  and Bess, o czym  m ożna się 
p rze ko n a ć  p rz y  p o b ie żn ym  ch oćb y  p rz e j­
rz e n iu  „N e w  Y o rk  T im e s “  z d n ia  2 
w rześn ia  1855 r. S to i nap isane ja k  w ó ł. 
J e ś li „ j p “  odpow ie , że to  w  ce lu  z m y le ­
n ia  „c z e rw o n y c h “  — n ie  u w ie rzę . To raz.

poza  ty m  P o rg y  to  — na m i ły  Bóg! «• 
n ie  im ię  b o h a te rk i,  lecz boha te ra , że­
b ra k a  m u rz y ń s k ie g o , k a le k i,  p o ru sza ją ­
cego się na w ózku , zaprzężonym  w  k o ­
zę... G d y b y  fe lie to n is ta  „ j p “  m ie s z k a ł 
n ie  w  W arszaw ie , lecz w  P o łu d n io w e j 
K a ro lin ie  b y łb y  na pew no  n a z y w a n y  
przez p rz y ja c ió ł „P o rg y “ , g dyż  to  po 
p ro s tu  zd ro b n ia łe  G eorge — coś w  ro ­
d z a ju  J u re czka . T a k , P o rg y  and  Bess — 
to J u re cze k  i  E lżun ia . To dwa.

W reszcie  z tą  ko m e d ią  m uzyczną  to  
coś n ie  ba rdzo  „ te g o “ . Zobaczc ie  sam i, 
w y b ie ra m  na c h y b i ł  t r a f i ł  — d rug a  od­
słona a k tu  I :

T ru p  R obb insa , M u rz y n a  zab itego  
p rzez  b an d z io ra  C row na, leży  na p ry c z y . 
Na p ie rs ia c h  n ieboszczyka  c y n o w y  ta ­
le rz . Na ta le rz  nędzarze m u rz y ń s c y  rz u ­
ca ją  ce n ty . T rzeba  go p ochow ać  w  p rze ­
c iąg u  24 g odz in , w  p rz e c iw n y m  ra z ie  
tru p  zostan ie  za b ra n y  do p ro s e k to r iu m .

B o k i m ożna z ry w a ć  ze śm iechu , co? 
A  to  c i d o p ie ro  ko m ed ia  (m uzyczna )! 
T a k ie  są s k u tk i,  g d y  k to ś  n ie  o d ró żn ia  
o p e ry  od k o m e d ii m u zyczn e j, lu b  co je s t 
b a rd z ie j jeszcze p ra w d o po d o bn e  — d y ­
sp o n u je  n ie p e w n y m  zasobem  w ia d o m o śc i 
na te m a t sp raw  przez s ieb ie  p o ru sza n ych .

M o ra ł?  M o ra łu  szukać n ie  trze b a .. Z n a ­
la z ł go ju ż  „ j p “ . Za raz , zaraz — ja k  to  
b y ło?  „ N ie  zaw adz i je d n a k  w ie d z ie ć  coś 
n iecoś o fa k ta c h “ . Ś w ię te  s łow a. W y ­
m a low ać , o p ra w ić  w  ra m k i, p ow ie s ić  
nad łó ż k ie m  i o d c z y ty w a ć  dw a  ra zy  
d z ie n n ie , s ro g i g a ffo lo g u  „ j p “ !

(Seg)

Chyba jednak ignorant
P rze czy ta łe m  o s ta tn io  re cen z ję  B ohda ­

na W ęs iersk iego  z now ego f i lm u  p o l­
sk iego  „ T r z y  s ta r ty “  (E xpress W ie czo r­
n y  n r  253). N a zw isko  au to ra  je s t m i t r o ­
chę znane z k r y t y k i  f i lm o w e j i  d la te g o  
p o s ta n o w iłe m  nap isać tę n o ta tkę .

W ęs ie rśk i tw ie rd z i na p o czą tku  swo­
je j  re c e n z ji, że o „T rz e c h  s ta r ta c h “  — 
„m o żn a  b y  nao isać bardzo  dobrze  i  n ie ­
p rz y c h y ln ie . O b yd w ie  oceny z n a la z ły b y  
sw o je  uzasadn ione a rg u m e n ty  i b y ły b y  
p ra w d z iw e “ . B a rdzo  k o m p ro m itu ją c a  
te o r ia , i  w y ją tk o w o  s z k o d liw a  d la  f i l ­
m u , d la  życ ia , i  d la  a u to ra  re c e n z ji.

Id ź m y  je d n a k  d a le j. Jaką  postaw ę 
p rz y jm u je  W ęs ie rsk i?  O to p rz y k ła d  z 
oceny części b o k s e rs k ie j. Jest ona 
..... pozb a w io n a  poczuc ia  h u m o ru , a w

scenach b ó je k  i  m eczów  c z u je m y  z b y t 
w ie le  a seku ra n c tw a .. S y tu a c je  p rz y  w ó d ­
ce są po p ro s tu  pokazane w  sposób n ie ­
sm aczny. Całość ra cze j n u ż y  n iż  in te re ­
su je . C hociaż n ie  znaczy to  w ca le , żeby 
h is to r ia  bokse rska  n ie  b y ła  c ie k a w a “ .

Z n a m y , 'z n a m y ! O to  jeszcze jeden  
p rz y k ła d  e k le k ty c z n e j, n ik o m u  n ie p o ­
trz e b n e j re c e n z ji. C z y te ln ik  ją  czy ta , 
czy ta , czy ta . C z y te ln ik  n ic  n ie  w ie , n ic  
n ie  w ie , n ic  n ie  w ie ... W reszcie  idz ie  do 
k in a , żeby zobaczyć f i lm  — i... to  je d y ­
na k o rzyść  z re c e n z ji.

T y le  się m ó w iło , że re cen ze n t p o w i­
n ie n  w iedz ieć , czego chce, że p o w in ie n  
b yć  w s p ó łtw ó rc ą  s z tu k i. N ie s te ty , nau ka  
w  w iększości „ id z ie  w  las“ . M a m y  w ię ­
ce j ig n o ra n tó w  n iż  k ry ty k ó w .

Markus


